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Wieża Babel.
Naturalnym biegiem wypadków przyszła 

teraz kolej na pesymizm w opinii europej­
skiej, która z uczuciem prawdziwej ulgi po­
witawszy miesiąc temu zawieszenie broni 
między Turcyą a pańBtwami związku bał­
kańskiego, oddala się różowemu optymi­
zmowi. Za ten optymizm właśnie została 
ona ukaraną, bo nadzieje szybkiego, a grun­
townego załatwienia kompleksu spraw bsł- 
kańskich schodzą do zera. Pokazuje się przy- 
tem, de sprawy bałkańskie nie dadzą się za­
łatwić za pomocą zwykłych kruczków dy­
plomatycznych, gdyż główną w nich rolą 
grają nie względy państwowe, lecz narodo­
wościowe. Ponieważ zaś narodowości na pół­
wyspie bałkańskim nie zamieszkują okrę­
gów ściśle ograniczonych, lecz są między so­
bą pomieszane, wynika Btąd prawdziwa wie­
ża Babel przy regulowaniu stosunków ig ra ­
nie państwowych. W oodatku zaś ostre 
przeciwieństwa religijne między chrześcija­
nami i mahometanami, oraz rozpaczliwy o- 
pór Turcyi, pragnącej za każdą cenę utrzy­
mać się z resztkami posiadłości w Europie 
sprawiają, de konfereneya pokojowa w Lon­
dynie, podobnie ja k  konfereneya ambasado­
rów żadnych wyników nie dały.

Turcya, Jak wiadomo, obstaje przy raz za- 
jętem  stanowisku, państwa bałkańskie rów ­
nież. Turcya chce im odstąpić 125.000 kilo- 
m&tków swego kraju  z prawło 4  milionami 
mieszkańców, alo nie zgadza się za dadną 
cenę na odstąpienie A d r y a n o p o l a  Bułga­
rom. J a n i n y  Grekom, a S k a d a r u  Czar- 
nogórcom, dalej zrzeka się K r e t y  lecz nie 
chce zrzec się wysp na m. Egejskiem. Soju­
sznicy zaś bałkańscy domagają się tego 
właśnie, na co rząd turecki zgodzić się nie 
obce, a właściwie nie może wobec wojowni­
czego nastroju ludności stolicy, a przede* 
wszystk.em wobec dyszącej zemstą armii.

Tak więc sytuacya mięlzynarodowa przed­
stawia się, w tym momencie co do formy 
taksamo, ja k  w początkach grudnia ubie­
głego roku, co do treści jednak pogorszyła 
się znacznie przez zaostrzenie się przeci­
wieństw między związkiem bałkańskim a 
Turcyą, między Bułgaryą I Serbią z jednej, 
strony, a Grecyą z drugiej strony, dalej mię­

dzy nowopowstałą Albanią, a Serbią i Czar­
nogórą, wreszcie między Rumunią, a Buł­
garyą.

To ostatnie przeciwieństwo przybiera tak 
ostrą formę, de budzi bardzo powadne oba 
wy u tych, którzy pragnęliby utrzymania 
pokoju za kaddą cenę. Pod tymi przyjaciół­
mi zaś trzeba rozumieć oprócz glełdziarzy 
przedewszyotkiem dyplomacyę wszystkich 
mocarstw, która tak bezsilną okazała się 
wobec wydarzeń na półwyspie bałkańskim.

Wprawdzie doniesienia z niektórych źró­
deł o najnowszych fazach konfliktu rumuń- 
pko bułgerski >go, należy przyjmować „cum 
grano salis“ —  to jednak kwestyi nie ulega 
że R u m u n i a  s z y k u j e  s i ę  do po p a r  
c i a  o r ę ż e m  s w y c h  ż ą d a ń  w o b e c  
B u ł g a r y i .  Żądania te  odnoszą się w pier­
wszym rzędzie — ja k  to już poprzednio po­
daliśmy — do odstąpienia Rumunii całej 
połaci kraju, dotykającej Dobrudży i to 
na przestrzeni od przylądka św. Mikołaja 
nad m. Czarnem, a O l t e n i c ą  nad Duna­
jem. Oprócz tego dum aga się Rumunia znie­
sienia fortyfikacyj w Me > . ż l d i e  I B o l -  
c z i k u  1 odptąpienia twierdzy S y l i s t r y i .

Stosunek Rumunii do Bułgaryi zaostrzyć 
się miał tak  dalece, ja k  donoszą z Bukare­
sztu, że r z ą d  r u m u ń s k i  p o s t a n o w i ł  
o g ł o s i ć  m o b i l i z a c y ę ,  Jeżeli w ciągu 48 
godzin, licząc od dzisiaj nie otrzyma zada­
walającej odpowiedzi z S o f i i .

Prasa francuska, omawiając zatarg ru ­
muńsko-bułgarski, przedstawia sytuacyę w 
bardzo ponurem oświetleniu. „Echo de Pa- 
r ls“ wyraża przekonanie, de na wypadek 
wojny rumuńsko-bułgarskiej ani Rosya ani 
Auatro-Węgry nie będą mogły zachować 
neutralności. „Matia* zaś zdobywa się na 
odwagę stwierdzenia, że Rosya burzy gmach 
pokoju europejskiego, stając po stronie B u ł­
garyi i mącąc wodę na Bałkanie.

Pogłoski o gorączkowych przygotowa­
niach wojennych Rumunii potwierdzają także 
dzienniki berlińskie. Z S o f i i  zaś donoszą, 
że rząd bułgarski przygotowany je s t na roz­
poczęcie kroków ,wojennych ze strony Ru­
munii. Rachuje on prawdopodobnie na pomoc 
Rosyi, bo gdy cała armia bułgarska zaagan- 
żowaną Jest wobec Turcyi, inaczej nie m ógł­
by stawić czoło inwazyi rumuńskiej.

Ze zaś Rumunia gruntownie przygotowuje 
się do ataku na Bułgaryę świadczy sygna­
lizowana wczoraj podróż rumuńskiego mini­
stra F i l i p e s c u  do K o n s t a n t y n o p o l a  
z misyą, która je s t  trzymana w tajemnicy. 
Nad Bosforem obiega pogłoska, że ju ż  z o ­
s t a ł  z a w a r t y  f o r m a l n y  s o j u s z  m i ę ­
d z y  R u m u n i ą  a T u r c y ą .

Kto wie, czy Turcya nie rachuje na ten 
sojusz, zajmując tak odporne stanowisko w 
czasie rokowań pokojowych. W każdym ra­
zie ten nowy moment nie przyczyni się do 
wyklarowania i tak  jud powikłanych stosun­
ków na półwyspie bałkańskim.

Ratujmy Kraków!
Kraków europeizuje Bię na dobre, pow­

stają coraz to nowe teatrzyki, kinemato­
grafy, kawiarnie, a te lokale taniej przyje­
mności ściągają cały światek krakowski. — 
Widząc to wszystko, sądzimy, de prasa wy­
myśla nędzę i de faktycznie nie je s t  tak źle, 
jak  świadczą głosy opinii.

Od Wiednia, Berlina i Wrocławia przy­
nosi nam wiatr nowe zwyczaje. Kraków za­
czyna Bię dostrajać do coraz liczniejszych 
przy by s* ów z nad Sprewy i naszych domo­
wych hakatystów, którzy w Zagłębiu naszem 
czują się ja k  u siebie w domu, Noc Sylwe­
strowa, wałęsania się po cestauracyach i ka­
wiarniach przypominają nam Berlin i zdaje 
się, de słyszymy niemilknące okrzyki: „Pro 
sit Neujabr", które są zwiastunami bliskiej 
nam smutnej ery. Tłumy źydostwa oblegają 
kawiarnie, jakie na przechodzących czynią 
wrażenie olbrzymich żydowskich akwaryów, 
gdzie pławią się w świetle krzywonosy oby 
watele i z lubością rozprawiają o bankruc­
twach, ubolewając nad tymi głupimi, którzy 
jeszcze nie zbankrutowali a gratulują tym, 
co już otrzymali korzystną „Gleichę". Po 
oglądnięciu lokalu, którego urządzenie naro­
biło tyle w prasie rumoru, zażądałem dzien­
ników, widząc prawie na każdym Btole or­
gana macierzyńskie zwyciężającego dydo­
stw a: „Neue Freie Presse" i „Berliner Tag- 
blatt“. Zażądałem więc jako antidotum na 
nie „Głosu Narodu". Kelner przypatrzył mi 
się znacząco, jakby zdziwiony moją cywilną 
odwagą, że w takiem otoczeniu (żargonowo 
koszernem), żądam pisma tak niepopularnego 
w wielkim żydowskim Krakowie. Właściciel 
kawiarni, również jjsk  jego sąsiad z prze­
ciwka, Bkrzętnie chowają to pismo, by nie 
narazić się swej klienteli i czytują je  na 
odosobnieniu, gdy wyrzuty sumienia nie dają 
im spokoju.

Pocieszają Bię oni, źe prszydyum miasta 
je s t bardziej wlernopoddańcze i choć ka­
wiarni nie ma, wykonuje w lot wszelkie ży­
czenia Bazesów, Landauów, Judkiewiczów i 
innych IcUsfów, stojących olidoj wielkiego oł­
tarza. I tak  wszystko się robi dla miłego 
grosza, dla kredytu, posady, koncesyi, a ci, 
którzy nie potrzebują tych drobniejszych be- 
nefieyów marżą o przyszłości politycznej, o 
najrozmaitszych fotelach i krzesłach, o wiel­
kich i małych portfelach.

Dzięki temu stare historyczne i niebisto- 
ryczne domy przechodzą do ich rąk. Mogą 
z okien Krzysztoforów i innych gmachów, 
położonych w Rynku, wsłuchiwać się w pię­
kną arjrę hejnału z wieży Maryackiej, po­
dziwiać kamień pamiątkowy, na którym 
składał ślubowanie Tadeusz Kościuszko, pię­
kne luki Sukiennic, przypominająca dawne 
zamierzchłe czasy i okiem dumnem patrzyć na 
otoczenie, mówiąc: „wszystko to nasze". — 
Opanowaliśmy wszystkie domy, na których 
błyszczą złotymi zgłoskami najrozmaitsza na­

pisy banków, choć obecnie próżnych, lecz 
cierpliwość wyczekiwania doświadcza więcej 
„gojów", którzy nam kłaniać się muBzą.

Opanowaliśmy m agistrat, który w odświe­
żonej Bwej szaci6 spoglądać będzie na wiel­
ką naszą przyszłość i zdaje śię zapominać
0 przeszłości, jak a  przecież nie przedstawia 
żadnego interesu.

Kraków stał się wielkim, jego betony i 
lustrzane szyby naszych bandli i  uczęszcza­
nych przez nas kawiarń, wielkie przestrzenie 
pofortyfikacyjnych gruntów i większe jeszcze 
inwestycye, na które stawia się po cichu — 
na skinienie głowy naszego wielkiego Ba- 
zesa, okrągłe miliony, ukoją przecież zadane 
rany i każą wierzyć tym, którzy niemi sza­
fują i stwarzając choć nie lepszą przyszłość 
to przynajmniej lepszą teraźniejszość. Rośnie
1 rozwija się Kraków, sta je Bię Dusseldorfem, 
ściągając tu kapitały obce i tych, którzy 
tworzą na naszym gruncie podstawę dla wiel­
kiego a wrogiego nam przemysłu.

Deklaracye dla zachowania polskości mia­
sta prześle kiedyś m agistrat dla Muzeum Na­
rodowego, gdzie będą oglądać je  nowi pano­
wie kraju, tak ja k  my oglądamy zdobyte na 
wrogach sztandary.. Ażeby chwila ta  nie na­
deszła a przynajmniej Bie zbliżała się z za­
straszającą szybkością powinniśmy zrzucić 
z ot&u zasłonę, którą narzucili nam pachoł­
kowie zwycięskiej armii. |Powinniśmy wglą­
dać w ich czynności, przeciwdziałać niebez­
pieczeństwu i ją ć  się samoobrony jak  naj­
prędzej.

Powinniśmy organizować się, zgodnie i 
solidarnie zwalczać zgubną ich zaborczość 
i hasłem „Swój do Bwego" utrwalać przy­
szłość polskiego przemysłu, handlu i ręko­
dzieła. Powinniśmy stać na straży usuwają­
cej się z pod nóg naszej ziemi i naszej wła­
sności m iejskiej, ażeby nie przechodziły bez­
powrotnie we wrogie nam ręce.

Czyniąc to konsekwentnie i wytrwale 
w krótkim  czasie pozbędziemy się, najezd- 
ców i przeciwstawimy im do walki silny i 
niezależny polski Btan średni.

Wówczas nie dojdą do władzy spekulanci 
polityczni, którzy marnym i szkodliwym kon­
szachtom i Bzacherkom wyborczym zawdzię­
czają swe mandaty i dla zachowania ich, i za­
spokojenia dalszych a nienasyconych Bwycb 
apetytów, zaprzedają nas wrogiemu żywio­
łowi, czyniącemu ze starej naszej stolicy, z na­
szego sanktuaryum narodowego, żydowskie 
„Eldorado". Wówczas będziemy gardzić bru­
dną polityką, jak a  prze do władzy ludzi 
sprytnych, których zręczne, linoskocce sztu­
czki czynią mężami stanu i kierownikami 
nawą narodową.

Czy dziwić się możemy, że w ważnych 
sprawach narodowych, które obecna chwila 
Wnosi — chwila, która dźwięczy w uszach 
naszych pieśnią nadziei wolności, która każe 
nam dążyć dla dobra naszej sprawy, do po­
rozumienia się z narodem ruskim, bez naru­
szenia naszych praw; budzi u nas poważną 
nieufność. Czy nieufność ta  niema podstaw? 
Czy to, co widzimy koło siebie i przecho-

Wachlarze rgEfigota,
pończochy, perfumy, pudry, 
mydła, grzebyki, szpilki Itp-
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dzimy, może dać narodowi naszemu pewność 
źe tam u góry kieruje naszymi losami szczere 
sumienie narodowe a nie sueba ruchuba, o- 
bllczona na bliską metę. Czy nie czyni się te ­
go dla dalszej karyery, dla zdobycia teki mi- 
nisteryalnej, dla której poświęcić bv można 
naszą przyszłość.

Czy rutenizacya Lwowa je s t czemś gor­
szeni ja k  zażydzenie Krakowa I czy żywioł 
ten nie je s t nawet groźniejszym dla nas ja k  
tam ten?

Odpowiedzią je s t nieufność mas a chcąc 
ją  UBunąć trzeba wydrzeć to złe, które się 
u nas zakorzeniło trzeba udowodnić, źe za­
rzuty te  są bezpodstawnymi i o ile możności 
ograniczać dalBze wrogie zapędy. Dopóki to 
nie nastąpi, dokąd cyfra na cygaństwie opar­
tych wyborów desygnować będzie ludzi na 
pierwsze odpowiedzialne stanowiska, dokąd 
nie zajmą je  nie najsprytniejsi lecz najgo­
dniejsi, którym  naród możs ze spokojem po­
wierzyć swe losy, dotąd niepokój będzie 
wstrząsał narodem w ważnych dla niegc 
chwilach i budzić będzie nieprzyjazny odruch 
i niechęć dla tych, którzy decydują o nim 
bez jego woli i zaufania.

Ażeby dobór odpowiednich jednostek wy­
padł korzystnie, powinniśmy pracować nad 
utrwaleniem w narodzie naszym Bzczerego 
zapału narodowego, aby w wyborze swych 
przewodników kierował się głębokim patryo- 
tyzmem ! wiarą ;do tych, którym zrufunie 
swe powierzył Dokąd nie osiągniemy tego 
celu dotąd nie może nadejść chwila, k tórej 
oczekujemy.

Z  d n ia .
Kto wybrany: Halem ery Jaworski ? — Dyplomata 
mnsi nmieć grać na fortepianie. — Na k&nalaoh 
wszyscy chcą zarobić. — Wywłaszczenie iazio swoim 

torem.

Kandydat polBki w Swieciu, Sas Jaworski, 
który z powodu nadużyć wyborczych, prze­
padł przy wyborach, wystał list do komisa­
rza wyborczego, zawiadamiając go, źe wszy­
scy mówcy w parlamencie, a nawet przed­
stawiciele rządu stwierdzili, że w S w i e c i u  
popełniono s z e r e g  n a d u ż y ć  i ż e  właści­
wie posłem został nie H a l e m ,  lecz on, to
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Kandydaci.
Równocześnie, w mieszkaniu Starkow- 

skich po wyjściu gości, matka rozdrażniona 
postępowaniem Klary z Tarskim, nie odzy­
wała się do córki i obydwie w milczeniu 
przsBzły do sypialnego pokoju.

— Co mamie? Dlaczego mama nic nie 
mówi? —  spytała łagodnie Klara, która, czu­
jąc, że Milcer ją  kocha, była dziwnie dobra 
1 rozmarzona.

— Dziwią mnie te słowa po zachowaniu 
się twojem z Tarskim — zaczęła surowo 
matka. — Wbrew przyrzeczeniu dążyłaś Już 
dzisiaj do zerwania.

—  A Jakiem prawem on śmie kontrolo­
wać moje rozmowy? rzucać na mnie podej­
rzenia?

— On je s t  w zupełnym porządku; je s t 
narzeczonym i ja  na j 0£o miejscu nie znio­
słabym tych flirtów z Miicerem.

— A skąd wie mama, żo flirtu ję?
—  Od tego mam oczy. Tarski przycho 

dzl tylko do ciebie 1 dla ciebie, a jego na­
rzeczona ledwie raczy spojrzeć na niego za­
ję ta  rozmową z drugim. Na miejscu Tar- 
skiego zabroniłabym Milcerowi bywać u nas.. 
Zważ tylko Klarciu, że Miicer nie ożeni się 
z tobą, o tem mowy nie ma.

— Dlaczego? —  zwróciła się od lustra, 
przed którem porządkowała włosy, do ma­
tk i zaścielającej łóżko.

— Dlaczego? Najpierw sam mówił, że 
nie myśli Bię żenić; nie ma żadnej pozycyi 
ani urzędu; ty nie Jesteś żoną dla niego, bo 
on potrzebuje wielkiego posagu. On się nie 
zadowoli cichem, skromnem życiem, chce 
błyszczeć i pcha się do wielkiego świata, a 
kto chce tam wejść, mnsi mieć albo nazwl- 
Bko, albo pieniądze grube.

— Takie je s t mamy zdanie, a moje Inne— 
odwróciła się od matki.

— Jakież to twoje? na czem się opie­
rasz?

—  Każdy z mężczyzn mówi, że się nie 
ożeni, a każdy się żeni. Zresztą co mnie ob­
chodzi pan M ilcer? Je s t  przyjemny I miły w 
towarzystwie, a niczego więcej nie chcę i 
nie żądam.

— Więc powiedz mi — zbliżyła Bię do 
córki — co ty masz przeciw Stanisławowi ? 
Dlaczego chcesz zrywać z nim? co to zna 
czy ?

— Już mówiłam mamle — starała się 
być spokojną — że je s t nieznośny, nudny, 
płytki, źle wychowany człowiek. Dziś prze­
konałam się, że w dodatku je s t  podejrzliwy 
i zazdrosny.

— A jednak dawniej tak ci się podobał, 
tyle miał za let..

— Rzecz prosta, nie znałam go i umiał 
Bię maskować... Zresztą i tak w krótce poże­
gnamy go na zawsze.

— Ale zastanów się dziewczyno... on je s t 
bardzo dobrą partyą, wszystkie ci zazdro­
ściły... Lepszego nie znajdziesz, a ty nie 
masz posagu, kto cię weźmie?

—  Czy to koniecznie muszę wyjść za- 
m ąż? —  zum iała się — no i mam czas.

Ty nie żartuj Klarciu. Masz lat dwa­
dzieścia trcy, do tej pory naprawdę nikt ci 
się nie trafił, bo nie liozę tych młokosów 
be&wąsycb, on pierwszy! Gdy zerwiesz wszy­
scy clę obniosą, jak o  kapryśną, zmienną, 
złośnicę i zostaniesz na koszu.

—  Właściwie czego mama chce?
— Ażebyś zostawiła sobie czsb do nam y­

słu, nic przecież nie nagli.
— Już i tak na tydzień odłożyłam.
— To mało, to nic nie znaczy... Co naj­

mniej miesiąc. Teraz jesteś rozdrażniona, o 
byle co gniewasz się, niecierpliwisz. Ja k  
przyjdziesz do równowagi, zrobisz, co uwa­
żasz za stosowne, ale nie tak nagle.

—  Me! Nie mogę! Dość mam jego wizyt 
i czułości.

— Słuchaj Klarciu i miej rozum. Chcesz 
z nim zerwać, cóż ja  na to poradzę, ale 
zrób to rozsądnie. Gdybyś miała drugiego w 
odwodzie, to co innego, ale ty nie masz ni­
kogo.

—  Więc co ?
— Lepszy mąż taki ja k  Stanisław, ani­

żeli żaden. Mniejsza z tem, że zostaniesz sta­
rą panną, ale całe życie będziesz biedowała 
albo wysługiwała się ludziom. Póki ja  żyję 
i mam wdowią pensyę, wiąże się koniec z 
końcem, a co zrobisz gdy ja  umrę?

—  Niech mama nie mówi o śmierci — 
prosiła — nie chcę myśleć o tem, to okro­
pne.

— Wieczna nie jestem  ł prędzej, czy pó­
źniej śmierć przyjdzie I co ty wówczas zro­
bisz? Przecież prócz tych pięciu tysięcy ko­
ron ha wyprawę nic nie masz, pomyśl.

—■ Nie chcę myśleć.
—  To dzieciństwo Klarciu i ty mnie po­

słuchaj, znam życie i mam doświadczenie, a 
pragnę tylko twego dobra.

—  Wiem o tem moja mamo, ale on taki 
nieznośny, tak  go nie lubię...

— Zostawże sobie czas do namysłu, do 
zoryentowania się. Slub możemy odwlec, nic 
nie nagli, możemy naznaczyć na jesień, a 
przez ten czas poznasz siebie i jego lepiej. 
Może trafi się inny, przyjemniejszy dla cie­
bie. Jeśli mnie chociaż troszeczkę kochasz 
nie zerwiesz z nim tak nagle, bez wyraźne­
go powodu.

Klara zastanowiła się nad słowami ma­
tki, źe może znajdzie się inny konkurent i 
przed oczyma przesunął się je j obraz Milce- 
ra. Elegacki, wymowny, z iskrzącami, żako- 
chanem! oczyma... Westchnęła cichutko, u- 
śmiechnęła się do obrazu wymarzonego. J e ­
szcze kilka wieczorów, Jeszcze jedao sam 
na sam, a na pewno on sam się oświadczy, 
ą wówczas z całym Bpokojem swoim i ma­
tki może zerwać z Tarskim. Kto wie, czy

Milcer, jako przyjaciel Tarskiego, nie wziął­
by je j za złe tak nagłego zerwania, kryty­
kowałby ujemnie ten je j krok... Zawsze bez­
pieczniej dopiero po oświadczeniach Milcera 
zwrócić słowo Tarsklemu.

— Wie mama, namyśliłam się
—  I cóż?
— To mamy rzecz, ażeby ślub odwlee do 

jesieni. Mama sama załatwi tę sprawę z Tar- 
skitu, a ja  namyślę się jeszcze. Mama bIusz- 
nie mówi, że on ma swoje zalety i może 
przekonam się do niego.

— Ach, jakaś ty dobra! Jak a  kochana! 
— całowała córkę, rozczulona do łez —  wie 
działam, żeś ty dobre i posłuszne dziecko.

1 przyszedł czas wyborów uzupełniających 
do Rady miejskiej, której większość zalicza­
ła się do stronnictwa konserwatywnego.

Zupełnie przypadkowo, przy losowaniu 
radców, których połowa miała wyjść z R a­
dy, a względnie poddać się powtórnemu wy­
borowi, znalazła się w te] połowie ustępu­
jącej znaczna liczba wybitniejszych radców 
konserwatywnych. W Radzie pozostała gru­
pa radców demokratycznych i przeważna 
Ilość bezbarwnych, głównie żydów.

Przywódcy stronnictwa konserwatywnego 
nie bardzo się zaniepokoili tem wylosowa­
niem swych stronników. Liczyli, że zostaną 
powtórnie wybrani i byli przekonani, że, Jak 
zwykle, wyjdą wzmocnieni nowo obranymi 
radcami kosztem opozycyi.

Ruch wyborczy ujawniał się głównie ar­
tykułami w dziennikach partyjnych. Opozy­
cyjne pisały gwałtowniej Jaskrawo, często z 
goryczą i z żółcią, wyzywająco, na co dzien­
niki konserwatywne odpowiadały w tonie 
m ajestatu i niewzruszonej powagi, a tylko 
od czasu do czasu robiły uszczypliwe I drwią­
ce uwagi o demagogii i braku wychowania 
elementarnego swych przeciwników.

Obywatele wyborcy od niechcenia czytali

te  polemiczne -artykuły, a ziewając przy koń­
cu, wzruszali ramionami:

— Co tu pomoże? Oni rządzą f będą 
rządzili r—mieli na myśli stronnictwo kon­
serwatywne.

Milcer, jak o  kandydat do Rady, brał ży­
wy udział w akcyi przedwyborczej, a arty­
kuł jego, umiesz-,zony w poważnym dzien­
niku zachowawczym, zrobił dość wielkie wra­
żenie.

Zatytułował g o : „My a wy" i dowiódł, 
jak  na dłoni, że tylko konserwatyści są 
zdolni 1 uprawnieni do rządów w mieście i 
w kraju. Jeden zwłaszcza ustęp obudził wiel­
kie zadowolenie zachowawców, a gniew i o* 
burzenie demokratów. My — pisał Milcer —  
niesiemy nasz sztandar wysoko i śmiało, bo 
przyświeca nam idea wzniosła i czysta. Na­
zywacie nas konserwatystami i bardzo słu­
sznie, gdyż my mamy co koserwować od 
brudu i niechlujstwa. My konserwujemy całą 
naszą przeszłość historyczną i rodową, każdą 
kartę dziejów naszych, naszą wiarę katolic­
ką, która wiodła naszych ojców od (zwycięs­
twa do zwycięstwa, od Chocimia do Wie­
dnia; nasze sztandary, buławy, pancerze, 
szable, naszą wiedzę, która wydała Koper­
nika, Długosza, tylu uczonych i sławnych 
mężów 1 A wy, chyba macie [do konserwo­
wania wasze nieuctwo, nieporadność i mato- 
stkowość przekupnia, zamkniętego w czte­
rech ścianach, a widzącego tyle, co przez o- 
kno sklepowe. Przyjęlibyśmy was, ja k  braci 
ukochanych, gdybyście wstąpili w ślady Wie- 
rzynków, Batmanów, Morsztynów, Bonarów, 
którzy byli podporą ładu i porządku, ale wy 
wolicie naśladować waszymi wiecami i zgro­
madzeniami zbiegowiskf motłochu m iejskie­
go, który zbe8zcześcil krwią i morderstwem 
kasztelana Tenczyńakiego przybytek święty, 
kościół wielebnych 0 0 .  Franciszkanów!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

99KINO WANDA”
Program  od czwartku 9 do poniedziałku 13 stycznia* 1913.

1). Królowa Saby dramat biblijny, Pathego, 2). Tydzień nowości Pathego (aktualne) 
3) Moryc kinematografistą, komiczne. 4) Cud w dniu Bożego Narodzenia, obraz 

I  świąteczny. 5) Amerykanin, humoreska, 6) Wojna bałkańska. 7) Walka o serce 
■ kobiety, aramat w 3 aktach.
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i9st J a w o r « k i .  Wobec tegozawiadamia on 
komisarza, ży w y b ó r  p r z y j m u j e  i wzy­
wa go, aby to zakomunikował swym wła­
dzom przełc ż o lj  m.Wobec tego kroku Jaw or­
skiego, parlament będzie musiał się tą spra­
wą zająć.

Dodać należy, żo t omisya rugów wybor­
czych przedłożyła oarlamentowi rezolucję, e 
której wynika, że rzeczywiście przy wybo­
rach świeckich popełniono takie nadużyci-, 
że właściwie nie Halem, lecz Jaw orki został 
posłem wybrany. Parlament rezolucyę tę u- 
chwalił, stwierdzając tern samem prawo do 
mandatu Jaworskiego.

-
Korespondent WAT. dowi-duje s.ę ze źró­

dła wiarogodnego, że stosunek kanclerza 
Bothmana-Hollwege do cesarza znacznie się 
pogorszył, a to z powodu nom inacji mini­
strem spraw zagranicznych Jagowa, & nie 
Zimmermanna, którego polecał Hollweg. — 
Cesarz jednak oparł się temu, ponieważ Zim 
mermann nie je s t  szlachcicem, a dotychczas 
nie było na tak  wyrokiem stanowisku nie- 
szlachcica. W kołach poinformowanych uwa­
żają więc wskutek tego stanowisko Beth- 
manne Hoilwega za poważnie zachwiane, bo 
kanclerz czuje się dotknięty tym krokiem 
cesarza.

Osoty, znające Jagowa, stwierdzają, że 
n i e m a  o n  n a j m n i e j s z y c h  k w a l l f i -  
k a c y j  na ministra spraw zagranicznych, 
umie tylko dobrze g r a ć  na  f o r t e p i a n i e .  
Ambasadorem w Rzymie zoBtal on na tej 
podstawie, że poprzednik jego Mohl był za 
wysoki, co irytowało ogromnie króla włos­
kiego (który je s t niskiego wzrostu). Kró 
prosił przeto, aby “ ymieniono Monia ua in­
ną mniejszą figurę, przysłano mu zatem ma­
leńkiego Jagowa.

** *
Sejm  dolno - auatryacki oświadczył ile  

przeciw przedłożeniu rządowemu o kanałach 
ponieważ kanały są dla Galicyi, a Niemcy 
dolnoaustryacc7  są zdania, że Galieyi nic dać 
nie trzeba. Sejm zwrócił się da posłów o 
Rady państwa z UBilną prośbą, aby w Izbie 
posłów energiczni0 przeciw temu wystąpili i 
tylko wtedy ewentualnie na niegr się zgo 
dsrili, jeżeli Dolna Aurtrya zostanie odpowie 
dnio uwzględniona przez stosowne p o d ­
w y ż s z e n i e  s u m  rekompensacyjnych dla 
Dolnej Austryi.

A więc o to chodził Rząd musi Domt, 
Austry’ dobrze zapłacić La kanały galicyjskie 
A coby powiedzieli panowie dolno-austryaccy, 
gdyby Galicy a zażądała dla siebie rekompen 
saty za każdy np. m ost na Dunaju ? Polityka 
rekompensat je s t  niedorzecznością...

Z Poznania donoszą, że właściciel ma­
ją tk u  Dtfbaka p. Mieczysław Zaołocki i wł - 
ściciel dóbr Złotniki p. Ju li . Kośclelsk 
otrzymali dekrety minieteryalne, zawierające 
decyzye na zażalenia, wniesione p r z e c i w k o  
w y w ł a s z c z e n i u .  Dekrety t.e podpisane 
są przez trzech ministrów pruskich, a mia­
nowicie: przez ministrów rolnictwa, spraw 
wewnętrznych I finanBów.

Zażalenia ministrowie odrzucili tak co do 
Dobsk, ja k  i co do Złotnik. Procedura wy 
wloazczenia póidzie więc dalszym torem.

Jedno i drugie zażalenie oparte było na 
tem, że dobra Dobni*. i Złotniki podług 
geograficznego położenia i podług stosunków 
lokalnych nie są w myśl prawa potrzebne 
do zaokrąglenia (Abrundung) własności ko- 
lonisacyjnej, gdyż dobra te z pos'adłcściami 
kolonizaoyjnemi w ogóle nie graniczą. Mini­
strowie dali w swych dekretach pojęciu 
„zaokrąglenia własności kolonizacyjnej* zna­
czenie takie, że rcale nie potrzeba, ażeby 
odnośne dobra graniczyły z Jakąbądź wła­
snością kolonizacyjrą niemiecką. Wystarczy 
raczej możliwość jakiejkolwiek:łączności eko­
nomicznej. Je s t  to iuterpretucya przeciwna 
w wyraźnem brzmieniu ustawy, dlatego też 
właściciele majątków, dotknięci wywłrszrze- 
niem, wyczerpią wszelkie dalsze środki prawne 
w obronie swej ziemi, że mianowicie z w r ó ­
c ą  s i ę  t e r a z  do  s ą d ó w ,  które, być może, 
odrzucą interpretacyę prawa o wywłaszcza- 
ni u, zastosowaną w wyżej przytoczonych 
dwóch wypadkach przez rząd pruski.

Stosunek żydów w Warszawie do łudne- 
ici żydowskiej w Królestwie, przedstawią 

poniż? se cyfry:
D.Ł. Ogółem żydów 

w Król. Pol. w Warszawie
Stosouek ;c do

c^óhi żydów
w kraju

1816 212.344 15579 7 3
1856 571678 40.922 7*2
1893 1,124852 168677 1 3 8
1897 i ,321.100 219.128 16*6
1909 1,747.655 281 754 16 7

Obecnie Warszawa sama posiada trzy ra­
zy więcej żydów, niż cała Francya, a jedną 
szóstą rsQśó z całego Królestwa.

Drugiem siedliskiem żydostwa w Króle­
stwie je s t Łódź, która z 14 proc. w r. 1827 
obecnie posiada 36 4  proc., czyli mniej trcchę 
od .Warszawy. Pochodzi to stąd jedoak, że 
przomysł wielki z natury swej wymaga zna

o niczem nie wiedzącymi, automatami, w
a.tórych ducha od m rteryi trudno odróżnić. 
Maszynowa prouukcy < trupów i rannych.

Opowirda inny uczestnłk  wielu bitew. 
Widział naokoło siebie same prozaiczne zja­
w iska: rozstrój żołądka, psi B rach, rucb na­
przód ponieważ w tył Iść nie można. Ani o- 
drobiny poezyi i wielkości. Horyzont każde­
go walczącego nie sięga poza Jego własną 
osobę. Zwycięstwo rozstrzyga się gdzieś w 
przestrzeni i często uczestnicy walki n‘e 
wiedzą — kto zwyciężył, póki nie wyjaśni 
tego jakaś uboczna okoliczność. Tylko w re­
zultacie ginie różnica między żyjącymi « tru­
pami i w końcu życie człowieka traci swoją 
świadomą wartość

A oto, JaK na tej wojnie wyrublało się 
uczucie solidarności między współwalczący- 
mi, towarzyszami broni: na dany rozkaz io ł

cznej lfczby rąk robotniczych, rekrutujących nierze opuścić muszą pole bitwy, porzucić 
się przeważnie z ludności polskiej. i tysiące rannych kolegów na pastwę wroga

Oprócz Warszawy i Łodzi najbardziej i o którym wiedzą, że rannych dobija. Meto- 
zżydziałemisą: Lublin (31 607), Będzin(22,074) ,ia tajemnicześci z jaką prowadzili obecną
50'1 proc., Częstochowa (22.024) czyli 311 proc., 
Radom (16 976), Kalisz (14 740), Piotra ów 
(13.960), Siedlce (L3.470), Suwałki (13 394), 
Sosnowiec (13.261) —  159  procent i Łomża 
(12.088).

Łódź posiada prawie tyle żydów, co cała 
Francya, Lublin tyle co Włochy, Będzin 7 ra­
zy więcej niż Dania, Częstochowa 5ras.y tyle, 
co Szwecya, Falisz 4  razy więcej niż Belgia, 
a każde m iaito powiatowe Królestwa więcej 
niż Norwegia.

Drobne miasteczka i osady zażydzone od­
znaczają się opłakanym stanem ekonomicz­
nym i słabym rozwojom.

Tak się przedstawia w liczbach zażydze- 
nie Królestwa. Niestety niema nudzie! zatrzy­
mania tego zalewu, chyba, że pomyślnie roz­
poczęty bojkot spowoduje liczniejszą emigra- 
cyę lub powstrzyma stałą imigracyę przy­
musową z gł< bi Rosyi.

Żydzi u) Królestwie.
Nieszczęsna stoi ta  Królestwa —  War­

szawa, obecnie drugie miasto w iw iecie pod 
względem zażydzenia, od wieków była tere­
nem walki je j ludność! z napływającumi wciąż 
falami żydostwa. HIstorya tej wólki poczyna 
się juz w XIII wieku i ciągnie się do czasów 
naszych, wykazując niestoty zwycięstwo po 
stronie żydowskiej. Przez szereg stuleci, ma­
ją c  josiLze swój własny byt, broniła się War­
szawa przed zalewem żydowskim akazami 
1 ograniczeniami osiedlania s!ę żydów w je j 
muracn. Pomimo to, omijając prawa, walili 
żydz* ze wszystkich stron.

Wobec ożywionego obecnie ruchu anty­
semickiego w Królestwie sprawę żydowską 
rozpatruje szczegółowo tamtejsza prasa, ba­
dając hisioryę je j i obecne ustosunkowanie. 
Szybki wzrost żydostwa, szybbzy od wzrostu 
ogółu ludności, datuje się, ja k  esytamy, od 
czasów Królestwa Kongresowego.

Żydzi liczyli wówczas 19 2 prcc. ludności 
Warszawy, w roku 1869 doszli Już do jednej 
trzeciej części liczby mieszkańców miasta. 
Do roku 1893 utrzymali się w tym stusi nku, 
aż wreszcie w ostatnich latach, skutkiem  
masowego napływu żydów rosyjskich, lud­
ność żydowska w Warszawie znacznie się 
wzmogła i dziś już stanowi 39 4  proc. ogółu 
ludności (wedhig danych w a m . komitetu sta­
tystycznego z r. 1910). Według innych da­
nych, w r. 1910 ludność Warszawy wynosiła 
781.197, w tem żydów 306.n61, czyli 3918  
procent.

WOJNA.
(Refleksye „nieaktualne*).

U
Wojna bałkańska, już skończona. Rozpo­

częły się przetargi dyplomatów — po polsku 
krętaczy, po ludzku kłamców —  którzy naj­
pierw posieli plenne ziarno zatargów, po­
dejrzeń, nienawiści między narodami, a te­
ras dzielą plon z krwawego żnina wojny.

Dyplomaci robią swoje po cichu. Woda 
już dostatecznie zamącona — krwią, która 
spłynęła obficie; ale ryby płoszą się i hała­
sem. Więc cboć może % tych poufnych ua- 
rrd, tajemniczych knowi ó. gładkich podejść 
nowe zrodzą się gromy i burze —  na ra 
zie cIbze. Dopóki ludy na ich skinienie nie 
ruszą znowu w taniec krwi i śmierci — 
„spokój* panuje w B. ropie i na Bałkanach.

Ten spokój pozwala ludziom baczniej i 
uważniej spojrzeć w oblicze ponurej bogini 
Bellony — tak znane, a tak zaweze nowe w 
swej okrutnej urodzie, wciąż nowych nabie­
rające rysów. Opadły dymy pobojowisk — 
odsłoniło się ono w zupełności. Przedtem w 
gęetnj ku.saw ie bitew, wśród huku dział, 
przy łunach pożarów i odblaskach ('goi wy­
strzałów — wydawało się ono niekiedy tra­
gicznie, przerażająco, piękne. Ale widziane 
bez tych akcssoryów, ukazuje rysy odraża­
jące brzydotą, która ani tragizmu ani wiel­
kości w sobie nie zawiera.

Oczywiście —  nie z „ p u n k t u  w i d z e ­
n ia * ... Można bowiem na rzeczy patrzeć z 
tego poprootu miejsca, gdzie człowiek ma 
oczy; ale tak  zwykle, po l u d z k u ,  patrzą 
tylko prostacy i ludzie pozbawieni dyploma­
tycznego taktu. Ani do pierwszych ani do 
drugich nie ośmielimy się zaliczyć europej­
skich polityków, dyplomatów, mężów stanu; 
i dlatego wiemy, że oni zo swojego „pun­
ktu widzenia* — politycznego, dyplomaty­
cznego, mocarstwowego — tych szpetnych 
rysów na obliczu wojny nie widzą, ani na 
wet zobaczyć nie mogą. My jednak, zwykli 
ludzie, możemy przynajmniej teraz, kiedy 
ona już minęła, Dopatrzeć na wojnę, po pro­
stu, po ludzku. Tembsrdziej, że taksamo bo- 
skiemi swej°m i oczyma patrzył na rzoczy i 
sprawy ludzkie Ten, który przyszedł na 
śwint wśród prost-czków w By tlej em. Świat 
obchodził niedawno święto Jego Na-o dżecie 
i znowu rozległy eię słowa pieśni —  obie­
tnicy: „a na niemi p o k ó j  ludziom dobre) 
woli*...

A teraz nie brakuje obrazów, p rz e s ta ­
wiających dzieje niedawnej wojny v całej 
ich ohydnej okazałości. Tłumiki nałożone na 
pióra korespondentów wojennych przez cen­
zurę stron wojujących, przestały działać, gćy 
korespondenci ci znaleźli się poza obrębem 
Jej władzy. Podniosła się sztuczna zasłona- 
T, t u z  dopiero możemy się zapoznać z „od 
wrotną stroną medalu*.

Oto np póezya osławionych bułgarskich 
szturmów na bagnety („na noż*) Malują ją  
niemal jednobrzmiące słowa uczestników bi­
tew, których dopytywano o wrażenia:

—  Z początku straszno, boi się człowiek, 
ale później strach tępieje, ginie gdzieś in­
stynkt zachowawczy, człowiek robi się ja ­
kimś manekinem, autem item  i widząc śmierć 
naokole, m yśli: aby tylko prędzej. Nieraz 
sama odwaga —  to tylko prosta chęć przer 
wać naprężone oczekiwanie końca. „Czego 
siedzieć i czekać, kiedy cię zabije strapnel 
albo kulał Lepiej już odra su iść „na noż* — 
oto rozumuwanie żołnierza pod ogniom nie­
przyjacielskim.

Moće ongi, kiedj bit wy toczyły s ę pierś 
w pierś, w clsa mieć mogła charakter boha­
terski, atmosferę upojenia, chwila porywu. 
Ale terai, kiedy ludzie walczą, nie widząc 
się wzajemnie I umierają, ani razu nie spo 
tka wszy wroga — ta  poezya znikła. Proces 
bitew zrobił się zupełnie mechaniczny, ma 
szynowy. Ludzie stali się w mm pionkami,

wojnę Bułgarzy, sprawiała, że stale ranni 
ginęli masowo na pobojowiskach bez porno 
cy, gnili żywcem. A gdy w końcu przycho­
dzili sanitaryusze, to przedewszystkiem ob 
dzierali trupów, a później dobijali rannych, 
którzy byli świadkami ich grabieży, bojąc 
się, aby k h  nie wydali. Na cały szereg ta­
kich faktów są autenty czne świadectwa, wia- 
regoane zeznania.

A gospodruk? „zwycięzców* Serbów w 
zajętych albańskich okullcacb ? W całoj S ta­
rej Serbii, w wilajede Kossowskim, od Sko- 
plie aż po Werisowicę płoną bezustannie al­
bańskie wsie; Wardar ciągle spływa trupami 
bo r e g u l a r n e  wojnka serbskie m a J ą r oz- 
k a z w y r z y n a ć  wszystk! ch Albańczyków 
i Turków, s t a r s z y c h  n a d  l a t  12 Ban 
dy „komitadżich* file krępują eię i tą  gra­
nicą wieku, ani względem na płeć. Tak woj­
na obecna na nowo ukazała w człowieku 
cywilizowanym takie barbarzyństwo, takie 
zdziczenie instynktów, takie rozpętanie ohy­
dnych namiętności — że krew ścina się lo ­
dem w żyłach i w n!c: cm, w żadnych ludu 
k<cb uczuciach nie można na to znaleźć wy­
tłumaczenia.

Życie ludzkie to to, co je s t najdroższego 
na ziemi. I jeżeli to, co Jest najdroże e, tra ­
ci swoją wartość — to Jecnocztśnie wśród 
głośnego, urągliwego śm’echu szatana obra­
cają się w nicość wszystkie etyczne warto­
ści. Wszystkie one w życiu Bą i dla życia 
powstały. Gdy życie ludzkie sta je się w ar­
tością znikomą, gdy je  każda chwila setka 
mi niszczy — ludzkość od razu przechodzi 
aa tam tą stronę dobra i złe,. Wszystkie ludz 
kie cnoty, które wydawały się niewątpliwe- 
mi i niewzruszonemi, wszystkie te funda 
menty moralne, na których założone zosta­
ło życie kulturalnego społeczeństwa, chwie­
ją  się i lecą w czarną przepaść niepamięci, 
bo niknie barn cci, dla którego one po­
wstały.

Takie straszliwe „przewartościowanie* 
dzieje się teraz w dwa tysiące lat no oglo 
szaniu nieśmiertelnych prawd o miłości bli­
źniego. Społeczeństwom, które te prawdy 
uznają ta  sw oją lasłanią,.? Je r<5 fcne „punkty 
widzenia*. I teraz, kiedy może stoimy w prze­
dedniu powtórzenia się tych okropności nie 
rozlegnie się wśród nich głośny i stanów 
czy okrzyk protestu: dosyć 1 Gios opinii — 
prasa regestruje tę n oUiwość z obojętnym 
spokojem. Jakże dalecy jesteśmy oć Chry­
stusa... Alcesi-

teatrze miejskim uroczyste przedstawienie 
sztuki p. Zygmunta Wiśniowskiego p. t. „Le­
ci liść z drzewa*, osnutej na wynadkach z 
r. 1863.— Dnia 22 6. m. o godz. 9 rano od- 
>ęda się nabożeństwa żałobne we wszyst­
kich kościołach krakowskich orr.r w syna 

i fudze, o godz 10 zaś rano w kościele N. P. 
Mar] takież uroczyste naDOŻeństwo, które 
celebrować będzie NaJprzew. Ks. B sku p  krak. 
Kazanie w;powie O. Zygmunt Janicki. Pod­
eżrą nabożeństwa odśpiewa chór pod kie­
runkiem dyr. Feliksa Nowowiejskiego odpo­

wiednie pieśni. O goda. 12 w południe od­
będzie eię w odnowione] sali uroczyste po­
siedzenie Rady miasta wobec zaproszonych 
uczestników optstniej nasze) walki o wol­
ność C goć.z. 2*30 popołudniu złoży deputa- 
cya Komitetu wieniec na grobie poległych. 
O godz. 5 popołudniu odbędzie się w si li 
Starego Teatru uroczysty wieczór, na który 
się złożą: produkeye muzyczne, przemówie­
nie posła p. Tetm ajera, deklam acja wiersza 
Asnyka, wygłoszona pizez artystę p R. Ad­
wentowicza. O godz. 8 wieczór odbędzie się 
s*H J  sowa wieererza, staraniom Tow. „So­
kół*, w sal! tegoż Towarzystwa.

Na wieczór uroczysty w sali Starego Te­
atru roześle Komitet bilety wstępu w (tera 
nom, członkom Rady miejskiej, instytucyom, 
stowarzyszeniom, tudzież Dyrekcyom szkół 
średnich, dla reprezentantów młodzieży szkol­
nej. Karty uczestnictwa wieczerzy składko 

ej po K 10 wydaje kancelarya „Sokoła* a 
nadto Wydział szkolny Magistratu (dom La- 
rscha, plac WW. Sw. L. 6 parter na lewo) 
od godziny 9 tej rano dc 2 e] popołudniu. 
Po bilety na wieczerzę zgłaszać się można 
najpóźniej do dnia 17 bm. włącznie, poczem 
lista zostanie zamknięta.

dnik mód i powieści) mogą oiyteloiey n u l abo- 
now-ć to plmno po z i ) * c r n * e  z n i ż o n e j  
c e n i e .  Przedpłata zniżona na „Nasz Dom* 
wynosi kwartalnie: w Krakowie 3 K 40 h, na 
pr wincyi 3 E 75 h.

50-lałni jubileusz Powstania 
styczniowego.

Wczoraj odbyło Mę pod przewodnictwem 
wienprezyd. m. Dra Henryka S z a r s k i e g o  
w sali obrad Magistratu posiedzenie pełnego 
Komitetu dla obchodu 5 0 -letniej rocznicy po 
wstania styczniowego

Radca Maglstrrtu G r c e l e  złożył spra 
wozdanie z .czynneści Komitetu wykon .w 
czego 1 uubkomitetów. Sumptem gm>ny mia­
sta Krakowa wybity postał medal pamiątko­
wy podług nagrodzonego na konkurble mo 
delH artysty d. Jastrzębowskiego. Suhkoml- 
te t pań pod przewodnictwem p. wiceprezyd 
Szarskiej zajął się organizacją zbieraria skła­
dek w dniu 22 b. m. w kcśriołech i aa uli 
cacb miasta n . rzecz ubogich weteranów z 
r 1863. Do miast, Rad powiatowych i zarzą 
dów szkół zachodniej Galicyi rozesłano (100U) 
odezwy z wezwaniem dc tworzenia Komite­
tów lokalnych, uj ządzanla uroczystości i sbie- 
ranla składek na powyższy cel.

X . Dr C a p u t a ,  przewodniczący nubko- 
mitetu składkowego okazał na posiedzeniu 
szpilki pamiątkowe, wykonane we fabryce p. 
Ja rry  na zlecenie Komitetu, które będą snrze- 
dawane po 10 hr tsk  w Krakowie, Juk i w 
całym kr^Ju. Postanowiono odnieść iię  do c. 
k. Rady szkolnej krajowej i do Rad szkol­
nych okręgowych trzech najbliższych powią- 
tów o zwolnienie młodzieży SL.ro1 nej od nau­
ki w dniu 22 b. m. T. S. L. wydało nalepki 
dla iiuminacyi kartkowej w dniu 22 b. m. 
Dochód z rozsprzedaży tych nalepek prse- 
znaczony je s t w całości na rzecz woteranów 
z 1863 r.

Następnie przyjął Komitet do wiadome 
ści, że prócz 6  wykładów, fe^óre wygłosi 
członuk Komitutu prof. Di A SekrłowBki w 
Unlw. Pow. odbędą się dni*» 21 . .  m o g. 
6  wieczorem 4  odczyty popularne „0  r. 1863“ 
za wstępem po 10 h w Balach szkolnych, 
mianowicie w szkole n, Smoleńsku, przy ul. 
Szlak, Luboni'rsklego i na Kazimierzu ul. 
Wąska. Odczyty te wygłoszą pp. G an car­
czyk Józef, prof. Seminaryum nauczycielskie­
go, tudzież prof glmnazyalni Kozłowi ki Bd 
ward, Dr Kozłowski Stanisław i Dr Weiner
Stanisław.

Wkońcu zatwierdził Komitet nast rojący 
program uroczystego obchodu: Dnia 21 b. m. 
c godz 7 i pól wieczorem odbędzie się w

Bagatelki.
Kokarda.

Prowadzi Ją bona sa rączkę, a biedactw 
co ełrwil parę staje i poprawca olbrzymią ko 
tetrdę, która J^j ocuy przyel.ar.is. Cala w bia- 
tycn pacbseh futerka, nr) nólkaoh cienkich, rc 
bi zd&leka a  rażenie olbrzymiego pt*sxku, któ­
ryby rad pobajaó i pobreg&ó —  lecz dwie siły 
erobodę krępeją. Ręka bony i — kokarda ol­
brzymia. Zan ąz&nn fantastycznie w puklach 
złotych włosów, .p da ni. oozy i Jako narzędzie 
mody, tnrtorą się stąje.

— Gdyby matka z nią była, pewnieby kokar­
dę cdpięła, szepcę do siebie z gniewem, bo mię 
nieuwaga bosy drażni.

Wsiadam do tramwaju i znów mam przed 
sobą bobo z olbrzymią kokardą Bad okiem. Jak  
Dmie, tok tiezgrabną rączką przesoa a wstążkę, 
by Je] oka nie przysłaniała, a mamusia woła 
ostro:

— Co robisz Z mniesz kokardę I ..
I dla dodania szyku wysoaa % pod czape­

czki dwa końce fantastycznej kokardy, nie zwa­
żając na aiswygodę dziecko.

—  M»tka steżąca. modzie — szepcę do sie­
bie i lituje się nad niedolą dziecka zyslrojo 
nego.

W domu n kuzynki siedzi przy stole troje 
dzieci.

—  Szczęśliwy chłopiec, myślę sobie, ni< po 
trzebuje nosić kokardy nad oczyma...

—  Czemu kuzynko dziewczętom n s zdej­
miesz tych szmatek z ozota, pytam po obwili 
Popatrz, piszą zadanie, wstążka włazi w oczy, 
c: ó rzuca na zeszyt, przeszkadza; wszak to 
męka nosić ciągle nad oczy mi takie płaty ko 
torowe.

Spojrzała na mnie piornnowo: — Widać, iż 
nie masz dzieci 1 ..

Spotykam na plantach znajomych —  niania 
w wózka posuwa bobo półroczne.

—  Sj ojrzyjno człeku, woła nsn X. — córa 
Już aiedzi...

—  I jeż  ma kokardę na utrapienie półro­
cznego żywot,a4...

— Jakto?... wszak panna...
—  Nie maoie litości — mówię zniecierpli 

wiony — jeszcze się te powieki nie nanozyły 
podnosić, a „nż mnszę walczyć z potęgą mody 
i przeszkodami kokardy olbrzymiej...

Pr^ycbcdzi do mnie stróżka z Mańką na 
ręku. Blade dziecko Bpoyląda wystriszonymi 
oczyma... ono ta :^e ma kokardę ncd czołem, 
kor rię, uwiązaną z jakiejś brudnej, wyrzuco­
nej krawatki.

—  Dam wam koronę, tylko nie dawajcie 
dziecku tej kokardy nad oczyma, niachże swo 
bodaie patrzy z soteryn n* te słońce  ̂ które 
tylko na pół godziny do niej zagląda.

Moi państwo!... zwróćcie uwagę na cezy 
dzieci i na kokardy, będące rodzajem tortury. 
Wybyście nie śeierpieli tej męczLrni, a dzieciom 
każejie być cierpliwe mi. a —a.

&  k m f ib I s m ,  t a r e M n ? .  M t o
IrmRjfnr.Jo i sprzedaje p.enreaorzędn on fa­

bryk fortepiany, pianina, 5 phnncle
n  g a tó a r^  lub na spłaty nawet dw idnesto

yplnsfarr r̂,,*. 'ł®Łv«!d.

Pr«cz l  lowwrer pxissfc!i&i
Sjlktf s  o b m ś^ fc f -

K R G N S M A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wachód 

s’ońca rozpocznie się jn iro  o godz'nie 7 mlnni M7; 
zachód przypada o godzinie 3 minut 51; dkrgość dnia 
godził 8  minut 22.

KALENDARZYK KOSJ1ELNY. Jutro" w niedzielę 
iw  Arkadvnaza, pojutrze w ponieaziwek św. Weronik'

Zaproszenie do przedpłaty,
„Glos Narodu* -rozpoczął z Nowym Rokiem 

XXI rok swego istnienia. Warnnki prenumeraty 
w nowym rokn pozostają niezmienione. Przed­
płata wynosi:

na prowlneyi rocznie
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie 

w Krakowie rocznie
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcnie

Za odro zenie do domn dopłaci* się 40 halerzy 
miesięcznie —  za zmianę adresu 40 halerzy.

Przyj. naszego plama prosimy uprzej­
mie, aby wc wszystkich lokalach nublicznych 
na staeyach kolejowych I w ajencyaci żądań 
„Głosu Narodu*.

K 32 — 
K 16 — 
K 8 — 
K 2‘70 
K 24 — 
K 12 — 
K t ' —  
K 2*—

Na podstawie układu z wydawnictwem ilu­
strowanego tygodnika „ Na s z  Do m*  (Tygo-

Krakńw 11 stycznia.
Z okczyi zaślubin arcyksiężniczkl Mechtyldy

Prez. m. Dr L<o im ien in  Rady m. przestot 
dziś zyczenia aroyksięoiu Karolowi Stefanowi 
y, Żywoa.

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się pod 
pmewodnfctwem pren. Dra Leo posiedzenie ko- 
misyi galowo - elektrjcsm j, na któretr zała­
twiono s ereg spraw administracyjnych. Na­
stępnie obradowano nad zmianą system a inka­
sowania rachunków od konsumentów gazn.

Wstrzymanie ruchu tramwajowego na linii 
2-gleJ Pach tramwajowy na linii Nr 2, na 
przestrzeni od główne] pcsT,ty do mostu nt 
Wiśle został dzhiaj wstrzymany. Prze* noc ro­
botnicy zdjęli górne przewody w oL Starowiśl­
nej i wykończyli zakładanie nowych.

Tak więc na linii drogiej wozj kursoweć 
będą od Parku krakowskiego tylko do głównej 
poczty.

Z tedtnf miejekienti Z repertuarn Fredrow­
skiego wznawia teatr krakowski we wtorek 14 
bm. „Dożywocie^ nie grane na nasz9j sonie 
<>d lat siedmiu. R dę Ł tki odtwony p. Solski, 
Leona Birbanskiego p. Sta i? sławski, Organa p. 
P.ygier, Twardosca p Jednowski, doktora Hago, 
p. Noskowski, Rózi córki Orgona p. Braunównu, 
R«fała Lageny p. Bańcza. Wątpić nie należy, 
że wznowienie arcydzieła Fredrowskiego SDotka 
się z żyetliwem poparciem publiczności.

Z  Akadeni Umiejętności. Dnia 7 stycznit
b. r. odbyto sfę posiedzenie Wydziału matem.- 
przyroduiczego.

Sekretarz przedstawił wydawnictwa Wydria- 
łn, które okazały się od czasu ostatniego po­
siedzenia, o m  nadesłane Akademii nowsze dzieła 
1 rozprawy przyrodetcze, pomiędzy innemi: Księ­
gę pamiątkową XI Zjucdn lekarzy i przyrodni­
ków (1911) oraz rozmaite wydawnictwa Tow. 
Naukowego Warszawskiego. Potem oz(. J .  Mo- 
rozewlois przedstawił wydaTnictra z zakresu 
geologii, któro ukąsiły się w Warzz pod 
Jego redakoyą, dzięki współdziałaniu Kasy im. 
Dra Mianowskisgo.

Następnie czł. J . Puzyna zdał sprawę z prany 
własne! z dziedziny równań całkowych, człon­
kowie M. P. Radzki i W. Szsjaocha pnedsta- 
wlli prasę p. L. Sawickiego p. t. „Krajobrazy 
lodowcowe zachód ifego Beikidu*, członkowie 
Wierzeiski I Siedfocki przedstawili pracę p. G. 
Nierabltowskiego z dziedziny zoologii W dal- 
<zym ciąga czł. H Horer mówił o pracy p. E  
Wielowieyskiego o Jajnikach owadów, o zł. J . 
Morozuwkz zdał sprawę z pracy p. A. Flesz: ra 
o rozwoju niku polzko-niemieckiego, nadesłanej 
Drze: prof. Dra E Romera ze Lwowa W końcu 
czł. L. Birkenmajer przedstawił pracę p. J .  Gra­
bowskiego p. t. „Bjnedykta Herbeeta A-ithme- 
tlca linearij (1577)", a czŁ Zaremba — pracę 
p. E. Mazurkiewicza z z kresn teoryi mnogości.

Nowy docent Unlwe^ytctu Jagieł' Minizter 
oświaty zatwierdził nibwałe kolegium profeco- 
rćw o dopuzzozeniu sędziego . Dra T«deuc » 
Dziurayńnkiego, Jako aooenta prywatnego a&- 
stryacklego postępowania cywilnego w wydziale 
prawniczym Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W obronie polskości Iwa zskkego uniwersy­
tetu. W sali Rssnrsy urzędniczej z- K-akowie 
odbyto eię weaoraj wieczór liczne na stosanai 
krakowskie, zgromadzenie, przeważnie inteli­
gentnych warstw naszego miusta w sprawie 
uniwersytetu nsWiego i niebezpieczeństwa, za­
grażającego polskiemu charakterowi Wszechnicy 
Kazimierzo* j.  Zebrania li.ząsemu przeszło 200 
osób, praewodnissył szef sekcyi w ministerstwie 
spraw wewnętrznych > r J. P i wne  ki

Referat na tem at: „S^r&wa nnlwersyteta 
raskiego a uniwersytet* * wygłosił saprośsrny 
przez grono inteligenoyi krakowskiej poseł ra 
sejm kraj. prof. umw. lwowskiego Dr Stanisław 
S t a r z y ń s k i .  Referat prof. !>>.& Scara/ńskiego 
py gorąco oklaskiwany.

Następnie prof. Dr Stroński imieniem ko­
mitetu zwoiojącbgo zebranie i obłego zebraniu 
wyraził hołd profesorom i docentom oniweray- 
tcta lwowskiego za obranę polskośoi wszechnicy, 
poczem postawił rezolucyę, oświaóozojąoą slą 
z-a załatwieniem sprawy nniworeyter.a w myśi 
ach w ły majonej K<:łt polskiego. Po przemo­
wach kilku drlezytb mówców, rezrlncyę uchwa­
lone.

Zebranie miało przebieg bardzo poważry.
Wycinanie pltntacyL? Otraymnjemy nastę­

puj nr,e uwag*:
Ośmielamy się niniejszem uprzejmie zapytać, 

czy prawdą Jest, że wszystkie arzewa n1. pian­
iach k-akowskich mają być wypięte, aby nie 
zar eDinłj miasta?

Do powyższego zapytania smnsza nas fakt. 
że przed dwu l»ty odłamała burza Jeden konar 
rosnącego obok kościoła św. Anny drzewa i 
z: miast ranę tę na drzewie zalepić gliną i ob­
wiązać, wykopano całe ogromne drzewo, mo­
gące ługle jeszcze lata użyczać nam clenia i 
miłej zieloności, w miejscu zaś tem wsadzono

D R Z E W IE C K I &  J E Z IO R A Ń S K I CENTRALNE OGRZEWANIE
:.......1 Wszelkich systemów 1 wentylacye
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małą tyczkę, której rozkwitu chyba Już nie 
dociekamy. Niedawno tema wycięto bei po­
trzeby 3 wielkie drsewa obok nowngo gmachu 
anlwerdytc-kiigc, które tam mogły śmiało po­
zostać. Onegda] wycięto klon vis a vis nlicy 
Kapucyńskiej, a dzisiaj powalają olbrzym1 ka­
sztan r  alei niiędry „Coli. novam“ a kościołem 
św. Anny — mający zupełnie zdrowe korzeni:) — 
a przecież kasztan ten mógł jeszcze długie lata 
nam służyć. Czyż niema nikogo w nasze,1 Re­
dzie miejskiej, ktoby zajął skuteczne stanowi­
sko w obronie naszych drzew? Zali tak dro­
gocenny skarb Krakowa, jakim są planty na 
sie, zależeć ma tylko od widz imię'.} jednostki, 
która aczkolwiek fachowa mylić się może tak 
samo,. lub jeszcze prędzej, Jak lekarz przy kon­
statowaniu choroby ? Wszakże dość jeBt czasu 
na wykopanie drzew, aówczan, gdy całe schnie 
1 zasadzenie nowego

Grono bezwładnych obserwatorów
Czyszczenie rur wodociągowych. Zurząd wo 

dociąga miejskiego rozpocznie czj Baczenie sieci 
rur wodociągowych celem usunięcia nagroma 
usonego w niej osadu, „

Od dnia 13 do 18 stycznia br. włącznie w 
godzinach od wpół do 3 do 6 popołudniu wy- 
konanem będzie w mieście przepłukiwanie ru­
rociąg* w miejskich kolejno w poszczególnych 
dzielnicach w następującym porzi dku :

Dnia 13 stycznia tj. w poniedziałek w czę­
ści m i., ta między ulicami Zwierzyniecką, Wiślną 
1 Rynkiem do nlicy Szewskiej, Szewska, Kar­
melicka do wato kolei obwodowej i wzdłuż wala 
kolejowego do nlicy Zwierzynieckiej.

Dni* 15 stycznia tj. we środę, między plan- 
tacyami od ni. Karmelickiej do ul. Krowoder­
skiej, al. Krowoderską zż do wału kolei obwo­
dowej, wzdłuż wala kolei uo ul. Karmelickiej 
i ul. Karmelicka do piant&cyi.

Dnie 15 stycznia tj. we środę, między ul. 
Basztową cd nl Krowoderskie,i do Łnuicz, ul. 
Pawią, Szlak, Helclót do wału kolejowego na 
końca al. Dlngiej, siecią wzdłuż walu do ul. 
Krowoderskiej a Krowoderską do Bcsztowej.

Dnia 16 stycznia tj. we ozu artrk, w śród­
mieściu cgranieronem plantacyami, z wyłączę 
niom części przepłukanej między al. Szewslią, 
Rynkiem, Wiślną i plantacyami.

Dnia 17 stycznia tj. w piątek, we z acho­
dniej części miasta między ul. Kolejową, Lubicz, 
ficsacką, Lubomirskich do granicy miasta, a 
z drogiej strony od ul. Kolejowej wzdłuż ulicy 
Wielopole do Grzegórzek.

Dnia 18 stycznia tj. w sobotę, w pozostałej 
części miasta tj. w dzielnicy Wawel, w cięścl 
dzielnicy III. między ulicą Zwierzyniecką a Wi 
złą, ■' części dzielnicy VI. między ul. Wielopole, 
św. Gertrudy, św. Sebastyana i Dietlowek* o- 
ras w crlej drielnicy VII. i VIII.

Czyszczenie to spowoduje chwilowe zmące­
nie wody, które ustąpi po prsepln -nic ruro­
ciągów w poszczególnych wyżej podanych czę­
ści aon miasta. Dla powstrzymania dopłyną zmą­
conej wody do urządzeń wodociągowych można 
przez mas płukania w odnośnej części miasta 
lamsnąć dopływ wody do realności za pomocą 
głównego wentyla, nnciesaczonego n  Instalacji 
wodociągowej w piwnicy lab bnterynto real­
ności.

Komitet byłej Spółki spożywczej Stowarzy­
szeń chrześcijańskich zawiadamia vszystkich 
P. T. Członków, ie  Wams Zgromadzenie odbę- 
drie się d. 13 styczni i tj. w poniedziałek o g. 
7 wieczorem w loLaln „Czytelni katolickiej11 
przy ulicy Siennej (Bank Pobożny) i na które 
uprzejmie zaprasza.

Ze Związku kat. właścicieli realności na 
Zwierzyńcu. Walne zgromadzenie cułonkow 
Związku katol. właścicieli realności w Zwie­
rzyńcu odbyło s'ę w nieduielę 5 b. m., pod 
przewodnictwem prezesa^ p. Sikory. Na zgro­
madzeniu, oprócz członków byli obecni pp radcy 
miejscy Dębicki, Dr G,*rtler i Dudek, dalej pp. 
Dr Zborowski, Byszewśki, Cieplik, Gedroic, Dr 
Jabtrzrbski, X, proboszcz Pilchowski I w. in. 
Po referacie p. Rnssl a, który mówił o nfcpo 
rządkreb i bri kacb na Zwieraj ńcn, co do stan» 
dróg, ulic, chodników, oświetlenia, wcdi ■Jr.jów 
i pciieyi sanitarnej i bezpieczeństwa publiczne­
go —  wywiązała i ię obszerna dyskusja, w Ltó- 
rąj zabier iii głos pp. Dębicki, Dr Gertler, Mat?, 
redaktor Niemiec, Dr Zborowski, Wawrausiak, 
Cendrorski, Dudek, Sikora, Zydroń, Stawiński 
i in. Stwierdzono, że dotyczące braki i nie do 
ma gania są bardro wielkie, poczex postawiona 
pucz p. Matsa resolncya, zoatata jednomyślnie 
przyjęta.

„W reauiucyi Związek katol. właśc. realn. 
▼ Zwierzyńca, zwraca się do prezydenta Dra 
40 z gorącą prośbą  ̂ aby z mocy swnj pręty 
dąinej władzy wydał możliwie najspieszniej, 
ceem zaspokojenia najkonieczniejszych potrzeb 
w 'riedzinie komunikacji bezpieczeństwa itp. 
P- ta- br o zarządzenia. Zgromadzenie podniosło 
prajem, że wszystkie p etycy o i zaża'enla nto 
wnieione przez Związek dó Magistratu na, K a- 
kowanietylko odniosły skntkn, le nawet po 
został, bez odpowiwdzi, co w uysoklm stopniu 
ubliża <owadse m» gistratnalnej*.

Bar<o interesujący retora* wygłosił p. Cie­
plik w Drawie nadawania koncesy) bzynkar- 
sklob, oic iurykanib szynków od roboty do 
poniedsiara. —  Po bardzoj rzeczom oj dyskaryi 
achwaloDOodpowiednie rezolucje w tym di-chu, 
ażeby asyni bez konsensów, (który* h jest ? 
w Zwierayta) zaraz zamknięto, dalij, by w' 
rwy, ilości ięcej konseisów nie wydawać, wre­
szcie, by szyki od soboty wieczór do ponie­
działku rano y iy  zupełnie lancknięte. W końcu 
wybrano aepmeyę do księcia biskupa, w s hd 
której wchodzipp. Matz, Cieplik, Sikora i Wa- 
wrzus *k  — cem przedłożenia prośby o po­
parcie w tym branka,

W końcu u*waloro wjpólnie z Pólwsiem 
uriądaić uroriyst, obchód rocznicy powstania 
I  rokn 1863/4.

Łjjn lin kwalki acyiny dia nauczycieli szkół
luaowic„ pospolityi przed komisją egramina- 
oyjną w Krakowi* -Oipooinie się (częścią pi­
semną) dnia 13 lute, br.

Podanie o&leżyeie\dokamentowane z poda­
niem ostatniej pocztydjeży wnosić przez twoją 
bezpośrednia przełożon R adę szkolną okręgo­
wą do dnia 5 lutego b.

Ol Lipińska, lauica-a Akademii paryskiej 
Wygłosi w dalsrym ciąg, odczyty w Kra Eowle 
o antosuggestyl: Ser 1 man5en:af sug- 
geseya pod —zględem spo*l4 ym> hygieny na 
azej psychiki.

GŁOS:NARODU i  dnia 12 Stycznia 1913.

Znaczne włammie do bożnicy. Ubiegłej no 
cy włamali się nieznani jprawcy do bożnicy 
przy nlicy Szerokiej i skradli mnóstwo papie­
rów wartościowych, naczyń slnżących do nabo­
żeństwa i kilkaset koron gotówką. Włamywa­
cze do itali się do nętria bożnicy, wybiwszy 
drzwi od dawnego cmentarza żydowskiego, Na- 
etępnie złodzieje rozbili dwie krsy ogniotrwałe 
i wypróżnili icb zawartość. Między innymi wła­
mywacze zabrali cenny srebrny puchar z XV. 
wieku, wartośi ,90.000 K.

Kradzież zauważono o godzinie 7 rano. Za­
wiadomiona o włamaniu pclioya rozpoczęła 
śledztwo.

Szkoda wyrosi około 50.000 K.
IX. koło YsL. hn. „Królcaoj Jadwigi1’ urząd a wso 11 

ny ojSatek d li członków Eota i gości zajroszonych. 
Opłatek odbędzie si< dn'a 19 styoznia o 6 wieoz. w 
loaaln Eota . Dom robotniozy11 ul. św. Tomasza. Pro­
gram usdur urozmaicony. Wstęp dla członków 2 K.

W Kołku biolog, niom. U. U. J ,  odbeazie się w nie­
dzielę 12 styoznia br o godz, 10 prz :dpołu<ta e.n od­
czyt p. Jadwigi d„ Friedberg pod ty t.: „Jak, Mich. 
Rei h. i-ei ;z.“. Doście n ile  widziani.

Noo Wonoeko, wielka reduta odbędzie się dsiś w 
sobotę ; początek punktualhie o godz. 9. Zwyozi j  ie 
przedstawienie wieczorne odpada wskucoz tego. Pię­
kne pawilony z niespodziankami, nadobne \\ loszki, 
uliczni śpiewacy I śpiewaczki, kapela włoska, orkie 
su-a mp.ndolinistów, jarm ark na placu Marka — oto 
V  -necya, w której publiczność krakowsk , spędzi 
kilka godzin nocy karnawałowej. Redutę nrozi taici 
przedstawienie kabaretowe.

Z życia mlodiioży rękodzielniczej. Jutro w niedzie 
Ię odbędzie się o g o ’" . 8  rano w koście’e św. B ar­
bary wspólna miesięczna komunia św. członków Eola 
enc ia: ystycznego Poisk!egó Związku młodzieży ręko­
dzielniczej.

O godz, 2 popołudnie wyjazd delegacji Zw cen­
tralnego ze sztandarem i muzyką do Trzebini nu u- 
roczyme otwarcie Polskiego Związku młodz ręk. i 
robotniczej.

O goiiz. 4 popołudniu odbędzie się w Polskim 
Zw. młodz. ręk. na Prądniku odczyt p. Węgrzyna 
pt. „Dwa.światopoglądy".

O godz. 4 popołudniu odbędzie się w Polskim 
Z w, młodz, i ęk. na Eazimii rzu odczyt p. Węglew- 
slriego pt. „Po1?!; i przedbistory czna“’

O godz. 7 wieczorem odbędzie się w Czytelni 
Oeetr, Zw, młodr. ręk. przy ul. .Szczepańskiej odczyt 
p. prof. Weinera pt. „O obowiązkach i prawach oby- 
\,'atela11.

Pogoda. Dnia 10 styesnia termometr do- 
s*edł od —  2 4 dc — 1-1 C, — barometr po­
woli opadał.

Dnia 11 stycrnla o godzinie 7 rano stMi 
barometru 748‘5 a ut, — termometru — 3’2 0, 
wiatr: t seb* dnio-połouniowo-t. i hodni.

Sian pogtdy w Zakopanem, (Informaeya 
Związku tury ~.ty«i.). Dnia 11 stycznia Ciepłota 
najwyż isa — 5'6° Cels., najniższa —  11‘5# C, 
Ciśnienie pow.etraa 694. — Kiernnek wiatrn 
wschodni. Prognoza: Pechmarno, mroźno, opa­
dy śn'eg3. Śnieg leżący suchy, warstwa młodego 
śniegu 1 cm gruba.

Z karnawtłu.
Reduta prśsy, która odbędzie “ię w tobotę 

dnia 1 lutego na dochód Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, stanie się niezawodnie redntą, 
która chętnie będzie zdobywaną przez żądnych 
niezwykłej zabawy. Do takiego szturmu znajdzie 
się legion ochotniczek i ochotników, zwhsrcpK, 
że załoga ma i  yraiżay rork&z poddania się o 
g. 10 tego wieczoru.

Nie potrzebujemy zapewniać, że reduta bą- 
dłie urozmaicona, buczn.i, pełna niespodzianek. 
Co do atrakcyj, to będą one zajmujące t i ’ ie  
dla gości, znajdujących się na galeryi, Jest to 
jedna z nrwości, któryeh cale mnóstwo ma 
komitet w zanadrza, ele -ich przed redntą nie 
m-żo zdradzić. To jetno może ogłosić, że chcąc 
zbadać w centrum polskich maskarad wjsysiikie 
takich zabaw nowości, wysłał do Warszawy jo- 
ónego z wybitnych swych chlorków, który we 
źmie Jutró udział w Reducie prasy, urz>d: anej 
przez warszawekioh dzionnikar :y i literatów i 
przywiezie do Krakowa wszyBtko, co z< ba.me 
i interesujące.

Stroje dla pań są, jak  dawniej, dowolne, a 
mianowicie: strój balowy, kestyum lub domino. 
Maski nie należą do przymusu, ale o  pc-ią 
dane. Gdy piękna kobieta zdejmuje maskę, 
wtedy widz ł i  wr&żenie, jak  gdyoy zorza ró­
żana wschodziła na niebie, o ezem pisał Homer, 
który nie był wcale ślepym od urodzenia. Dla 
mężczyzn uczynił kpmltet ważne ustępstwo, . 
mianowicie dopuścił po raz pierics^y kostyumy 
i maski.

Już ta garść wiadomości o reducie prasy 
wystarczy chyba, ażeby je j zapewnić n!ezwykle 
powo iZ9nio. Ze zgłoszeniami należy się Gpies ’,y ć, 
gd*ż „soro yenicntibus11 nie pozostaną natręt 
„ósea11, tylko zawód przykry. Wszak reduta raz 
tylko odbywa się na rok.

Bal „Żywego Kwiatka* w „Pol-mii“. We 
eiwaitek dnia 23 b. m., w B ili Stow. Techni 
ków (ul. Straszewskiego 1. 28), odbędzie się 
bal „Żywego Kwiatka11, nragdzony staraniem 
Komitetu Stow. Polskiej Młodzieży katolickiej 
Uniw. Jag. „Polonii11. Prctektoryat rzeczonego 
balu przyjęli łaskawie pani reLtsrowa Fryde- 
rykowa Zoilowa i Jego Ekso. kr- Stanistaw T«r- 
nev s ' i.

Główki nadobnych tancerew, przybrane kwia­
tami, będą niejako żywem uosobieniem obrane­
go kwiatu i  stąd nazwa balu. Kwiaty mogą 
być słuszne, lub świeże, sposób a  ś  przybrania 
nimi głowy jest zupełnie dowolny. Gdyby Je ­
dnak którnś z pań pragnęła zasięgnąć w tym 
klernnka dokładniejszych i prawdziwie arty­
stycznych . 'skasóweK, to ud-.i la ich bezpłatnie, 
uproszona przez Komitet, artystka malarka 
psnna Klementyna Mień (nl- Andrzeja Poto ■ 
cklego I. 11, od godz. 4 —6 wieczorem). Za­
proszenia i bilety będą wydawane od niedzieli 
dnia 12 b. m. począwszy, codziennie od godz. 
11—1 w południe i od 6 —7 wieczór w lokalu 
, P jloni11 (S inna 1. 5, parter).

""iknSk medyków. Staraniem Tow. Biólfotek*
I B ‘ liniej Pomocy Medyków U. U. J. odbędzie 
się dnia 18 styei-nia .br. piknik w palach Tow. 
lekarstre^o przy ul. Radsiwiłłowskiej 1. 4.

Kronika karnawałowa.
I I  stycznia: B a l  Związku pracownic biurowych

w Starym Teatrze.
Z a b a w a  taneczna Rssurey urzędniczej 
w Sali Saskiej.
Z a b a w a  „Cztskiej Besódy11 w Klubie 
pocztowym.

12 stycznia : Pod w i e c z o r e k  „dobroczynny“ 
w Sali Saskiej.

15 stycznie: B a l rabczański w Starym Te­
atrze.

18 stycznia: Z a b a w a  taneczna oddziała ko­
larskiego „Sokoła11.
W i e c i o r o k  tańcujący z salach Klubu 
pocztowego.

23 styoznia: B .-.l „Polonii11 w  salach Tew. Te­
chnicznego.

31 styccnia: R a n t  Tow. pań miłosierdzia 
w sali Saskiej.

1 lntego: B a l  p r a s y  w Starym Teatrze.
W i e c z ó r  kostynmowy <,cow. podurzędn.- 
ków i służby p. w sali Tow , Strzeleckiego 
W i e c z ó r  kostynmowy „Gwiazdy11 w aa 
lach „Sokoła11.

Kronika zamiejscowa.
Powiększenie etatu Wydziału krajowego 

Wydział krajowy uchwalił przedłożyć Sijmowi 
projekt powiększenia etatu urzędników działa 
konceptowego. Mianiwicie postanowi cno utwo­
rzyć po 2 nowe posady w kjżdęj randze. Po­
większenie owo wywołane zostało znacznem 
wzmożeniem się agend oraz bardzo skąpen. 
dotychczas pomnażaniem liczby urzędników.

Napad w Zakopanem Piszą do nas s Z i  
k o p a n e g o :

Jeden i  lokali kawinrnianycb w Zakopanem 
był wczoraj terenem zbrodniczego napadu, do­
konanego o godz. 7 wiec«ór na znanego po- 
« szechuie poważnego srtystę i redaktora p 
D. B. Oto niejaki Aleksander Reich za Lwowa, 
człowiek wykolejony, bez zajęcia (syn Natana 
Reich . eskontera), pragnący gię zemścić na p 
D. B, za to. że ten jedcą z aktorek nsncąt i 
te tan (za złe prowadzenie się i nieudolność 
rreniczuąl, wpadł do kawiarni i zaczął lżyć p 
D. B. Pan B. posiadający dużo zimnej krwi 
wezwał Reicha do porządku, a kiedy ten dalej 
bredził, zaaplikował mu p. B. dwa stareiys+e 
policski, po których Reich uciekł. — Po chwili 
jednakże Reich pci-rócit do sali i korzystając 
że p. B. zajęty rozmową, nie zauważył Jego 
wejścia, zas»dt podstępnie s tyła i z całej sity 
grubą paiieą uderzył go w lew j bok Widząc 
to słnżba kawiarni, nbezwtadńiła Reicha i wy­
rzuciła go z lokalu. P. B. wskutek uderzenia 
zachorował eiężkc, wezwany lekarz, stwierdził 
ciężkie uszkodzenie ciała, grożące komplikacja­
mi, gdyż uder-eme było tak silne, że nadwy­
rężyło żebra wszystkie osłaniające serce i płuco 
lewe. — Sprawa, znajdzie epilog w sądzie. — 
Reich po napadzie umknął.

Zmienlonie role, W „Słowie Poiskiem", 
koresyondencyi ze S t a n i s ł a w o w a  czytai”y :

Newą faię przechodzi obocnie polityka miej­
ska. Fu wybór cl a uzupełniających w listopadzie 
z. r. — ukonstytuował się w nowa] Radzie 
polski Klub radnych chrześcijańskich, wybiera­
jąc prezesem p. dyr. Pibckingo. — Ko klubu 
wstąpili radni Polacy i katolicy z wyjątkiem 
ks. Eiselta i Dra Krasowskiego.

Wstrzymujemy jię  na razie od ocenienia 
postępowania, pp. rudnych, nie uznających soli­
darności narodowej, zaznaczyć jednak mnsimy, 
iż ogół polski oczekuje wyjaśnienia tych sto 
sunków i chce wiedzieć, Jakie motywy pozwa­
lają tym pp. radnym na kpiny ze solidarnej 
opinii polildego społeczeństwa w Staniałaś iwie, 
domagającego się bolidarnego postępowania na­
szej reprezentacji w < z ■> i «, gdy sielunki polsko- 
żydowskie za rynają .muhia dla nas przy bierać 
formy. Mamy nadihj?, że stosunki te się wy­
jaśnią w krótkim czasie, polityk* rasid i walki 
o realne korzyści polskie zajmie unirjsce poli­
tyki prowadzonej przez mężów starego autora­
mentu w rodzaju ks. Eiselta, który interesy 
katolickie i polskie nałogowo zaprzedaje Rusi­
nom i żydom za cenę osob?nty..h godności.

Prowokacya żydowska. Donoszą nam z 
W a r s i a - y :

Mieszkańcy Warszawy byli zdziwieni, widząc 
w pierrszym dniu Bożego Narodzenia liczniej 
sze, niż zwykle patrole policyjne, a nawet ko­
zackie, przeciągające przez ulice miasta. Przy­
czynę togo zarządzenia wyjaśnia obecnie „Kow. 
Wramia11, które pisze: , Przed świętim; Bnżego 
Narodzenia wed‘og nowego styla, żydzi zwrócili 
się do wtudz z prośbą o zapobieżenie pogro­
mowi, który, wodlag n!chf miał się odbyć w 
wigilie i w pierwszy dzień świąt. Na ulicach 
Warszawy ąjiwlły się patrole policyjne i ko­
zackie, lecz — nie było żadnych prób urzą­
dzenia pogromu i święta upłynęły spokojnie11.

Przdśladownnla Polażów na kolei warsz.- 
wledeńskldj. Nowy dyrektor kolei warszawsko- 
wiedeńskie) Pauker, zauważył -przidającego ga- 
Zbty stale przed dworcem kolejowym w War­
szawie, który to ci ło riel: zreuztą sprzedawał 
tan. stale gazety od lat kilku. Pauker polecił 
go stamtąd usnnąć, ponieważ sprzeciwi się to 
rzekomo kontraktowi z firmą Snwoi na, która 
obecnie ma wyłączność sprzedawania gazet na 
dworcach kolei warsi.-wied.

Komisarz w obronie żydów. Na zebraniu 
Kółka rolniczego w Piotrkowi?, gdy przeciwko 
żydom zaczął prsemawh ,ć obywatel ziemski 
Trepka^ komiBaiz obecny zaprotestował przeciw 
temu i 'zebranie rozwiązał.

Zyd dahuncysntem. Donoszą nam s Będzina: 
Żyd Giczberg, jadący z Warszawy, zadennn- 
cyowat do przełożonej władzy konduktora, który 
odezwał się do niego po polsku, prosząc o bi­
lety, a nie v  języka urzędowym.

i Antwerpię wyjechało w 1911 roku 255.294 
wychodźców, a 386.224 w rokn 191£. Zatem 
1309-30 osób więcej. Ten przyrost spotykamy 
głównie «  październiki i i listopadzie.

Olbrzymia więk-jzość emigrujących uciekała 
bądź pm d ołuijjją wojskową, lub w obawie 
przód rujnującemi ssutkumi przewidywanej woj 
ny. Polityka dyplomacji europejskiej pozbawiła 
naszą część świata kilkudziesięcin tysięcy dziel 
nych pracowników, którzy zanieśli swe siły i 
pracę do Ameryki. Nie też dziwnego, że po 
tem Ameryka «or,az bai dziej rośnie, wzmaga 
swój przemysł i staje się na pula wytwórczości 
niebezpiecznym współzawodnikiem państw eui o 
pejskioh, rujnowanych ciągłemi zbrojeniami i 
grożącemi wojną zatargami.

PoKka wyprawa myśliwska „Kuryei War 
sza »sUi“ donosi: Dnia 30 grudnia r. z. wyru- 
rryła z Neapolu do Afryki środcoirej wyprawa, 
myśrwoka, w której biorą u a z ij pp. Edwtrd 
hr. Mycielski, Trojanowski, Tadensz Kalpert i 
znany myś'iwy angielski, Russek Roberta.

Ile Jest żydów na świcbfe. W jednem I  war­
szawskich tygodników czytamy iertaw<eale „na­
szych najeerdbcsniejszyoh11. Czytamy tam:

Najmniej żydów posiad, Portugalia: na 
5,423.132 ludności — zaledwie kilkaset. Dalej 
Idr : Norwegia (2,357.790) —  707, Dania 
(2.900.336) —  ?.50t, Belgie (7,4?3.7£4) — 
4.000, Szwecja (5,522.403) - 4.415, Hiszpania 
(19.899 534) -  14 000, Serbia (2,911.701) —  
17.154. Szwajcarya (3,765.123) — 18.825, Wl« 
chy (34,686.653) — 34 000, Bułgarya (4,329 108)
— 38.000, Frtncya (39,601503) — 100.00C, 
Hclandya (5,940.155) — 106.000, Rumunia
(7,070.000) —  267.000, W. Brytania (45.684.9ti9)
— 274104, Niemcy (64.925.993) —  649.250, 
Austro-Węgry (51,390,223) — 2,36C.£86, Rosya 
(166,107.7-J0] — 6,810.387.

Ja.k widzimy, najwyższy stosaneh żrdów 
pańetwi.ch enrepejsk ich dosięga zaledwie 46 na 
tysiąc,Tymczasem Królestwo Polanie (12,129.?0C) 
posiada ich 1,697,060. czyli 140 na tysiąc i'1.

ś w is t a .
Z życia wiedeńskiej Polonii, Wiedeńska 

Polonia obchodzi karnawał : zer egiem poiskich 
balów. Jednym % większych będzie bal „Strze­
chy “, którv odbędzie się dnia 3 lntego w sa­
lach Tew. kupieckiego.

Komitat balu c*yni energiczne przygotews- 
n'a, aby Polonia wobec Niemców godnłe się za­
prezentowała. N czele jego stolą radca'd rorn 
Ł liński, n  doa min. St Fałat, Dr Jul. Hara- 
sńn, nadinżynier Znbnycki i inni.

Oryginalne karnety przygotowano dla pań. 
Przedstawiają one chatę wiejeką, pokrytą sło­
mianą strzechą Wykonane one zostaną w Kra 
ko wie.

Zatargi polityczne a emigracya. Obawa pned 
wojną znacznie wpłynę!- na wzrost wychodź- 
twa europejskiego. Głównie % Austryi, Niemiec 
i Ros ri.

Otr>, jak  się prai dstau la porównanie ilości 
wychodźców w roku 1911 i 1912: Trzoz trzy 
nijwrżniejsze porty półno.nj : Bremę, Hamburg

Z dziedziny wojskowości.
Szkuty podoficerów rachunkowych. Donosi­

liśmy już dawnie] o rami era on em otrarcin ta­
kich szkół »  armii anstryacko-wę gierskiej. O 
becnie podajemy odnośny urzędowy komunii at: 

Ministorstwo wojny zamierza założyć osobne 
szkoły dla kształcenia młodych kandydatów n* 
podoficerów rachunkowych. Szkoły takie po­
wstać m ją  w obrękie korpusów I, X  XI i XV. 
Otwarcie szkół ma nastąpić dnia 3 lntego br., 
nauka trwać będzie 5 miesięcy. Do szkół wstę­
pować mogą kandydaci, którzy za rawersen 
zezwoleniom rodziców zobowiążą się do dwule 
tnie] słnżby dodatkowej pouad przepisaną słu­
żbę czynną; nadto, którzy eonąjmnioj przez rok 
służbę frontową pełnili i pracowali jako podo 
ficerowie rachunkowi przy oddziale przez oLres 
dwumiesięczny.

F r e k w e n t a n c i ,  którzy nkończą nowe 
szkoły rachunkowe r zt dawalniająeym postę­
pem, b ę d ą  z a m i a n o *  ani.  p o d o f i c e r a ­
mi  r a c  h n n ł  o w y m i , p r z y d z i e l a n y m i  
w y ł ą c z n i e  do b a n o e l a r y j n e j  s ł u ż b y .  
W razie braku mięjsta w swoim pułku, będą 
przydzieleni do innych.

Ministerstwo -o."ty zamierza przy rozwią­
zaniu twestyi podoficerskiej przyznać podofi­
cerom rachunkowym tjsa n e  dobrodziejstwa 
(premie służbowe, ędprawę), jak  podoficerom 
frontowym. Młodzież, która Fortunie a,en tero­
waną ua podstawie tego ogłoszenia będzie n- 
względnloją óopinro przy zaprowadzenia szkół 
podoficerskich w Jesieni 1813, lab na wiosnę 
19] 4 roku.

Z t.rmil austryacko-węgier okiej. Dotyctoza 
srwy szef intendei tury TI korpnsu generalny 
intendent Władysław J a r z ę  b i e c  ki ,  otrzymał 
kierownictwo sencyi ekonomiornej w minister­
stwie wojny.

Gen. intendent J a r z ę b i e c k i ,  todak nasi,, 
Liczący 58 lat, do roku 1888 słożyl w piechocie. 
Ukoń !Ljt on knrs nieiylko intsndentnry, ale 
także szkołę wojenną, co u intendentów jest 
faktem nader rzKkim.

—  Od dnia 1 b. m , siła zbrojna monarchii 
pomnożona została o jeden nowy gatunek broni. 
W dnia tym mianowicie utworzone zostały „de 
facto* dwa p a ł k i  a r t y l e r y i  h o n w e d ó w  
poezem nastąpi utworzenie duiszyeh sześciu 
pułków, Jeden z nieb stoi załogą t? B u d a ­
p e s z c i e ,  drugi — w S s e g e d y n i e .

Oficerowie i szeregowcy artyleryi honwedów 
zatrzymali uniform artyleryi armi wspólnej. — 
Różnica w ich umundurowaniu polega na tem, 
że kołnierze i wyłogi na rękawach oficerowie 
mają obszyte, na sposób nnifcrmn piechoty hon­
wedów, złotym sznnrkism, zieregowcy zaś sznur­
kiem ciemno-wiśnlo* ym.

Flota wioska, podczas wojny wiosko-turę 
Okiej. Włoskie ministeistro racjny ogłosiło 
świeżo sprawozdanie o rdziale marynarki so­
lennej w wojnie z Tnrcyą. Wedle tego spra­
wozdała ra operacjach na brzegach. Libyi, na 
morza Czorwonem i na moren Egcjskiem wzięto 
odział: 39 statków bojowych, krążowników i 
kanonierek, 90 statków pomorniósjch, 12 łodzi 
podwodnych, 23 kontr torpedowców, 55 torpe 
doweów pelnegc o orri 1S torpedowców przy­
brzeżnych, 6 krążowników pomocniczych. 2 sta­
tki szpitalne, 1 statek do przewozn amnnicyi.

Jako najważniejsze doświadczenie te] wojny 
w odniesienia do marynarki wojennej, należy 
uważrć stwierdzenie sprawnośń Jej kooperacje 
7 armią lądową.

Serbii, która jest przecież „krajem chrześci­
jańskim* i nie potrzebuje mlsyonarzy... Ducho­
wieństwo serbBkie podburza nawet mottocn 
przeciw 1 apłanowi k .tolickiemu, który przy­
jeżdża od czaan do ozazn celem oaprawlenia 
misyl wśród robotników —  obywateli austrya- 
ckioh i

Łatwo wyobrazić sobie, ooby się stało ze 
121.000 katolikami albańskimi, gdybyś ię dostali 
pod panowanie Serbii.

„Corespondence de Rorne*, orgar katolicki 
w Rzym u, -przestał wycnodzić podobno nt. ży­
czenie kardynała sekrctarca staną. „Corespon- 
drnce1 wydr wał osławiony mons. Benigni, o 

tóiego stosunkach z ambazadorem rosyjskim 
dożo niepochlebnie mówiono. Mons. Eenigni był 
wrogiem i oszczercą Poiaków, informował fał­
szywie kury? rzymską o sprawach katolickich 
w Rosyi, osku;żat Polaków, że polonizaje Li­
twinow i BiałoraBhiów. Również napadał na 
tzzr. kiernnek koiońskl w katolicyzmie niemie­
ckim. Artykuły jego wywoływały rozgoryczenie 
nwta I Polaków i Niemców, zwłaszci. dlatego, 
żę Benigni sprytnie przedstawiał swą „Cores- 
pondoncc11 za oigŁn nrzędory Watykanu. Obe­
cnie Watykan położył w stanowc.y sposób ko­
niec temc bałamnottu.

stt. s:

Wiadomości Lotolelno.
Sodallcyą Maryańska Panów w Krakowie

dokonała na zgromadzenia odbytem w giaduiu 
r. z. wyboru wydziału (konsulty) na rok 19 1 3  
w następują- ym szładzie: Prefekt Dr Edward 
Schnayder radca nądu krajowego wyższego, 
pierwszy nsystent (wiceprefekt) ^Edward Ko­
złowski, proŁ giirn., diugi i syetent Dr Włady­
sław Pec, dyrektar oaręgt skarbowego. Wy­
działowi : Dr Józef Brzeziński, prof. Uniw. Jag., 
Józef Dobrowolski, dyrektor seminaryum nancz. 
żeńzk.. Garcarozyl Józef, pro.*, semin. naucz., 
Dr Wojciech Cielecki, urzędu. BiUL Jag., Leon 
Kopyciński, naucr szkoły wydz., Dr Kazimier? 
Lubeekl Szamb elan Pap., literat, Tadensz Lange, 
Michał Migiera, prof. se*nia nancz., Henryk 
Paehoński, prof. snmin. nancz., Waleryan Poli­
cki nrzęón. Tow. wzzj. nbezp., Dr Rudolf Si­
korski- radca Magistr tu, Dr Bolesław Wiohnr- 
klewiez, radca dworu, prof. Uniw. Jag.

Na polhkie mieye katolickie, w  nieuzieię 
dnit 12 b. m. o godz. 12, odbędzie się w ko­
ściele Panny Maryi Msza św., podczas której 
śpipwać będą chlubnie snaiii śpiewacy p. Ale­
ksandra Szafrańska, pp. Dr Alfred Jendei i 
Antoni I&saKowicz. — Popcząs Mozy św., zbie­
raną będLie składka na Misyt katolickie pol­
skie. 4

Kepertiar tM tri mlejikiegc wKrtkc wio.
Sobota. -Posazna wdowa- (Mistr«ss Dot) komedya 

w 3 aktach W . Somerset MŁ->^huru. przokł*d B. Gor- 
ozyńsaiegc. Czwarty występ p. Jadwigi Mrozownkiej.

Niedziela popoł. „BeBeem polskie*. Geny zni­
żone do połowy.

Niedziela wieCL. „Dyabel i karczmarka11, komedya 
w 3-ok aataou, Sta fana Erz -wiszewakie^o.

Poniodzisłek „Pf»ażna wdowa11. Piąty występ d. 
Jadwigi Mrozowsklęł

PoTsr eoho« wykłady crtwer&yteokie.
W auli L Szkoły realną) przy ul. Studenckiej, godz 

C t.ieczorem. Wstęp 10 h.
Poniedziałek 13 bm. Dr Marysi? Szyjkow sał: 

Oc r acyków ńo roiUtntyKów11. ( w] kiad).
W torea 14, śioda 15, czwartek l€ , piątek i 7’ 

ponh J  Ja ł t  * 20, wtorek 2 l  bm. ProŁ J agi st Joka- 
łowsLi: „O powstaniu styozniowen 1863 r.v. (6 wy- 
kładów).

Środa 22, ozwartek 25, p ią t J  24, ponieoziałek 
27, wtorea 28 środa ?P, czwartek 30 dł.. Prof. Uniw 
Dr Stanisław Kutrzeba: „Ustrój Litwy do Unii Lubel­
skiej*- (7 w. kładów).

T atr świetlny „Ucieoha* Starowiślna 16.
tld piątku anto 10 bm. do soboty dnia 18 bm. 

1) Dfamat „Monte Cbristo11, osnuty na tle słynnej 
fantastycznej powieści Aleksandra Dumasa (film pu­
szczony w obieg od 3 bm,). 2) „W  Alpar-h", zdjęci" 
z natury 3) „Doświadczenia wytrzymałości metali’1, 
naukowe. 4) „Euryer wojskowy11, dram, ameryk 5) 
„Książę Pan“, zabawna komedya. 6) „Bokser11, humo­
reska. 7) „Najnows-,; Przegląd Tygodn.11.

Codziennie od 4 do wpół do .1 . Niedziela od 3 
do 11.

Ze świata katolickiego.
Katolicy na Bałlranle miesskają w ilości 

okokc 200.00C dusi, z tego 121.000 należy do 
plemion sJbańsitiob. Najbardaiej upośledzeni w 
swych prav acb są katolicy w Serbii. Dość po­
wiedzieć, że mimo usiłowań Stolicy św. rząd 
serbbki nie pozwolił dotąd katolikom swobo­
dnego wykonywania kolta. W ctiej Serbir mie­
szka zaledwie d w ó c h  k a p l b B ó w  k a t o l i -  
c c / c h. Jeden mieszLa w poselstwie austrya-s- 
kiem, dugi musi pasterzować . całym kraju. 
Pracę Jego utrudnia rząd i dncnowJ“ńetwo pra- 
wosłairne W grubijański wprost sposób Gdy 0  
Vuicio przybył do Bcigradn Jako „misyonara a- 
postoL ki* i praedstawił się s obowiązku grze­
czności patayamze ł  rb_kier*n, ten dostojnik 
rapytrJ go, po co on wlrściwie prsyjochal do

Nauka, Utmrtan, Stfufta.
Nixon Waterman. Jaką młoda dziewcrynha 

być powinna. Przełożyła Emilia Wesławska, 
Warszawa, nr kład Gebetnneri. i Wolffa, Kra­
ków, G. Gebbtnnnr i Sp.

Jaką wizję czcić będziesz w duszy, 
dli, jakiego ideała zbudujesz tron w ser­
ca i.!asnem, takiem będzie twe życie, 
takim sam się staniesz.

Jam es Allen.
Najważnielszym czynnikiem w rozwijaniu 

się i trw< mu narodów — są szlachetne i wznio­
słe Kobiety —  powiada antor w przedmowie do 
niniejszego dziełka.

Graoli tedy szlachetności i jarncści waka­
zań poważnych a niezbędnych —  nap sał Je 
Watermt-n, który juk popreodnio niemałą zy­
skał sławę utworem p. t> „Jakim win ton być 
ęhjłopieo*.

Zamiłowaniem wielkiem i szczerą chęcią do 
tematu, zespolił duży zasób erudycji i s obu 
tych pierwiastków zgotował zdrową strawę dla 
młodych dusz.

Zebrał myśli s najwybitniejszych pisany i 
filozofów IGoethe, Carlyle, NovalU, Spencer, Ro- 
skin, etc.) i spoił ją  ważką treścią, w nierozer­
walny hymn na cześć radości i pogody aycia, 
ciche] a owocne) pracy i dostojnej powagi.

Słusznie tedy i zwięźle określa ttómaocka 
potrzebę tej lektnry: dla was, młode czytelni­
czki, przyswoiłam tę Księżnę w nadziei, że ja ­
sną, zdrową myślą, miłością do ludzi i świata 
nacechowane słowa autora praemt whk to Was 
i wskażą niejednej, błąkająca] s e w ahaosie 
obecnych pojęć, drdgę właści wą do gromadzenia 
skarbów umysłu i serca, bez których obejść się 
nie może C z ł o w i e k - K o b i e t a .

Książka to piękna i tusobna.
Wydana wytwornie na sporób brewiarzy ków, 

obok treśsi, jak  użyźniający strumień, przepły­
wają bystrą falą zdania i muFsytry mądre I 
szlachetne.

W czasach gorączkowych pytań, n.epełnych 
i wykrętnych odpowiedsi, w czrsach licznych a 
cawsze arcymudnyeh wynalazków emancjpacyj-

Ustalona stawa ulepszonych gramofonów
1 ochronną „Aniołek piszący*, j  k o t a  płyt, prz-konała wszystk ch odwiedzających mój 

skłai j jakość ty«h gramofonów, prze/ czystą, natara.ną i bez szmeru i udawaną -ej rodakcyę, 
przew jm  wszelkie -wyroby lmit-ojgne. Proszę się o tem przekonać, chętnie zadem onstuję — bez 
irajmulj..,jpna _  a każdon odniesij pr* ekonr.nie, ie  nie ma milszej rozrywki w domn, uapaka- 

ja ją ce j całodziennej prnog, jafc produk ya gramofonu atiołkow e&o, któram z pl, tami naj­
nowszych zdjęć pierwszorzędnych sił »i tya tycznych,

otrzymać można jedynie od firmy

Pierwszy Krajowy Skład Gramofonów
M f  ?, rlorjafiSM ZS. Filia: Brodzha 71. tel. 1241! Lwiw, Sykfibka 2, tei. IS|D.
Jldi w spłatach ratalnych. —  Cenniki darmo i opi, — Gramofon koncertowy z pocIWójneiri płytami tj. 
10 zdjęć kosztuje <0 K. —  220,000 płyl na składzie, Wszelkie płyty prócz 7onofon i z aniołkiem do 2 K.
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nych — książka ta jawi się, jak świeży, chło­
dny zdrój, rzefwą myślą kojący.

W  miłości swej i skupieniu lakonicznem, 
więcej ona mówi niż tomy dsięj o nazbyt do­
brze znanych tytułach w rodzajn: Zadania ko­
biety, Wyzwolenie kobiety, Przyszłość kobiety. 
Gwoli właśnie temn skrzętnemu i zapobiegliwe­
mu umiłowaniu najczystszych wyżyn ma nie­
kiedy w sobie coś z extazy i zapatrzenia się 
zbożnego w życie słoneczne, a zawsze jest mo­
dlitwą piękną i wzniosłą.

Tak rzecze dziewczyna na rozdrożu swych 
lat czuwająca:

Niech będą silną i dzielną, dobrą i szczerą, 
ludziom miłą, ochoczą w pracy.

Niech prostota serca dziecięcego będzie mym 
udziałem, nadzieja niebiańska rozjaśnia me o- 
blicze radością promienną. Złotą dźwignią świa­
tła i miłości podniosę świat, a gdy dzień roz­
jaśnię dobrymi ezynami 1 sławę w ciszy gwie­
zdnej nocy —  niech spocznę w spokoju — 
Amen! E, Z.

Sylwester Bizan. Ja k  powinien mniejszy 
rzemieślnik prowadzić książki? Skład * główny: 
W. Tomplowicz, Poznań.

Pierwszy nakład tego podręcznika wyczerpał 
się w przeciągu trzech tygodni. Drugi nakład 
w ilości 10 tysięcy egzemplarzy opuścił prasę. 
Cena 40 halerzy.

Dziełko to można zalecić kołom interesowa­
nym. Zwłaszcza młodzież rzemieślnicza powinna 
się z dziełkiem p. Bizana zapoznać i przyjąć 
zasadę prowadzenia książek.

Dział ekonomiczny.
Z „polskiego Związku pracy kobiet* w Kra­

kowie piszą do nas:
Ileż to razy słyzzymy narzekania, że w pra­

cach podejmowanych przez kobiety, jest wiele 
projektów, wiele gadaniny, a mało realnego 
p.żytku. Obijają się o nszy zdania: „Jabym
chętnie przyczyniła się swą pracą, gdybym 
wiedziała, że to prowadzi do czynu". Oto doj­
rzał w oczach naszych owoc trudów i zabiegów 
kilku kobiet dobrej woli i powstał Związek 
kobiet polskich w Krakowie przy ulicy An­
drzeja Potockiego 1. 11, który skupił koto sie­
bie gromadkę robotnic, dając im tak cenną 
w obecnych czasach możność zarobkowania. 
Związek prowadzi przy pracowni szycia bieli­
zny, koronek (klockowych, igiełkowych i innych), 
haftów, robót kościelnych i ozdobnych sklep 
i  tymi artykułami, przyjmuje zamówienia na 
wyprany od najskromniejszych do najwykwin­
tniejszych, a mając wykształcone w zawodowej 
szkole pracownice, może zapewnić ja k  najsta­
ranniejsze wykonanie. W ozdobnych robotach 
wybór je s t wielki, wzory artystyczne, najnowsze 
ściegi i sposoby zdobienia w  hafcie płaskim, 
wypukłym, złotym, perłowym i I.

Do wszystkich więc, a w  szczególności do 
tych, którzy lubią przykładać rękę do wyraźnie 
określonej realnej pracy, zwraca się zarząd 
Z wiązka z zerdecznem wezwaniem: Przychodź 
cie, oglądajcie, kupujcie, bierzcie udziały, bo 
nagromadzony materyaI, bo zawiązane z dostaw­
cami i pracownicami stosunki, to ten czyn, 
który woła o poparcie, o pchnięcie w ruch, 
które tern wydatniejsze, tern silniejsze będzie, 
im więcej rąk przyczyni się do tego. O tę po­
moc prosimy nietylko prywatne osoby, ale 
zwłaszcza instytuty i magazyny, które więk­
sze mi zamówieniami mogą zapewnić byt mło­
demu związkowi, o którego pożyteczności po­
chlebnie świadczy jego dotychczasowa działal­
ność.

Oewastacya lasów. Piszą do nas z Sąde­
ckiego :

Dewast&sya lasów odbywa się n nas w dal­
szym ciągu. Szczególnie w Jasienny w N. Są­
deckim, w tym roku wywieźli Prusacy około 
24 tysiące drzewek.

Dostali wprawdzie w pierwszych dniach li­
stopada z. r. pisemny zaka^ dalszego wycina­
nia młodych lasów na „choinki", lecz wkrótce 
po zakazie jeszcze z więkezem pospiechem wy­
cinali i wywozili drzewka. Kiedy z końcem li­
stopada przybyła komisya wydelegowana przez 
starostwo zastała Las jn i całkiem zrujnowany. 
Po odjeździe komisy!, wzięli się żydzi jeszcze 
z większą energią do rabowenia lasu. Prz. dowal 
żydom w tej niszczycielskiej robocie niejaki 
Kubise z Lyczsny, który był w przeszłej ka- 
denoyi zastępcą posła, a przy minionych wybo­
rach starał się zdobyć mandat poselski. Piękny 
byłby z niego poseł I

Koniecznem jest, aby władze możliwie Jak- 
nsjenergićzruej przeciw szkodnikom wystąpiły.

Teatr świetlny „Uciecha"
Starowiślna 16.

Z dniem wczorajszym rozpoczął się nowy 
program, obejmujący pierwszorzędne obrazy, 
między nimi dramat „Monte Christa'1, według 
słynnej, fantastycznej^powieśei Aleksandra Du­
masa. Jest to jeden z najnowszych filmów; 
puszczony w obieg dopiero [3 stycznia, wyko­
nany znakomicie. Dalej wchodzą w program 
obrazy z natury, Jak śliczne włoskie Alpy, za­
bawna korne 3 yn „Książę Pan“, oraz doskonała 
humoreska „Bokser*. W programie znajduje 
zię także dramat amerykański: „Kuryer woj­
skowy*. Zaznaczyć należy, żo wszystkie dra­
maty amerykańskie odznaczają się niepospolitą 
pięknością, a ludzie w nich występujący dziel­
nością i energią. .

Zmiany programu od przyszłego tygodnia 
odbywać się będą w każdą sobotę. (71)

Bezpłatne wykłady gotowania dla kobiet I
dziewcząt. Z szczególnem uznaniem podnieść 
należy okoliczność, że obecnie prawie we wszyst­
kich wielkich i średnich miastach urządza się 
kursy gotowania dla kobiet, na których, uczą 
Bię,' w Jaki sposób można tanio, a  Jednak dę­
bne i smacznie gotować; prawie wszystkie 
szkoły gotowania objęły swojemi wykładami 
także sposób przyrządzania Kathreinera-Knelppą 
kawy słodowej. Zgodnie z przepisami dla go­
towania, które z każdego powszechnie znanego 
pakietu odczytać można, wykładają nczenicom 
doświadczone i fachowe nauczycielki kursów go­
towania, w Jaki spoBób pruyrządza się należy­
cie tę najlepszą domieszkę do kawy i Jej su- 
rogat. 20

Tysiące cierpiących na hemoroidy męczą
się naprćtno przeróżnymi eksperymentami, nie 
mogąc się pozbyć tych dokuczliwych dolegli 
7 ości. Według wyniku doświadczeń na klinice 
lekarskiej w c. k. szpitalu powszechnym we 
Wiedniu, codzienne używanie od dawna znanej 
wody gorzkiej Franciszka Józefa Już w krótkim 
czasie działa roswalniająco, p cezem prawie zaw­
sze następuje uśmierzenie bólów w kiszce od- 
chodowej. Naturalna woda gorzka Franciszka 
Józefa odznacza się zwem pewnem działaniem 
jest tania i przyjemna do zażycia. — Dostać 
można we wszystkich aptekach, drogneryach i 
w składaeh wód mineralnych. D/rekcya wysył­
kowa źródeł leczniczych Franciszka Józefa w 
Budapeszcie. (13)

Slub arcyksigźniczki ttechtyldy.
(Telegramy „Głosu Narodu*.)

Żywice, 11 stycznia.
Wczoraj popołudniu zjeżdżali się ostatni 

geście na ślub aroyks. Mechtyldy, córki ar- 
cyks. Karola Stefana i arc. Maryl Teresy, z 
ks. Olgierdem C z a r t o r y s k i m ,  synem śp. 
kg. Zdzisława i Maryi z Zaleskich Czarto­
ryskich. Przybyli arc. F r y d e r y k  jako z a- 
s t ę p  c a  c e s a r z a  z córką Alicyą, arc.Fran ­
ciszek Salwator z małżonką arc. Maryą Wa- 
lgryą I córką arc. Jadwigą, arc. Leopold Sal­
wator z małżonką aro. Bianką i córką arc.
Dolores, ks. biskup X. Sapieha, prałaci X.
Stefan Skibniewski, stryjeczny brat matki 
pana młodego i X . prałat Cćcconi, matka 
pąna młodego ks, Marya Czartoryska, ks.
Adam Czartoryski z małżonką i ks. Zy 
gmunt Czartoryski, ks. Hieronim Radziwiłł, 
z małżonką arc. Renatą, ks. Ksawery Lube- 
cki z małżonką, hr. Ja n  Szołdrski z mał- 
źpnką, siostrą pana młodego, hrabstwo Jó z e ­
fowie Potoccy i  Rymanowa, hrabstwo S ta ­
nisławowie Zyberk-Platerowie z córką i sy­
nem, hr. Karol Tarnowski. Przybyli też bra 
cia panny młodej arc. Karol Albrecht, Leon 
i Wilhelm. Z okazyi wesela miasto pięknie 
przybrano chorągwiami.

Żywiec, U  stycznia.
Wczoraj wieczór o godz. 8  w wielkiej 

sali zamkowej o d b y ł się obiad rodzinny. Przy­
grywała muzyka 56 p. p. z Krakowa. Dziś 
rano o g. 8 w kaplicy zamku odprawili 
msze św. X. prałat Skibniewski i X. prałat 
Cecconi. W czasie mszy św. młoda para 1 
inne osoby * Jej rodziny przystąpiły do ko­
munii św.

Żywiec, 11 stycznia.
Przed godz. 11 przedpoł. w salonie arc.

Mechtyldy zebrali się rodzice młodej pary, 
bracia arc. Mechtyldy, aro. Karol Albrecht,
Leon i Wilhelm, ks. Hieronim Radziwiłł 
z małżonką Renatą. Do ślubu szła panna 
młoda w towarzystwie swej matki arc. Ma 
ryi Teresy i matki p. młodego, ks. Maryi 
Czartoryskiej, pan młody w towarzystwie 
aijc. Karola Stefana i ks. Adama Czartory­
skiego. Za młodą parą szedł ks. Hieronim 
Radziwiłł z małżonką 1 arc. Karol Albrecht.
Panna młoda miała białą suknię z trenem, 
przetykaną srebrem i welon z cennych ko­
ronkowych aplikacyj. Tren . nieśli arc, Leon 
I Wilhelm. Pan młody wystąpił w bogatym 
stroju polskim (kontusz wiśniowego koloru
i biała delia). Orszak przeszedł przez salon, Wiedeń. (Tel. pryw.) Dzienniki dzisiejsze
w którym byli zebrani wszyscy urzędnicy donoszą, jakoby mocarstwa Już porozumiały 
dóbr arc. z żonami, dalej przez wielką halę 00 do takstu n o t y  z b i ó r  o w o j ,  mają-

sięwziąć silniej s ie  i bardziej stanowcze przed­
stawienia.

Jassy. (Tel. wł.) Rosya nad granicą rumuń­
ską koncentruje pospiesznie znaczne masy 
wojska.

Londyn. (T. B.) Przedstawiciel „Exchange 
Tel. Comp.“ rozmawiał z pewnym dyplomatą 
bułgarskim. Dyplomata ów przyznał, że etan 
sprawy bułgareko-rumuńsklej jest rzeczywiście 
poważnym, ale dodał, iż je s t  nadzieja nazmniej 
ssenle się naprężenia w ciągu kilku dni ł doj­
ście do zadowalającego układu.

Przed zajęciem Sjrllstryl
Wiedeń. (Tel. pryw.) Z Bukaresztu dono­

szą, że Rumunia bezwarunkowo w najbliż­
szych dniach o b s a d z i  Sylistryę. Ze stro­
ny bułgarskiej zaś zapewniają, że skoro ty l­
ko Bułgarya upora się na południa z Turcyą, 
z w r ó c i  s i ę  z a r a z  p r z e c i w  R u m u n i i .

Ustępstwa Bnłgarskle.
Sufia. (Tel. pryw.) W tutejszych kołach 

politycznych obiega pogłoska, że Bułgarya 
godziłaby się na odstąpienie części krśju  o 
pasie naegranicznym, obejmującym dwadzie­
ścia wsi, jedoąk bez żadnej fortecy. O ustą­
pieniu Sylistryi n i e m a  m o w y ,  jakoteż w 
zniesieniu fortyfikacyj w pasie nadgranicz­
nym. Reąd bułgarski i ś władcza, że nie otrzy­
mał jeszcze ofioyalneg^ zawiadomienia o żą­
daniach Rumunii, ale gdyby żądania te były 
rzeczywiście takie, ja k  przedstawia minister 
J o n e s c u ,  — to niema mowy o ich przy­
jęciu.

Bukareszt. (T. B.) W tutejszych inform o­
wanych kołach wnoszą z ^okoliczności, że 
rząd bułgarski przesłał rządowi rumuńskie­
mu zawiadomienie, iż D a n e w otrzymał na- 
nowo poleoenie rozpoczęcia przerwanych ro­
kowań, iż w położeniu nastąpiło p o l e ­
p s z e n i e .

Stanowczość Bnłgaryl.
Londyn. (Tel. wł.) Sytuacya w obecne] 

chwili uważana je s t tutaj za b a r d z o  k r y ­
t y c z n ą .  Rosya radzi Bułgaryi, aby z g o ­
d z i ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i a  r u m u ń s k i e .  — 
Bułgarya oświadczyła jednak, że raczej woli 
zawrzeć niekorzystny pokój z Turcyą, niż mia 
łaby ustąpić żądaniom Rumunii.

Skromne żądania.
Londyn. (T. B.) Londyński specyalny spra­

wozdawcą „Matin’a “ donosi, że rumuński mi­
nister J o n e s c u  oświadczył mu, iż na dzi­
siejszej konferencyt z D a n e w e m  zapropo­
nuje, aby Bułgarya odstąpiła Rumunii pewne 
terytoryum , skoro uzyska od Turcyi, co 
żąda.

Serbowie przeciw Rnmnnll
Belgrad. (Tel. pryw.) Pisma tutejsze ata­

kują Rumunię za je j żądania wobec Bulga- 
ryi, nazywając to zwykłem zbrodniczem wy­
muszaniem korzyści w chwili, gdy Bułgarya 
je s t zajęta wojną i znajduje się w położeniu 
zagrożonem.

Turcyą oświadcza, że je s t gotowa oddać 
Grecyi wyspy T a z o s ,  S a m o s  i S a m o -  
t r a k ę  oraz J a n i n ę .

Co dalej?
Wiedeń. (Tel. pryw.) Gdyby Turcyą odpo­

wiedziała odmownie na tekst noty ambasa­
dorów, to wytworzyłaby s!ę sytuacya bardzo 
krytyczna, której następstwa nie dałoby się 
przewidzieć obecnie.

Gotowość bojowa Bałgaryl 1 Serbii.
Berlin. (Tel. wł.) Z Belgradu donoszą, że 

Bułgarya i Serbia są już zupełnie do wojny 
przygotowane. 200 tysięcy Bułgarów stoi na 
linii Czataidży, zaś 200 tysięcy Serbów jest 
gotowych, aby wyruszyć Im w pomoc.

Państwa bałkańskie chcą podjąć roko­
wania pokojowe tylko w tym wypadku, Je­
śli Turcy a przedtem oświadczy, że zrzeka 
się Adryanopola. O ile w zaproszeniu na no­
wą konfercncyę nie będzie to wyraźnie po­
wiedziane, państwa bałkańskie nie zgodzą się 
na dalsze rokowania.

Skadar się trzyma.
Konstantynopol. (Teł. wł.) Komendant Ska- 

daru, Esead basza, donosi, że sytuacya w 
mieścio je s t doskonała. Ze środy na czwar­
tek w nocy podjęli Czarnogóro? atak na 
pozycye tureckie, który został w zupełności 
odparty.

Również Serbowie atakowali Turków, mu­
sieli się jednak cofnąć, straciwszy ośmiu o 
ficerów.

Armia za wojną.
Konstantynopol. (Tel. pryw.) Do wielkiego 

wezyra i ministra wojny przybyła deputa- 
cyaoficerów  z pod C z a t a i d ż y ,  domagając 
się zerwania rokowań pokojowych i zawie­
szenia broni. K i a m il basza odpowiedział, 
że zda o tern relacyę sułtanowi i parlamen­
towi, który im da odpowiedź, sam zaś zgło­
si dymisyę.

do kaplicy zamkowej. Tu oczekiwał zastępca 
cesarza arc. Fryderyk i wszyscy przybyli 
arcykslążęta z rodzinami i inni goście we­
selni. Polscy uczestnicy wystąpili w bo­
gatych strojach narodowych, panie w wspa­
niałych toaletach. Arcyks. Fryderyk, zajął 
miejsce przy oaobaym klęcznikiL

Uroczystość ślubna rozpoczęta się cd 
śpiewaniem hymou „Veni Creator*. Potem 
p r z e m ó w i ł  do n o w o ż e ń c ó w  ks. b i ­
s k u p  S a p i e h a ,  wskazując im obowiązki 
i zadania rodziny- chrześcijańskiej, a nastę­
pnie w asystencji X. prałata Skibniewskie- 
go i ks. sekretarza Niemczyńskiego u d z i e ­
l i ł  ś l u b u .  Na zakończenie X . biskup od­
prawił mszę św. Po ślubie przeszedł orszak 
weselny do wielkiej sali, gdzie składano 
młodej parze życzenia.

O g. 12Vj  zasiedli goście do stołu. W oza 
sie uczty wzniesiono toasty. Przemawiali aro. 
Fryderyk imieniem cesarz,a arc. Karol Ste­
fan im. rodziców panny młodej, ks. Kazi­
mierz Lubecki imieniem przyjaciół ojca pana 
młodego, ke. Zygmunt Czartoryski zakoń­
czył toastem „Kochajmy się*.

Rosija się zbroi przeciw 
flusłrgi,

(Telegramy „Głosu Narada* z dnia 11 stycznia.)

Tarnów. (TeL pryw.) Ja k  stwierdzono, 
między Opatowcem a Koszycami, na lewym 
brzegu Wisły, który góruje położeniem nad 
prawym, austryackim, p o  s t r o n i e  r o s y j ­
s k i e j  u s y p a n e  z o s t a ł y  s i l n e  s z a ń  
ce.  S k o n c e n t r o w a n o  t a k ż e w i ę k s z ą  
i l o ś ć  w o j s k a  r o s y j s k i e g o ,  które czy­
ni rekognoskujące wycieczki wzdłuż grani­
cy austriackiej.

Groźny zatarg.
Londyn. (T. B.) „Biuro Reutera“ dowiaduje 

się późną nocą z kół dyplomatycznych, że 
zaczyna się objawiać coraz większe zaniepo­
kojenie, nie z powodu, jakoby się stało coś 
konkretnego, lecz z powodu trwałego, upar­
tego stanowiska Turcyl i z powodu wiadomo­
ści z Bukaresztu, wywołujących obawy możli­
wości zawikłań bułgarsko - rumuńskich Miano 
postanowić, aby w danym wypadku po nocie 
ambasadorów w K o n z t a n t y n o p o l u  przed-

Kroki dyplomatyczne. Echa 
z Bajkanu.
Nota zbiorowa.

cej być wręczonej TurcyJ. Autorem Jej Jest 
G r e y ,  który w sposób uprzejmy radzi 
Turcyi, aby nie upierała się, lecz zrezygno­
wała z Adryanopola, gdyż w ten sposób je ­
dynie da się powstrzymać od dalszej wojny.

Mocarstwa m ają nadzieję, iż przez bez­
pośrednie zetknięcia się z Turcyą uda się 
doprowadzić do ukończenia rokowań z po­
myślnym wynikiem.

Wiedeń. (Tel. pryw.) Z K o n  s t a n  t y  n o  
p o l a  donoszą, że najpierw wręczy tekst 
noty P a l l a r i c i n i ,  a następnie złożą rów- 
nabrzmiące oświadczenie kolejno inni amba­
sadorowie.

Tekst noty przesłano mocarstwom do 
zaopiniowania, prawdopodobnie odpowiedź 
nadejdzie jeszcze dziś i dziś nastąpiłoby! je j 
wręczenie gabinetowi tureckiemu.

Berlin. (Tei. pryw.) Rada ambasadorów w 
Konstantynopolu zawiadomiła o tekście no­
ty, ja k a  ma być wręczona Turayi. Ambasa­
dorowie czekają na odpowiedź gabinetów, 
gdyż dziś chcą oni wręczyć notę Turcyi. 
Wręczenie noty nastąpi przez delegacyę pod 
przewodnictwem ambasadora auBtro-węgier- 
skiego margr, P a l l a v i o i n i e g o .

Przestroga dla Tnroyl.
Kolonia. (Teł. pryw.) „Koeln. Z tg* pisze 

pod adresem Turcyi, którą ostrzega przed 
odwołaniem swych delegatów z Londynu, 
giyź  krok ,ten nie zrobiłby żadnego wraże 
nia na mocarstwach, które nie przywiązywa­
łyby do tego faktu żadnego znaczenia, nato­
miast dla mocarstw decydującą Jest odpo­
wiedź Turcyi na notę kollektywną mocaistw. 
Mocarstwa nie życzą sobie wznowienia woj­
ny, zresztą nie k ż y “ona w interesie i Tur- 
oyi, k tóra podczas powtórnej wojny mogłaby 
narazić się na utratę posiadłości nietylko 
europejskich ale 1 azyackich.

Groźby pod adresem Tnroyl.
Wiedeń, (Tel. wł.) Według nadeszłych wla 

domości sytuacya znacznie się pogorszyła.— 
zwłaszcza wobec uporu Turcyi w sprawie 
Adryanopola.

W Londynie panuje przekonanie, że Tur- 
cya powinna ustąpić, gdyż w razie ponownej 
wojny zagrożone są także posiadłości ture­
ckie w Azyl mniejszej. Wiadomość, że Tur 
cya zawarła układ z Rumunią w sprawie 
wspólnej akcyi wojenne], uważana je s t tu ja ­
ko nieprawdziwa.

Propozycye Tnroyl.
Konstantynopol (Tel. wł.) Wczoraj konfe­

rował wielki wezyr ponownie z gen. 8awo- 
wem pod Czataldżą.

Telegramy.
(Telegramy „Glosa Narodu* « dnia 11 stycznia.)

Giełda.
Wiedeń. (Te), wł.) Usposobienie giełdy by­

ło dzisiaj bardzo słabe.

Snkeg w Anstryl.
Wiedeń. (Tel. wł.) W całej Ausbryi spadły 

dzisiaj obfite śaiegi.

Zastosowanie praw wyjątkowych.
Budapeszt. (Tel. wł.) Rząd oświadczył, iż 

w razie wybuchu strajku generalnego zasto­
suje prawa wyjątkowe do strajkujących.

Zadośćnozynlenie ze strony Serbii.
Berlin. (Tel. pryw.) Pomiędzy posłem au- 

stro-węgierskim U g r o n e m  a rządem serb­
skim przyszło do porozumienia w sprawie 
programu uroczystości wprowadzenia koa 
sulów austryackieh do M i t  r  o w i c y i P r i- 
z r  e n d u.

Belgrad, (T. B .) Ze S k o p l j  a dcnoBzą, że 
konsul T a h y ,  który już w przeleżdzle przez 
Belgrad był słaby, zachorował na silną in­
fluencę tak, że przy uroczystem wywiesze­
niu fiagi na konsulacie w M i t r  o w ic  y pra­
wdopodobnie nie weźmie udziału i w tym 
wypadku zastąpi go iony członek z ciała 
konsularnego. W każdym razie zadośćuczy­
nienie, jak ie  ma dać rząd serbski w M i t r o -  
w i oy,  dozna kilkudniowego opóźnienia, pod­
czas gdy uroczyste wywieszenie flagi w 
P r i r r e n c i e  odbędzie się — ja k  już do­
niesiono —  d. 13 b. m.

Dalszy podział Tnroyl.
Berlin. (Tel. pryw.) Dzienniki dzisiejsze 

donoszą, że pomiędzy Rosyą a Anglią przy­
szło do tajnego układu w sprawie M e z o  
p o t  a n i i  i K u r d y  s t a n u .  Układ ten do­
szedł jeszcze do skutku podczas pobytu Sa- 
aonowa w Londynie. Według tego układu 
Rosya zsjmuje A r m e n i ę  1 K u r d y s t a n ,  
podczas gdy Mezopotamia wchodzi w sferę 
wpływów angielskich.

Diiennlki beri ńskie wyrażają oburzenie 
za to zupełne zignorowanie wpływów nie­
mieckich i wzywają rząd do przeciwdziałania 
pokrzywdzeniu najżywotniejszych interesów 
Niemiec.

Wiedeń (Tel. pryw,) Dzienniki popołu­
dniowe donoszą, że Turcyą obecnie nietylko 
zagrożona Jest w swych posiadłościach euro­
pejskich, a l e  t a k ż e  i a z y a t y c k i e b ,  — 
Bardzo wyraźnie oświadczył to min. Poincaró, 
gdy mówił o Syryi i o ruchach powstańczych 
szczepów Libanonu. Również prowadzi ożywioną 
agitacyę w Armenii.

Znamienny zwrot.
Paryż. (T. B .) Wielkie wrażenie sprawiło 

w kołach parlamentarnych ponowne przyję­
cie do służby w obronie krajowej znanego z 
procesu Dreylusa, podpułkownika P a t y  de  
O h  m. Były m inister wojny M e s s i n i o -  
śwladczył, iż swego czasu przyrzekł, że bę- 
będzie reaktywował Paty de Clama tylko na 
wypadek wojny, że jednak później nie uwa­
żał za stosowne w y p e ł n i e n i e  tego ży­
czenia.

Manra pozostaje.
Madryt. (Tel. pryw.) W skutek namowy 

konserwatystów cofnął Maura swą rezygna­
c ję  co do mandatu poselskiego i oojął po­
nownie przywództwo partyi.

Hiszpania a Watykan.
Wiedeń. (Tel. pryw ) „Rąichspost* donosi 

i  Rzymu, że między, Watykanem a dworem 
hiszpańskim przyszło do nawiązania pono 
wnie stosunków dyplomatycznych i do Ma­
drytu pojedzle nuneyusz p a p ie sk i R a g o -  
fleBi,

Przyjechali do Brakom
HOTEL FRANCUSKI. Eksoeleneya Marya Nabo 

koff i  Kacie, W acława Hołubska z Niemiec (Król. 
Polskie), F lora Bleszyńska z Sarnowa (Król. Polskie),

Karolina Ringler ze Słupi (W. Ks. Poznańskie), S te­
fanowie Mullerowie z Insbruka, Zygmunt Landy z 
Antwerpii, Dyr. Stanisław Bal ze Lwowa, Jafcób Mor-
tkowicz z rodziną z Warszawy, Stanis^w Leszczyń­
ski z Warszawy, Hugo Bohm z Zabrza, Oskar Schel­
ler z Warszawy, Mieozysław Zakrzewski z Poznania,

Nadesłane.

Rekon w alescen ci
przyjdą szybko do zdrowia używająo Emulayi 
Scotta ponieważ nawet osłabiony żołądek 
łatwo przyjmuje i dobrze trawi. — Zwa­
żywszy, że składniki Emulayi Scotta aą za­
wsze najwyborniejsze, wskutek cięgi nad 
zwyczaj pożywne — wytłómaazyć łatwo, 
dlaczego używanie je j w czasie rekonwale- 
esencyi tak znakomicie działa zarówno u 
młodych, jak  i n starszych. Przytem E .u u l- 
sya Scotta jest tak smaczna, że doroś 1 i 

dzieci używają je j chętnie.
j !

Cena w bute.kach oryginalnych 2 K  50 h — We j| 
wszystkich apteka h do kupienia. Za nadesłaniem 
50 hal w znaczkach pocztowych do firm y: Scott 
& Bowno, G. m. b. H , Wien VII i za powołaniem 
się na to pismo, nastąpi jehnorazowa przesyłka 

próbna przez aptekę. (1088)

D r A D A  M A R K O W A
asystentka c. k.  szkoły położnych

ordynuje w chorobach kobiecych i położnictwie 
od 3 —4, ul. Wiśina 8, II. p. Tel. 1161.

Zawiadomienie.
Pismem z dnia 27 grudnia 1912 1, XVI. a 

3C01/2 zezwoliło Wysokie c, K  Namiestnictwo 
firmie,

R. Gliniecki ł B. Wlerzejski
(magazyn 1 pracownia breni) w Krakowie, nlica 
Szewska 1. 2 na wyłączną sprzedał broni pal­
ne] „zakazanej* tj. niżej 18 mm. (na poditawie 
§ 5 ces. pat. z 24 października 1852, Dz. up. 
Nr 223).

C. i N9TAB1BSZ Józef Mpói
otworzył kancelaryę przy nl. Sławkówakiel 1. 14. 

(29)

Adwokat Di h i tu  Kermefii
przeniósł ł aeotaryą r t  Skozerca do Lwowa 

nl. Sykstuska 44. Te!. 1675. (50)

Egzamin
z rachunkowości państwowej, buchal- 
teryi pojedynczej, poawójnej, z zakładu 

przygotowawczego

HENRYKA GOTTLIEBA
w Krakowie, Ulica Dietlowska L. 68

zdali b. r. uczenie* i uczniowie w c. k. Na­
miestnictwie we Lwowie.

Krasiówna, Wadowska, Leśniakówna, Nowakó- 
wna, Walczakówna, Śwlęchowna, Reglecówna, 
Obrzutówna, Kwiatkowska, Fruohtmanówna, 
Kępińska, Turkówna, Bergerówtaa, Dytlówna, 
Kovanietzówna, Włoczkówna, Siekierska, Ku- 
balanka, Grtinhauser, Zadencka, Staślówna, 
Lachówna, Malinowska, Laskówna, Niemetzó- 
wna, Kłosińska, Dworzakówna, Wiśniowska, 
Skodzińska, Charlewska, Maksymowicz, Opa- 
towicz, Leśniak, Mieczkowski- Radwański, Śli­
wiński, Kowalski, Laś, Kruczek, Smółka, Gercz, 
Wojciechowski, Mroczkowski, Glimeoki, Obor­
ski, Szymczykiewiez, Wessely, Grabowski, Ko- 

sieniakówna, Glntner, Barańska, Slezak.

/ Nowy kurs rozpoczyna się 
od 15 ao 20 stycznia 1913 roku.

Adwokaci

Dr Józef Gutman i DrMaksymllian Gutms
przenieśli swoją kancelaryę do domu p rzed­

ni. Grodska 63, 60

Pensyonat Króiewianla
ul. Krupnicza 17 — róg Szujekieg

Pokoje z komfortem « -  Kuchnia doskonała - Obiady 
dla przychodzących — Ceny przystęp®-

I pożywne smacj l g j

i S s i t u k - . 10  i h S r z y l

UCIECHA* Codziennie przedstawienia od god iny, 4 do 10Vg. 
■ziaiŁi W niwlzlsle i święta cd 3 da j t .  ■

zmiua programu 114

nr ~ u  ■  Nowy proram od piątku d. 10 bm do soty ^  m- „

S E S E g i l  Monte Christa
w  « i , 9i ,n « n n u n M n in / > liA i l7r oK m  ny w obieg d, 3  b. r. Nadto obrazy w Alpeeh, z n a tu ,.? o ś * li*ć« e n lŁ  wytrzymałości* 
W  o b e c n y  p r o g r a m  w c h o d z i  s ł y ń -  tnw|a|| (naukowe), Kuryer wojskowy (dramat ameryk-jkpr Książę Par (zabawna ko-
—  —  —  n y  d r a m a t  —  —  —  medya), Bokser, fimmoreska), Przepęd tiu lo w y  (&»inow«y).
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Powieść o duszy polskiej.
(Marya Z a b o j e c k a .  „Powieść o duszy 

polskiej". — „Ojcowie". Kraków. Spółka n a­
kładowa „Książka").

Powieść to o nieprzeliczonej rodzinie fcrzy- 
żowców wolności, je j żołnierzy, chorążych, 
siewców 1 skaldów. Od Kcnfederacyi B ar­
skiej aż po rok 1863 dostarczała Polska do 
tej rodziny swoich najlepszych i najczyst­
szych synów. Ich czynami) ich ofiarą i mę­
czeństwem pisała się powieść o duszy pol­
skiej. Dla tej rodziny „wiara, Ojczyzna, cno­
ta I wolność były sensem życia, jego war­
tością, najplerwszym warunkiem, do
Istnienia niezbędnym" Za wolność walczyła 
i ginęła.

Rozpoczyna tę rodzinę polskie} Irredenty 
szlachetna postać regimentarza Konfederacji 
Barskiej P u ł a s k i e g o .  Starosta warecki na­
pomina wszystkich swych następców: „Obie­
rajmy albo haDiobr-ą śmierć przez kata, albo 
przez rycerską na placu dz'elność Idźmy 
naprzeciw widocznej śmierci I “ Gtos ten nie 
został zapomniany. I już ki. S u ł k o w s k i  
pisze w liście do Repnina: „Odbijać silą wła­
sną gwałt i być z grzebanym w popiołach i 
ruinach Ojczyzny, to Jedyne prawa, których 
shichBĆ mi się godzi".

Giną więc Konfederaci, lub idą na wy­
gnanie, gdzie biją się o wolność ludów. „Bo — 
ja k  mówi do Franklisa Pułaski —  w naro 
dzis naszym obrzydzenie jest do wszelkiej 
tyranii, więc gdzie tylko na kuli ziemskiej 
biją się o wolność, uważamy oną Jakby na­
szą własną sprawę".

Długim odtąd, nieskończonym szeregiem 
potoczą Bię kibitki wygnańcze na Wschód. 
Gdy na Zachodzie tworzy się tulautwo poi 
skie, to pod Uralem i na Syberyi powstaje 
wielkie polBfeie ementarsysko. Pierwszą ki­
bitką wywieziono, do Kaługi, biskupa Józefa 
Załuskiego, następne pomkną dalej. Pozna 
człowiek wolny, co to je s t nieznany mu do­
tąd nawet z nazwy „efap", rozewrą Się wro­
ta tartaru polskiego. Szymon K o n a r s k i  
pisał kilkadziesiąt lat później: „Lepiej jest 
raz skonać, raz mieć życie odjęte, aniżeli 
konać przez lat kilkadziesiąt, gdzieś w lo 
chu, slbo w minach Nerczyńska". A Kasper 
Maszkowskł, którego wraz z Boauprem, B o­
rowskim i Fryd. Michalskim „ułaskawiono" 
pod szubienicą, tj. zesłano do Nerczyńska, 
mówi: „Przyjemniej mi było wchodzić niźli 
schodzić z szubienicy"...

„Ucieczka, myśl o niej, stanie się mania- 
oką niemal myślą każdego więźnia i każde­
go wygnańca, Jeśli maniactwem je st chwy­
tanie powietrza, gdy się człowiek dusi". Od 
Beniowskiego, aż po dziś dzień niema wy­
gnańca, którego by nie trawiło pragnienie u- 
cieezki. Gordon opowiada, że z pośród licz­
nych chorób, zadomowionych na wygnaniu, 
bał się tylłko jednej „pomieszania zmysłów 
na myśl ucieczki*...

Długa Jest litania nazwisk wygnańców. 
Należy do nich i Kościuszko, Kiliński i j e ­
nerał Kopeć, je s t późnie] Dominikanin X. 
Ciecierski, który ze złoczyńcami i złodzieja­
mi rudę tłucze w Górnej Kantorze.. Rok 31 
przyniósł nową falę wygnańców. „A dziś za­
pytaj mewy, lecącej z Sybiru, ile w kopal­
niach jęczy a liu w yrżnięto?.."

W twierdzy Szłfenetourga m ajor Łuka 
slńsłrf „żyje" przez lat 37, Zmieniają Bię n a­
zwiska carów, dla nic-go nie zmienia się nic, 
odnawiają s!ę pokolenia więźeiów, dla niego 
niema odnowy. Rosną wokoło niego mogiły — 
on żyje. Nieznany, zapomniany nawet przez 
władzę więzienną, która tego wieczyście n ie­
bezpiecznego więźnia wieczyście musi pilno­
wać, żyje... Bakunin spotkawszy go po 27-ym 
reku więzienia, słyszy od niego Jako plerw- 
Bze zapytacie: „Kto w Polsce i co w Pol- 
Bce?"

Na wzgórzu wfieńakiem, zwanom Pohu­
lanką, ginie rozstrzelany Szymon Konarski. 
Jego wspólnicy zaludniają Sybir, X. Siero- 
eiński przechodząc przez „ulicę żołnierzy" 
śpiewa psalm. Melodya Dawidowa ucicha do­
piero wtedy, gdy krew zalews gardło, a cia­
ło męczennika pesiekanu zostało na zrazy. 
Czytając „Opis zabojkalskiej krainy" Gille- 
ra ma Bię wrażenie, że idzie Bię po jakiem  ś 
olbrzymiem cmentarzysku, po jakim ś niesa­
mowitym stepie krzyżów... Tylko śmierć 
zdejmowała z wygnańców pęta niewoli.

W Oślicy! ginia szlachetny emissaryuss 
Edward Dembowski w Podgórzu, od kuli 
austry&ckiej. Na szubienicy zawiśli: Teofil 
Wiśniewski i Kapuściński. Lwowskie więzie­
nie karmelickie było w latach 1846—8 tem, 
czem we Warszawie cytadela. Tam je s t Hen­
ryk Kamieński, tsm  Andrusikiewior organi­
sta ze sprawy chochołowskiej. A ilu zapę­
dzono do Kufstelm ii Spielbergu? Józef Wy­
socki, igtracf kr. Komarowski, X. Ludwik 
Gromadzki, X. W. Zaboklićki — żeby choć 
kilku wymienić. W Kufeteioie więziono „twór­
cę strofy chochołowskiej* X . Ludwika Kmie- 
tcwioza... A Jak  plakieinem mieszkaniem by­
ły te więzienia, dowiedział się świat nie tyl­
ko z opisów polBkicb. Przeczytajcie „Mie 
prigioni" Śiiv'-a Pellico!

Czytając opis tych potwornych więzień 
AUHtrysckicb, ma się wrażenie jakiejś choro­
bliwej iąd?y p?e< śiadowczej,’ k tóra trawiła 
rząd wiedeński. Zabijano więźniów samotno­
ścią, brakiem powietrze, rewlzyaml, głodem. 
Nawet więzień chory pozostawał w celi - 
W kajdafiaeh umarł X. Zaboklićki, Adolf Ko­
liński. Więźniom polskim nie wolno było 
czytać rjifzegfi, coby dla ich głodnej fonta- 
zyl mogło być pokarmem. Za mniejsce prse- 
chadzki w Kufsłę-iWe wyznaczono „plac nad 
zwyczajnie mały... nieustającą siedzibę atmo 
sf^ry morową zarazę wydać ze siebie zdol 
nej, albowiem kanały niresystych odchodów 
■biegały gfę taro do Jednego spólnego uj­
ścia"... Komendant miał ppawo wymierzenia 
kary cielesnej, tj. kijów, h«s odwoływania się 
do władz wyższych...

Rok 1863 wypędza z Polski najgorętszych
synów. Na śmierć i na Sybir. Najpierw Je­
dnak do więzienia, gdzie za towarzysza po­
wstaniec dostaje szpiega. Potem na Pradze 
odbiorą od niego przysięgę i rozpoczyna swą 
drogę krzyżową na Wschód lub na szafot. 
Hą powstańcy z dumą. Pamiętają na słowa 
Charlotty Corday: Le crime fait la honłe et 
non pas Tećhafaud. Kołyszko weżwany pod 
szubienicą do zdjęcia czapki, Woła: „Oprócz 
siebie, nikogo tu godniejszego nie widzę". 
Około 30.000 Polaków zginęło w latach 
1861—6. „Nie było prawie rodziny w Pol 
sce, któraby się pochlubić nie mogła abra- 
hamową dziecięcia ofiarą". Czyż potrzeba 
zresztą pisać o tych niedawnych a tak do­
brze nsm znanych tragedyach, o męrzeń- 
stwach Sybiru, o katorgach i szubienicach? 
Nieznane ich nam tylko nazwiska.

A Jacy to byli bohaterowie? „Bóg 1 O j­
czyzna — to była ich wiara*. Członkowie o- 
statniego Rządu Narodowego umierali pię­
kną chrześcijańską śmiercią. Ostatnie słowa 
Trauguta do żony brzmią: „Nie zapominaj­
my, że Bóg... ma na celu nasze Bzczęścia 
wieczne, do którego nas stworzył i prze­
znaczył. Taką to jedynie posyłam ci pocie­
chę, z tego źródła czerpię i ja  moc i ochło­
dę". „Zgon swój za prawdziwą łaskę bożą 
uważam" — piBze Toczyski, a Żuliński na­
pomina rodzinę: „Nie płaczcie, bo i ja  nie 
płaczę wierząc, że Bóg nas kiedyś połączy". 
Oto w przededniu śmierci professio fidei Rzą­
du Narodowego.

„ W i a r a  — pisze Zabojecka — p r z y ­
d a ł a  t y  m l u dzi  o m r y s  p i ę k n a  n i e ­
z a t a r t y .  Wytwarzała ona naogół tę rezy* 
gnącyę, pogodę, powagę, z Jaką nawet je ń ­
cy żegnali Warszawę. Taka była ta wiara 
jaśniejąca, że stwarzać umiała nastroje eks­
tazy, jakoby powszechnej. Modlitwą rozpo­
czyna Traugut rządy swoje, modli się, spo­
wiada, komunikuje, modlitwą kończy swe 
rządy, modli się cały dzień i całą nos przed 
dciem stracenia... Jeżeli żądał on od żołnie­
rza polskiego, aby był ^prawdziwym żołnie­
rzem Chrystusowym*, aby czystość obycza­
jów  i nieskalaną cnotę roznosił wszędzie — 
żądać miał prawo, gdyż sam był tym żoł­
nierzem Chrystusowym".

Z Traugutem skonało powstanie r. 1863, 
skonała epoka... Ale „pod ziemią znowu bisc 
pocznie gościniec, którego kres zewip Bię 
wolnością". Polska nie zrzekła się niczego, 
ani czynu ani nadziel... Padlewski na pyta­
nie, ozy długo trwać może powstanie, cd- 
odpowiedział wrogowi: „Póki wojska rosy j­
skie nie opuszczą zaboru 1772 roku".- 

** *
Oto bieg myśli książki p. Ząbcjecklej. 

Ani to powieść, ani historya. Snują Bię przed 
nami obrazy, wizye dalekie, postacie jakby 
skądś znane, niezmiernie smutne, czyste i 
bohaterskie. Snuje się przed nami historya 
duBzy polskiej, do wolności dążącej, historya 
cierpień i poświęceń, które kiedyś później­
sze, szczęśliwe 1 wolne pokolenia chować bę 
dą w pamięci jak  najpiękniejszą, prawie nie­
wiarygodną legendę. Dusza polska kształcić 
się nią będzie, poozya znajdzie w niej n ie­
wyczerpane źródło natchnień.

Daje książka Zabojeekiej dla serca i wyo­
braźni Polaka tak dużo, opanowuje czytel­
nika tak  silnie, Btawia mu cel narodu przed 
oczyma tak natarczywie, że czyta się ją  ze 
wzruszeniem, jakby to były rzeczy nowe I z 
wdzięcznością, że budzi w nas uwielbienie 
dla męczenników narodowych i zjednywa nas 
dla ich świętej sprawy. Tak idsat wolności 
schodzi z porządku dziennego naszych my­
śli, że za zasługę poczytać należy autorce, 
iż pokazaniem nam „łudzi z ped lali" spra­
wę polską Polakom przypomniała. U grobu 
męczenników modlili się pierwsi chrześcija­
nie. Nad grobem „krzyżowców polskich* my 
szukać winniśmy zgubionego celu 1 odnawiać 
wiarę w przyszłość narodu. Mat.

FRANCISZEK GAWEŁEK.

JASEŁKA.
Jednym z najprzyjemniejszych dni w ro ­

ku je s t bezwątpienia wigilia. DzRó to pełen 
wróżb i przesądów, dzień przygotowań i o 
czekiwsnis, dzień, z którego przepowiadać 
można o całym przyszłym roku. —  Punktem 
kulminacyjnym, celem wzdychań, zwłaszcza 
dzieci, je s t WBpóina wieczerza, a po niej 
drzewko, oświecone rzęsiście, ubrane ciaste­
czkami, przepełnione róźoemi niespodzianka­
mi... Ileż to radości, ile szczęścia i uciechy 
dla młcdych —  a wspomnień dla starszych. 
Wigilia, to dzień miłości, dzień wzajemnego 
zbratania się, dzień miłości najserdeczniej­
szej, która łączy z sobą WBsystkich, w pier­
wszym zaś rzędzie, powaśnionych może — 
członków rodziny.

Tu, u stołu wigilijnego następuje poje­
dnanie, zyskuje się przebaczenie, wraca da­
wne szczęście, w miejsce cbmur zjawia się 

- przepiękne, pogodne słoneczko. Pogoda w 
sercach wszystkich, jakaś otueba nas wszy­
stkich ogarnia, coś się z nami dzieje, że sa­
mi nawet csaBom nie bylibyśmy w stanie dać 
odpowiedzi, kto to wszystko zdziałał. To ta 
maleńka Dziecina, to M esjasz je s t  sprawcą 
tego nowego życia. Jem u to zawdzięczamy. 
Nawet stosunek pana do Bługi jakoś w tym 
dn*u zupełnie inne przybrał kształty, znikła 
dawna srogość, wszyscy razom zasiadają do 
stołu i só wspólnej misy spożywają wiecze­
rzę. Ale nietyiko służba cieszy się tym przy­
wilejem, bo w niektórych domach zaprasza 
stę nawet żebraków do wpólnej uczty wigi­
lijnej.

Piękny przykład miłości bliźniego i prze­
baczenia opowiada nam Lucyan Sirmieński. 
Oto w wigilię był mróz „trzaskący", a pod 
wieczór zerwała się zadymka. Ja k iś  podró­
żny saneczkami i parą koni kopał Bię przez 
zaspy; w słuchem polu nie było nikogo, ani

nawet nie Bterczało nigdzie drzewo, któreby 
wskazywało drogę. Nic więc dziwnego, że 
podróżny począł błądzić i błądził długo, aż 
wreszcie zobaczył gdzieś w dali słabe świa­
tełko, co go niezwykłą napełniło radością. 
Jechał więc w tym kierunku i przybył przed 
ganek nieznanego Bobie domu.

Gość, gość —  rozległo Bię wśród domo­
wników i wszyscy razem wybiegli, aby po­
witać gościa. Podróżnego, ja k  był w futrze, 
osypanego śniegiem, zmarzniętego wprowa­
dzono do izby, gdzie liczne grono osób sie­
działo przy stole wigilijnym. Gdy zdjęto z 
niego futro i ukazała się twarz, odskoczył 
pan domu nagle od gościa, który również, 
jakby mimo woli, cofnął Bię wstecz. Nastała 
cbwila milczenia. Gdy to  spostrzegła pani 
domu, podeszła bliżej nieb z opłatkiem w 
ręku, ofiarując go do wspólnego łamania się. 
Gość po pewnem wahaniu podjął opłatek, a 
za nim uczynił to samo gospodarz. Przeni­
kliwym wzrokiem popatrzyli na siebie i pół­
głosem z ust ich wyszło „dosiego roku", po- 
czem rzuciwszy się sobie w objęcia, przeba­
czyli wzajemne urazy, które ich od lat dzie­
liły. Z dwóch zaciętych wrogów stali się na­
raz najżyczliwszymi sąsiadami i przyjaciółmi. 
Wieczerzę spożyli przy wspólnym stole Ita k  
wesoło, ja  nigdy przedtem.

Po wieczerzy zwykliśmy śpiewać kolen- 
dy. Cóż to za piękny obraz, co za wzrusza­
jąca scena, gdy wBzyscy, począwszy od naj­
starszego, a skończywszy na najmłodszym 
członku rodziny, skupiwszy się około drze­
wka, nucą Panu nad Pany, nucą głosem peł­
nym, Jak kto może. Zdaje ci się wówczas, 
że ci ludzie zawsze tylko śpiewali, że nigdy 
nie zaznali żadnych trosk, taka się radość, 
taka swoboda na ich twarzach odbija; wyra­
ziły to już same kantyczki:

W dzień Bożego Narodzenia
Radość wszystkiego stworzenia,
Ptaszki w górę podlatują
Jezusowi prześpiewują.

Nietyiko ludzie nucą pieśni uwielbienia, 
bo nawet zwierzęta, ja k  mogą, wyrażają 
swoją radość:

Zając, siedząc z królikami,
Bębnił swojeml nóżkami,
Wróble zaś gwarzyły, gdy sobie radziły 
Z dzierlatką, z czeczotką,
Papuga też gaworzyła,
Coś z cudzoziemska mówiła.

Jeśieze w XVIII. w. Istniał zwyczaj, że 
po kościołe.ch pokazywano ruchome Jasełka. 
Najpiękniejsze bywały u 0 0 .  Kapucynów, 
Reformatów, Bernardynów i Franciszkanów; 
pokazywano je  od obiadu do nieszporów. — 
Wyobrażały Narodzenie P ańsk ie , Trzech 
Króli i inne przytem sceny dziwaczne: to 
wojskowycb, ich pochód, zabawy, miłostki i 
tańce, to szynkarkę, dojące krowy dziewczę­
ta, to dziadów, żyda, nareszcie oszusta, k tó ­
rego porywał 1 unosił djabel. Ponieważ atoli 
sceny 1 deklamaeye pokazujących nadto silne 
wzbudzały śmiechy, uniesienia radości, hała­
sy, a niekiedy nawet sceny gorszące, przy­
chodziło więc do tego, że zgromadzenie i po­
kazujących sztuki rozpędzali sładzy kościel­
ni. Zakazał nareszcie Jasełek  ruchomych po 
kościołach Czartoryski, biskup poznański, 
wszakże gdzieniegdzie pozostały doborowe, 
więcej pobożna, nieruchome szopki i ta spo­
wszedniały, przeniosły się jednak do szyn­
ków. Pokazywano Je w stolicy, po miastach, 
miasteczkach i wsiach od Bożego Narodze­
nia aż do Zapust; bawiły lud i dzieci, czasem 
i możniejsi im się przypatrywali, a przedsię­
biorcy, pokazując je, śpiewali pkśoi z kan 
tyczek, prawili oracye, brali negrodę, która 
niemały czasem przynosiła im dochód. Na$ 
sławniejsze JsBełka za Au gustu I'l. miały aię 
znajdować na Pradze w domu Jednegu z o» 
bywateli i miały się składać z przeszło 1000 
figur.

Według Kitowicza, za Augusta III. istniał 
jaszcze ten zwyczaj, że w kościele OD. Ber­
nardynów w Warszawie urządzano Kołyskę 
P. Jezusa w bogate materye i w kwiaty u- 
braną, w niej było wyobrażenie Dziecięcia, 
Najśw. Panna i św. Józef obok. Zakonnicy 
klękali wokoło, śpiewali pieśni z kantyezek, 
a pobożni kolejno kołysali Dziecię. Gdy zwy­
czaj ten zanikł, pozostały po nim jaszcze śla­
dy w formie Bpotykanych dzisiaj Jasełek, u- 
rządzanych również po kościołach, gdzie już 
wierni nie mają przystępu, a jedynie figury, 
wyobrażające wiernych, znajdują Bię przy 
żłóbku, ja k  to n. p. znajdujemy w kościele 
OO. Dominikanów.

Szopka m iała ' się u nas pojawić dosyć 
późno, ale Jakkolwiekbądź zżyliśmy się z nią 
bardzo i nie pytając o je j genezę, uważamy 
ją  za swoją rodzimą. Piękne są niektóre 
dyalogi, wygłaszane przez naszych kolendni- 
ków, obnoszących szopkę po wsi, a tem Bą 
piękniejsze, im bardziej oparte na motywach 
swojskich. Ktoby znał wypadki betlesmskie 
tylko z intermsdyów artystów wiejskich, ten 
byłby przekonany, że to wszystko, o czem 
tam mowa, odgrywało się gdzieś u nas, że 
Pan Jezus urodził się gdzieś we wsi polskiej, 
że ci pasterze, odwiedzający Go, to nasze 
Kuby, Maćki, Bartki, którzy doczekawszy się 
tak niezwykłego gościa, tańczą i ci es są się 
z radości. Nic też dziwnego, że treść dyaic- 
gów szepkarzy wiejskich ma tu przedmiot 
rozmowę naszych pastuszków, którzy pasąc 
trzody ped lasem, słyszą nagle głosy i mu­
zykę anielską z nieba, czego na rasie nie 
pojmują, a co dopiero musi wytłumaczyć im 
posłaniec niebieski. Wprzód jednak, nim to 
uastąpi, kłócą się między sobą, kto ma ra- 
cyę. Gdy „Cędzimlik" —jeden z pasterzy — 
zbudziwszy- się pod wrażeniem światła, o- 
znejm ia:

Ach mówię wam bratkowie zgoła 
Takie mnie przeszło światło dokoła,

Bo jakby na mnie z pod ziemi wolało — 
Pod sumieniem wam mówię, że mi się nie

[śniło,
*

drugi, imieniem „Maśolbrzuch" (jako, że so­
bie niczego nie żałował) odzywa Bię drwiąoo:

„Zaświeć mu tam, zaświeć pałą między oczy 
A on będzie myślał, że mu słońce świeci w

[nocy*.

Potrzeba dopiero powagi „Siwego Kuby", 
który zrozumiawszy, eo się święci, woła do 
braci:

„Powstańcie, bratkowie, powstańcie.
Kędy jasność bije, pilnie uważajcie",

Pasterze wstają, ale Jeszcze nie zdają so­
sie sprawy z tego, co się dzieje, jeszcze na- 
wpół pogrążeni we śnie, dopytują Kuby, skąd 
ta jasność taka wielka, czy to przypadkiem 
szopy z dobytkiem nie goreją.- Aż dopiero 
anioł z nieba oznajmia im dobrą now inę; 
postanawiają tedy odwiedzić tego nowego 
Dziedzica, ale z próżnemi rękami nie pójdą, 
trzeba coś wziąć dla Niego. Więc każdy bie 
rze to, na co go stać: jsden Jagnię, drugi 
kurę, trzeci prosię, inny kaczkę, inny jesz­
cze owoców i kaszy, a grajkowie skrzypki! 
dudy i tak wyrusza gromada z pieśnią na 
ustach złożyć hołd nowemu Panu:

Chodząc w kółku po izbie, śpiewają ko- 
łendnicy przy wtórze muzyki, poczem przy­
stępują do szopki W celu złożenia darów. — 
Piękne, szczere są ich przemowy. Patrząc na 
□icb, ma się wrażenie, jakoby istotnie wi­
dzieli tę Dziecinę przed sobą, która, wycią­
gając rączęta, przyjmuje chętaie te dary, 
płynące z serca. Tyle ta  powag*, tyle prze­
jęcia się odgrywaną rolą, że uwaga widzów 
coraz to bardziej się skupia 1 w końcu już 
i widzowie przyjmują rolę kolendników i 
poczynają z nimi razem spluwać na cześć 
Dzieciątka. Gdy pasterze, spełniwszy Bwoją 
rolę, zamierzają odejść, zjawiają Bię Trzej 
Królowie z darami. Wówczas pasterze śpie­
w ają:

Hola, chłopy, dalej ze szopy, 
Przyjechali królowie,
Wara, wara, bratkowie,
Ustąpcie się paniczom,
Niechaj skarby wyliczą.

Królowie złożyli ofiarę, żegnają się z 
Dzieciną i wraz z pasterzami nują:

OJ dyna, hoj dyna, hoj dyna,
Niech żyje Pan Jezus-Dzieclna.

Na tem kończy się widowisko siopki. -1-  
Czasem się zdarza, że w domach, zwłaszcza 
bogatych, kolsndnicy urządzają zabawę ta­
neczną. Takie piękne, szczere są te  wiejskie 
dyalogi szopkowe, że nawet na chwilę nie 
możnaby ich przyrównać do napuszystycb, 
sztywnych deklatnacyj, wygłaszanych przez 
szopkarzy w mieście. Zresztą, tam działają 
żywe osoby, tutaj tylko lalki. Tam przewo­
dniczy wiara, tu więcej chęć zysku. Tacy 
to  już sawsee są ludzie

Morfinizm.
Do innych plag, trapiących ludzkość, przy­

była w ostatnich dsiesiątkasb lat Jeszcze 
Jedna a mianowicie straszny nałóg używania 
morfiny, w skutkach swych fatalniejszy 
nawet, niż używanie alkoholu. Wszystkie już 
prawie kraje cywilizowane są nim dotknięte 
a F ran cja , Stany Zjednoczone i Niemcy wśród 
nich przodują, choć w Rosyi i Austryi nie 
brakuje także zwolenników tego ohydnego 
nałogu, który dociera już nawet na wschód, 
gdzie czyni konkurencję zatruwaniu się 
za pomocą opium i haszyszu.

Rekord jednak na punkcie morfinizmu 
wziął niezawodnie Paryż i dlatego warto po 
słoebać, co pisze w tej materyi jeden z uczo­
nych lekarzy francuskich.

*
Vif przeciwieństwie do alkoholizmu, który

Sprawdzie ogarnia potrochu całą ludzkość, 
e grasuje przeważnie w klasach najuboż­

szych — -morfinizm wyszukuje swe ofiary 
prawie wyłącznie wśród klas zamożniejszych 
i to wśród ludzi, stojącycb na wyższym 
stopniu kultury umysłowej.

Profesor B a l i  wyraził się swego czadu 
bardzo trafnie, Ze człowiek doBtaje stę w 
przeklęte koło morfinizmu albo przez wrota 
cierpienia, albo też rozkoszy. Powiedzenie to 
odpowiada doskonałe rzeczywistości.

Pod nazwą m o r f i n i z m u  t e r a p e B r  
t y c z n e g o  rozumieć trzeba taki, którego 
przyczyna leży we wstrzyknięciach podskór­
nych, zaordynowanych choremu dla ulżenia 
cierpieniom. Chory w takich wypadkach czę­
sto sam kontynuje wstrzyknięcia, chociaż 
minęła już ich rzeczywista potrzeba i rtajn 

[się  nałogowym morfinistą.
Równolegle z tymi spotyka się innych 

morffnistów, zatruwających Bię jedynie z przy­
jemności a tych liczba wzrasta w sposób 
zastraszający. Ci morfiniśoi postępują wobec 
siebie samych, ja k  zbrodniarze, nie mając 
nic ną swe usprawiedliwienie.

Jedni upajają Bię morfiną dlatego, ab, 
doznać przyjemnych Bensaoyj psychicznych, 
jakich dostarcza ona W początkach, inni po­
budzają się nią zmysłowo na czas bardzo 
krótki i dlatego muszą wciąż uciekać się dó 
nowych dawek trucizny. Wśród plarwsOjCb 
znajdujemy przeważnie literatów i poetów, 
atu kającjch  w morfinie pobudzenia swej fan- 
tazyi artystycznej, wśród drugich — Indywidua 
zdenerwowane, które celem silniejszego po- 
pobudzenia zmysłów używtją nietyiko mor­
finy, ale także i kokainy.

Zastanawiając się  nad sprawą morfinizmu, 
zadać Bobie musimy przedewszyBtkiem py­

tanie, czemu przypisać należy tak  niepoko­
jące Bzerzenie się omawianego nałogu?

Przyczyn tego smutnego objawu je s t  
wielei W pierwszym rzędzie odgrywa tu 
główną rolę zaraźliwość przykładu. Je s t 
faktem, że nałogowcy wszelkiego rodzaju 
starają Bię usilnie o proaelitów, tuk dobrze 
alkoholicy, Jak  morf;mści lub zwolennicy 
eteru, kokainy i t. p. Stwierdzono, że każdy 
morfinistą stanowi jakby ognisko epidemii, 
z którego rozchodzi się ona na najbliższe 
otoczenie. Zaaik wszelkiego poczucia morał 
nego, towarzyszący zatruwaniu się morfiną, 
popycha morfmlstów do szukania sobie to ­
warzyszy wyuzdania i rozkoszowank się wi­
dokiem upadku, jaki prowadzi one za sobą. 
Stąd kluby morfinistów nie są w Paryżu 
rzadkością. Nieraz założycielami ich bywają 
ludzie pióra, którzy zaprowadzają u siebie 
palenie opium, gdzie można morfinować 
się dowoli, albo też damy z wielkiego świata, 
oddająca się zgubnemu nałogowi w małem 
lecz dobranem kółku.

Zaznaszyć trzeba, że.zaraza morfinizmu sza­
rzy się także poniekąd drogą romansideł 
opartych na tym modnym nałogu, a nawet 
drogą dzieł naukowych, o nim traktujących. 
Wszystko to Jednak je s t  niczem w poró­
wnaniu z propagandą osobistą amatorów 
morfiny.

Inną przyczynę szerzenia się morfinizmu 
je s t  ta łatwość, z jak ą  można w Paryżu „do­
stać tej trucizny Rzecz prosta, że pewna 
część odpowiedzialności za ułatwianie przy­
zwyczajania się do morfiny spada na lek a­
rzy, którzy czasem bez potrzeby ordynują 
ten środek chorym. A nawet wtedy, gdy 
wstrzykiwania morfiny są konieczne, nie po­
winni oni pozwalać, aby ich dokonywał sam 
pacyent, lub ktoś z jego otoczenia.

Gdyby aptekarze byli ludźmi sumiennymi, 
to na recepty bez klauzuli „na repetatur* 
nie wydawaliby bez końca morfiny, albo też, 
co zdarza Bię bardzo często w Paryżu — nie 
sprzedawali je j bez recepty. Ustawodawstwo 
francuskie zakazuje wprawdzie aptekarzom 
wydawania morfiny, lub Innych podobnych 
alkaloidów, bez recepty, ale niestety nie za­
kazuje ich sprzedaży „en gros" handlarzom 
materyałów chemicznych W ten Bposób nie 
można nabyć małej ilości morfiny w aptece, 
nie posiadając recepty, ale za to można ku­
pić je j cały kilogram w handlu chemikaliów. 
Tą drogą właśnie zdobywają morfinę, lub 
kokainę, właściciele pewnych restauracji na 
Montmartre, celem dostarczania je j swej spe­
c ja ln e j klienteli. Zresztą można sprowadzać: 
do Paryża morfinę w nieograniczonej ilości 
z Anglii lub Stanów Zjednoczonych.

Tę samą łatwość, jak ą  poziadają morfi- 
niści przy nabywaniu swej ulubionej truci­
zny, mają oni także przy zakupie strzyka­
wek Pravaza, Błuźąsych do aplikowania pod­
skórnych wstrzyknięć morfiny. Strzykawki 
te stosują Bię do klienteli. D r R e g n a r d ,  
członek Akademii nank, demonstrował na 
jednem z je j posiedzeń ciekawy zbiór takich 
strzykawek, należących do morfinistów sfer 
społecznych. Znajdowały się w nim obok 
strzykawek całkiem ordynarnych, bardzo ele­
ganckie, wykonane ze złota lub srebra, zgra­
bnie ukryte w pudełkach na zapałki, we fia- 
konaah na perfumy, artystycznie cyzelowa­
nych i ozdobionych herbami i t. p.

Wybiegi i podstępy pożałowania godnych 
ofiar morfinizmu, skierowane do zdobycia 
trucizny, zbyt dobrze są znane, aby potrzeba 
było mimi się zajmować. Trzeba jednak za­
znaczyć, iż fałszowanie recept odgrywa w tych 
wypadkach bardzo ważną rolę.

Czyniąc skrupulatny bilans przykrości 
i przyjemności, które sprawia używanie m or­
finy, przychodzi się do wnloBku, że każdy 
morlinista popełnia wobec siebie poprostu 
zbrodnię w skutkach fatalną Suma zaś przy­
jemności, odczuwanych po odurzeniu się mor­
finą, je s t tak mała w porównaniu z sumą przy­
krości Btąd wynikających,Iż prosty rozsądek 
powlnienby ludzi powstrzymywać od morfi­
nizmu. Człowieka, który popadł w morfinizm 
czeka straszna przyszłość: zaburzenie w orga- 
nnćh trawienia, połączone z ogólnym upad­
kiem sił fizycznych, wrzody na ciele i nie­
płodność, osłabienie Biły woli a wreszcie zu­
pełny zanik osobowości...

Jakież są sposoby leczenia morfinizmu ? — 
zapyta się czytelnik, przejęty do żywego obra­
zem stanu, który sprowadza ten nieszczęsny 
nałóg.

Leczenie morfinistów okazuje się w pra­
ktyce zadaniem bardzo trudnem. U osobni­
ków, dotkniętych morfiniżmern terapeuty­
cznym, t. j. skutkiem przyzwyczajenia się do 
morfiny w czasie choroby, a używających 
tego środka w dozach, mniejwięcej, umiarko­
wanych, ku racja  może być przeprowadzoną 
w domu. Inaczej ma Bię sprawa z ludźmi, 
używającymi „zbytkownych" dawęk morfiny, 
lub z recydywistami. Tych można leczyć Je­
dynie w zakładach specyalnie dla tego celu 
urządzonych i przy zachowaniu zupełnej izo- 
łacyi pacjentów  od świata zewnętrznego.

Go się tyczy samego leczenia, to powinno 
się ono zasadzać przedewszystkiem na celo- 
wem odżywianiu chorego, aby zyskując ja k  
haiwięcej sił, mógł oprzeć się niszczącemu 
działaniu trucizny na organizm craz na mniej 
więcej szybkiemu zmniejszaniu je j dawek 
w mierze odporności chorego. Wreszcie 
każda kuracya winna być przeprowadzoną 
tak  dokładnie, aby możliwość recydywy spro­
wadzoną była do najmniejszych rozmiarów.

Tu kończy się rola indywidualna lekarza. 
Obowiązkiem zaś państwa jest, aby wszelki­
mi sposobami utrudniło nabywanie morfiny 
itfdzfom, używającym je j do celów występnych. 
Wogóle je s t już czaB, aby państwo w poro­
zumieniu z wszystkimi ludźmi dobrej woli 
wzięło się naprawdę do walki z morfiniżmern, 
który szczególniej we Francy}, zaczyna się 
stawać BtraSzną plagą społeczną a zwłaszcza 
dla sfer inteligencji.

- ^ M M i z m t i i B U i e s u a B w z w n k B i '

Po 8 hal. K. I —
pół k ĝ. karmel­

ków owocow.

pół kg. czekola­
dek mały oh.

K. 150
Po 2korony

i

pół kg. zwlfiba- 
krt królewskiego.

K. 2 —
K. 1-20

pół kg, 
herbatników.

Po 2 hal.:
karlsbadzkle

sucharki.
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HAMBURG- M Y M
Regularne przewożenie podróżujących 
znanymi picrwszorzędn. parowcami 
Hamburg-Nowy York

Hamburg-Filadelfia
Hamburg- Kanada

Hamburg- Brazylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Persya 
Hsmburg-Afryka 
Hamburg. Indie zac.

Antwerpia

Hamburg- Srodkoi i 
Ameryka 

Hamb.-Wenezuela 
Hamburg Ko'umbia 
Hamburg-K ‘ba 
Hamburg Meksyko

•Kanad
Linia Hamburg-Ameryka prowadzi pr .wie 
ua wszystkich pwych nowjor. parowcach 

cz.ery klasy przewozowe 
I kajuta, II k a ju t), III klasa i mifdzy- 
poklafl. farow ce Linii Hamburg-Ameryl a 
dają przy zuakc-mitem utrzymaniu, prędki 
i wygoony przewóz dla podrożn ąoyob 

w kajutach, i także dla wychodźców.
O wyjaśnienia co do p .7“ wozu należy 
się zw rócić do generalnej reprezentacji 
linii Hamburg Ameryka, W  eden I Kor.'- 
tnerstr., albo do je j ageutur w e Lwo le  
G ródecka 95, Czernlow ce H errengas. 16.

Ś w i a t ł o !  ~     ■
  : Nowość!

Światło żarzące samo wj tu irzająue gaz bez 
przeprow* u: mim m r, suche światło żarzące 
bez iozgr7“wania, nafta, gasolin, spirytus 
etc Każda lampa wytwarza sobie sa n a  po­
trze-ny gaz, do siły 110 świec tylko 2 hal 
za godzinę. Kompletnie lampa od K 18.- 

wzwyż — Cenulk bezpłatnie. 
Schwab, Wiedeń. Wieaneihauptstr. 113 g. 

•24 10

Młody pomocnik
handlowy z działu korzennego z dobremi 
świadectwami poszukuje | osad zaraz. — 
Adres Eugeniusz Mścisz Rozwadów. 51

Ppi edni sniak,dfa,^v. 
ś m a cz n a:ąTl5

m t i
:<ć- "ł-.:

PRYWATNE GI MNAZYUM
z pr.‘ .wem publiczności, oraz

m P E K S Y O N A T  =

f i r a o w i m i o
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró­
wnorzędne z pa stwowemi— znakomi­
ty ronsyonat — dom własny — ceny 
umiarkowane. 7913 17 5

S z u k a  Pan
dobrego, zaufanego źródła zakupna zegar­
ków kieszo ikowy cli, ściennych i bud/ików 
towarów złotych i srebrnych, towarów mu­
zycznych, rękodzielniczych, skórzanych i sta­
lowych, prz< dmiotów rżytku domowego, 
towarów optyczuych, przybo 6 v  do palenia 
artykułów toa'eta;.y b, zabawetr, broni itd 
to zażąiaj Pa u ker ą korespondencyjną 
od firmy :c . ik . uadworny dosiaw^a HANNS 
KONRaD, dom wysyłkowy, Briiz, nr. 2t,40 
(Lzeoby). Bogato ilustrowany Katulog głó­

wny z 4000 rycin za dum o 1 franko.

Nlnlejszem zawiadamiamy odbiorców naszych, ie dnia 1 grudnia 1912 roku 
oddaliśmy wyłączne Generalne Zastępstwo artykułów naszych na Galicyę 

Bukowinę, Śląsk custr Królestwo Polskie i Cesarstwo rosyjskie firmie

Ji* S A  D Z IK O W S K I
DOM HANDLOWY i KOMISOWY

Kraków, ulica Zielona L -19.
Mr. T . P araskovlch , Sp. z ogr, p., tfrcyksiąźęcy kam eralny d ostaw ca, W iedeń VI.

mm

Za 6 kor.
beczułka 5 kg. brutto znakumltej litewskiej 
bryndzy deserowej wysyła za celiczką f i ­
bry czffyśi ład ser<łV Braci Ro uicki.h, Kraków 
Wielopole 7[M. — Cenniki lóżnyoh serów na 
żąd^ria dsrmo i opłatnie. 3890

„Roma”
L W Ó W ,  rćg Akadsirlclcfej i ul. Fredry
nowo otwa ta stylowo urządzona ka 
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór 

dzienników I pisnr iiluttrowanych

5 halerzy
kosztuje Pana karta korespondencyjna, która 
mozesz Pan zażądać mego najnowszego za 
wieraji.cego 4000 rycin katalogu głównego, 
kló-y zawierS bogaty wybór przedmiotów 
użvtkowych i stósowrych podarków oko- 
licznościowycb, i który wysyła się każdemu 

za •i mo i L ink a
C. i 1 n. dwor- U l l l i l C  V A U D I A
ny d o s ta w c a  nA N N d  I L U n n A U ,

P>rOx, Nr, 2639 (Czeohy).
Praw dziwę niklowe zegarki kieszonkowa 
K  4 20, K. 5 1 wyżej. Niklowy Ludzik K.
2-90, harmonika u : roźciągania K. 5-—, 0 -  , 
6-—, skrzypce K. 5'80, rewolwer K 9-—. 1123

w pocztówkach 5 kilowych 
I  Ofibanum po 5 Kor BO hal. franko 
Kadzidło królewskie o wytwornym za­
pachu z irysom I kwiatami po 9, Kor.

franko poleca
Droguerya w Żywcu

Wyszła z druku nowa książka
„Zbiór wzorów i przykładów"
pisrr spornych i niespornych: jak podań próśb, skarg, zażaleń, rekursów, 
i różnych wniosków procesowych i egzekucyjnych, dalej kontraktów, testa-
—  mentów ctsyi, kwitów, i t. d. z kilku tysiącami przepisów i rzeczeń. —

Cena 9 koron. Do nabycia u
— S. W elnstocka, w e Lwowie ulica Bernsteina 1, 16. —

Dmia
„MD H9BDDU"

9  W I E  U L  SB . TOAlflSZn L  31
m iro *. h  k nura t . i t

W
Drukarni* zaopatrzona w wielką ilośf czcionek najnow­
szego typu i maszyny pospieszne, prowadzona pod kierów- 
ttłetwemi ffccheweni, wykonuje wszelkie roboty w zakres 
draksistwa wchodzące: broszury, czasooisma, cenniki, ie- 
ialogi, cjrrktitarze, afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne, okłady tabelaryczne różnego rodzaju, zawiadomienia 
żałobne, k&rtli pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio.

II. WYDANIE
opuścił prasę- — Do nabycia po K. 6 ‘— egzemplarz 

oprawny, kor. 5 ‘— egzemplarz broszurowany.

s=  Zamówienia wprasł do Biura Ligi Pumocy Przemysłowej —
Lwów, ul. Pańska 11*

M oto nr o  Wysokiem ciśnieniu (I
dla

popędu ciężkimi oltjatoi (TesrOl) 
minimalne zużycie materyału 
opałowego. —  OKazały się 
doskonałymi nasze motury 
dla pazów ssących, benzyny* 

benzolu, antinu I t. p.

gąboel - Ga,

Moritz HI Ile,
Sp. Z O. P. DREZNO

Prospakłe und Koslenonschlane 
 ̂kosłinlns.

LÓBTAli

| 1500 *  2

Siano
do łprżeóar-a, łąkowe, słodkie ładno 1 zdro­
we w Ilości 30*1 ot. mtr. locc kolej Czudec 
Zgłoflzenta pod adrnsem: „Siano., p. Czudec. 

75 3 1

Zginała suczka
foxternler, olała, czarne uszy .Wabi się „ S u lJ  
Nagroda 6 koron. Zgłoszenia ul, Smoleńsk lb  

78 3 1

>v

g

Z Ł

największy skład ppzybopdw i szst bościelnyGli1
mat; kapy sztandary chorągwie, baldachimy oraz a r ty k .  dewocyjne g

poleca po najtańszych cenach

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków- Rynek główny, Linia A -B  L. 46|G. 8

AmerykRiisIcle urządzeiiia t>iireve

marki: „ A F ^ B O R 11
przewyższające co do jakości i przystępne 
ceny absclutnlo każdy towai konkurencyjny 

dostarcza generalny zastępca na Gaiicyę

= = =  , ,A !? G U S “  = =
Kraków, ul. Floryańtka 47. Tai. Nr. 4C8-

T » n r r r r n ? T T T
Ostatnie W jrdawnictwa

Księgarni Powszechnej (Dyecezyalnej) w Włocławku.
Abt 0. T. J. Droga krzyżowa dla dusz Bogu poświęconych. Str. 64, eona 
25 k. Rozmyślanie o Męce Pańskiej, zmierzające do wyrobienia silnej woli, 
cieszące się wielkiem uznaniem jako nader praktyczne na rekołekeye i do 

tygodniowego odbywania drogi krzyżowe,.
Randurski Wł. Biskup. Jadwiga Święta Królowa na Polskim Tronie. Opowieść 
dziejowa w trzech częściach. Str. 400. Cena 80 koD. Samo nazwisko Najdo­
stojniejszego Autora świaaczyć może o wartości tej książki. C a  chary ao 
pałacu wszyscy czytać będą to czieło co strona z wrastającem zaintereso­
waniem i prawdztwem uwielbieniem dla tej opatrznościowej w dziejach 

naszyeh postaci. Jest to wydanie popularne jednak nie skrócone. 
Gregornwlcz. Żywot Pana Naszego Jezusa Chrystusa. Str 290, cena 60 k®p. 
Przez krytykę uznane, jako najlepsze dziełko z dotychczasowych żywotów, 

bardzo zalecane przez Tów. Szkoły Lud. do bibliotek.
Krynicki Ks. Krótkie nauki homiletyczne na niedziele i uroczystości całego 
roku. Str. 4 5 i ,  cena 1.60 kop. Nauki powyższe zdobyły sobie treściwością, 
jasnością wykładu, prakfycznością w krótkim czasie zasłużone uznanie 

wśród całego Duchowieństwa Polskiego.
Krynicki Ks. Żywot Sw. Paschalisa Baylona, Patrona czcicieli N. Sakra­
mentu. Str. 100, cena 50 kop. We wszystkich krajach katolickich żywot 
św. Paschalisa Baylona, tego szczególnego czcicieia N. Sakramentu, roz­
chodzi się w dziesiątkach i setkach tysięcy i wszędzie podnosi cześć do 
Więźnia naszych ołtarzów Oby i polskie wydanie tego żywota w rodzinaćh

naszych sprawiło to samo.
08tanlawicz P. ks. Gajewski St. ks. Wierząca niewiara. Dwie rozprawy o mo­

dernizmie. Str. 40, cena 30 kop.
Zak J. St. ks. Życie katolickie w pouczających przykładach. Str. 3bb. Cena 
60  kop. Praktyczne wyjaśnienia i przykłady odnoszące się do podstawowy ch 
prawd Wiary, T.ianowicił potrzeby religii, istnienia P. Boga —  Jego przy­

miotów i do pierwszych czterech przygazań Boskich.
Zak J. St ks. P i ę k n e  p r z y k ł a d y  służące do wyjaśnienia czwartego 

przykazania Boskiego. 80  Str.. 20  kop.
Do nabycie we wszystkich większych księgarniach.

a a a a a a a a a a a Ł a a

NOWOCZESNY ZAKŁAD ARTYSTYCZNEJ FOTOGRAFII DE PARLS
W  KRAKOWIE UL. BĄSZTOWA 18 (parter.)
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L. 141725
B. b.

Ogłoszenie.
Magistrat, miasta Krakowa podaje 

do powszechnej wiadomości, że gmi­
na miasta Krakowa ma do sprzeda 
nia parcele na gruntach pofortyfi Ma­
ryjnych między przedłużoną ulicą 
Długą a ulicą Krowoderską i między 
przedłużoną ulicą Smoleńsk a ulicą 
Zwierzyniecką.

Na mocy ustawy z dnia 27. HPca 
1908 Nr. 153 Dz. u. p. i ustaw* z 
dnia 27 września 1908 Nr. 155 Dz 
u. kr., przysługują dla domów, które 
będą zbudowane na wylej określo­
nych gruntach 18 -letnie u.>gi podat 
kow*. No mocy uchwały ginina mia­
sta Krakowa zakupili od c. k. Skar­
bu wojskowego grunta z pod kolei 
okrężnej na przestrzeni od Krowo 
drzj murowanej do rzeki Wisły, skufc 
kłem czego wał Kolejowy będzie znie­
siony, # szeroka ulica wzmuż wy­
mienionych gruntów się otworzy.

Uchwalone przez Rtdę miasta ua 
zasadzie § 16 d. ustęp 9 noweli do 
ustawy budowlanej z dnia 28 marca 
19 i0  Nr, 89 Dz. u. kr. warunki za 
budowania są następujące:

1. Na parcelach posiadających 
front od drogi obwodowej, przedłu­
żonej ulicy Długiej i ulicy Zwierzy­
nieckiej mogą stanąć domy najwy­
żej czteropiętrowe, tj. parter i cztery 
piętra.

2. Stosunek podwórza ‘do zabu­
dowanej powierzchni ma. być jak  1:4.

3. Nabywcy pociągani będą tylko 
do ponoszenia kosztów chodników 
(§ 16 b. noweli do UBtawy budowl.) 
natomiast koszta kanalizacyi ulicznej, 
rur wodociągowych, gazowych, ewen­
tualnie kabli elektrycznych, w uli­
cach krawężników i torów jezdnych, 
poniesie gmina miasta Krakowa

Gmina wykona urządzenie ulic 
W oznaczonym terminie.

Cena kupna może być w ten spo 
sób rozłożona, że Vs ccęść uiści ku 
pujący przy podpisaniu kontraktu, 
a resztę pod warunkrmi, które się 
określi co do kupującego z osobna, 
jednakże najdalej do lat sześciu, co 
najw yi ij w 12-tu półrocznych ratach 
w/az 5°/o odsetkami pł&memi z góry. 
przyziem gmina może odstąpić pierw­
szeństwa hipotecznego, przysługują­
cego reszcie ceny kupna na rzecz 
pożyczki amortyzacyjnej, o ile znaj 
dzie dostateczne zabezpieczenie i nie 
będzie na stratę narażoną.

Na każdego nabywcę ma być 
kontraktowo nałożony obowiązek 
rozpoczęcia budowy domu według 
zatwierdzonyrb przez Magistrat pla­
nów w przeciągu czterech lat ud dnia 
podpisania kontraktu na nabytych 
gruntach, z zastrzeżeniem, że w prze­
ciwnym razie gminie miasta Krako 
w a przysługiwać będzie prawo od­
kupu za kwotę zapłaconą przez na­
bywcę tytułem ceny kupna bez po 
liczenia procentów.

Wszystkie koszta przeniesienia, 
Jakoteż ewentualnie i inne knszti 
poniesie nabywca, nie dotrzymujący 
warunków; to prawo odkupu ma 
być hipotecznie zabezpieczone.

Warunki są następujące:
1. Podający ofertę o kupno mo­

że zakupić r.ij wyżej dwie parcele.
Warunek ten nie odnosi się do 

instytucyi publicznych i towarzystw 
budowlanych, trudniących się budo­
wą domów mieszkalnych.

2. W podaniach należy podać po­
łożenie i numer parceli, którą chce 
się kupić i cenę oferowaną w sło­
wach i liczbach.

3. Podania należy wncslć w opie­
czętowanych kopertach do Budo­
wnictwa m iejskiego Oddz. B., na rę­
ce naczelnika tegoż urzęau.

4. Do podania ma być dołączony 
kwit Kasy m iejskiej aa wadyum, 
które kupujący złoży w wysokości 
6 * 'o ofiarowanej ceny kupna.

5. Gmina miasta Krakowa za­
strzega sobie swobodny wybór zgłs- 
ozejących się obób i ofert lub całko­
witego ith  nieuwzględnienia.

Piany gruntów przeznaczonych 
na sprzeuaż są wyłożone do prze­
glądnięcie u u ^ e  Budownictwa 
miejskiego Oddz R. pokój Nr. 11 
gmach Magistratu, 111. piętro, gł. w tj 
Zole od " ul. Poselskiej w godzinach 
od 1 0 —12 codziennie, gdzie również 
nteresantom oznajmiać się btjdzie 

szacunek uchwalony ensp* odnośną 
komisyę Rady miasta tych parcel.

Plany wywieszone będą t  ikże na 
tablicy urzędowyah ogłoszeń w bu­
dynku Magistratu,

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
d 13 grndnia 19 r. 121an

Z A PR O SZ EN IE
N

P R Z E D P Ł A T Y

DW UTYGODNIK POŚW IĘCO N Y SPRAW O M  TEATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W  WARSZAWIE POD REDAKCYĄ : :

WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO
Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakeya rozszerza 

znacznie treść  i rozm iary pisrna, przekstateając je z tiiesię 
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział illustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się

r.ajwiększem pismem teatralnem  polśkiem
a także jedynem , które obejmuje

całokształt zjawisk i spraw teatralnych.
Na treść pisma bowiem składają się artykuł) naukowe i liteiąckie 

o teatrze i dramacie, sprawozdania i korespondeneye nie tylko ze 
wszystkich teatrów polskich, ale i z zagranicznych, plany i orojekty in- 
scenizacyi, pamiętniki i wspomnienia, beletrystryka, obszerna kronika ruchu 
teatralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d.

Pismo jest zarazem organem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dział poświęca omawianiu zawodowych i organiza­
cyjnych spraw aktorstwa polskiego.

PRZEDPŁATA NA „ŚWIAT TEATRALNY W YNOSI:
R ocznie Pó łro czn ie  K ^analnie 

W Warszawie 4 rb. — k. 2 rb — k. 1 rb. — k.
Na prowincyi 4 rb. 80 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k.
Zagranicą 5 rh 40 k. 2 rb. 70 k. 1 rb. 35 k.

Członkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie.
Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k.

ADRES REDAKCY1 1 ADMIN1STRACYI:

W arszaw a, Smolna 1. 34. — Nr. telefonu 280.92.
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S* Oc£1 do 15 stycznia b. r. o godzinie 8 wieczorem.

The Orifl. Clauson, hcmiczny akt ekscentryczny. Dotychczas 
niewidziane. — Prolongowany Hans Werner, ulubiony humory- 
s te .— Nowość! MJ-KA-DI, piemiowtua piękność. — The 3 Char 
.flitiy Gsrls, niezrównane trio taneczne. —  Prawdziwe salwy 
śmiechu wywoła n?sz niezrównany Ludwikowski. —  Niezwykła 
nigdzi i niewidziana parodya opery „Salome" Ryszarda Straussa.

W każdą niedzielą i św ięta przedstaw ienia popołudniowi
po cenach zupełnie zniżonych

Ceny miejsc wieczorowych: i  miejsce K 2, II miejsce K 1. Galerya 60 hal.

Postęp wiedzy
a

G H E lil i H Q 5 K 0 P
są dzl* najpotężniejszą bronią w ręku 
fabrykanta tutek i bibułek cygaretowych

Już nadszedł ten ozu, że ląjka wyrabiającego Tutki cygaretowe, nie 
można nazwać na seryc fabrykantem! Dziś chcąc palaczom dostarc syć n j - 
robn o ii* możności Jak najmniej szkodliwego, konieczne JeBt dokładna 
znajomość chemii, mikroskopn i odnośnych ulepszeń technicznych. To 
też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych I badań mikroskopowych, oraz n* podstawie wy- 
robionego smaku i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę 

ey,;arc:ową, znaną ogólnie pod nazwą:

i f SALVEfOL-NORISCS

Nie wyliczam zalet, jakie posiadają owe tntki eygaretowe „ S n ly e S O l*  
N O flS "  z watą w nstnikach tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w krają jak i hagranicą. SOD 9

Do n ib ycla we w ssystkieli tra fik ach ,

M i. w . b e ł d o w s k i
Fabryka tutbk i bibułek cykatowych w Krakowie.

Na prm iątkę tr*echsetnej rocznicy P io tra  Skai gi
nowo wydany został

wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany O b r a z

Kazanie K s .  Skargi
(Skargi. przepowiada przyszłość Polski w katedrze św. Ja n a  w Warszawie)

wielkości 1 00X 60  cm. w cenie za egzemplarz 12 koron i jest do nabycie 
pojedyncze i hurtownie w składzie

Jana P a u l ego  w Krakowie
■ - =  — ~ u l io a  D ł u g a  1 0  .. --------- — ■

również są do nabycia 
Oorazy: ..Obrona Olszynki" W. Kossaka w cenie 14 — K. „Bitwa pod Grun­
waldem" J .  Matejki 15-— K. „Królowa Jadwiga" J .  Matejki 2 60 K. „Chopin 

u ks. Radziwiłła" Siemiradzkiego 14 — K. 1579 5 2 
Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani. ———= = = = =

Inżynier chory
tta bez środków do życ,a, Sprasza
na tej drodz o jakąkolwiek pomoc. Łr jks we 
datk przj jm nje Administracja Głosu Narodu

Jubiler B. ARMATOWiCZ
Clairów , Rynek 1  18.

Praoewota I tffcd  ą r ń b  rtetjoh i ereteńyck, najcssfew nlef-***,
“ 1  toiaizż w » iw i biżntstyi, M d M U  

po cenach Mrycsnyeh na afehttt.

[* FR. SEZEMSKY *] 
FABRYKI ŚWIEC I WYROBÓW WOSKOWYCH

M L bOLESLAW ♦ ♦ ♦ {♦  BIAŁA
Czachy ♦  Calloya
P0L.ECA SWE PIERWSZORZĘDNE WYROBY D1 A 
PRZEWIELEBNEGO DUCHOWIEŃSTWA I KUPCÓW.

Be* konkurencyi. Cenniki darmo I oplatnie. Liczne świadectwa 
od przewi -lebnego d-icho” ieństwa do dyspozycji. a

przy Kuracyach

: chorób wenerycznych
jakoteż pęi h i t s ,  rno 17. i t. p. Prędkie i zupełne wyzdro 
wienia osiega się przez użycie środka, którego skuteczność 
tak w kraju jak  i zagranicą stwierdzają liczne świr dectwa. 

N. C l sil: Wszystkie cierpienia powyżej wymienione zwalcza się
najskuteczniej zapomocą P H G U Ł E K  „CA S I I E ‘ pudełko koron 4 — 

Energiczna kuiacya chorób wenerycznych i ich Lastępstw, neurastenii 
i t. p, ze znakomitemt rezultatami przeprowadza-a bywa rapomoeą 

„ JE R U & iN  C A S IL Ł  flaszka koron 350  
0  wyjaśnienie zwracać się należy do aptekarza S e r r a v a i|0 w  T ry e Ż C iC  
dla p .  C a s ile ,  który odwrotnie udzieli odpowiedzi w sposób najdyskret 
niejszy. — Srodhf lecznicze ,.Casile“ są do nabycia we wszystkich aptekach. 

W Krakowie w aptece F. Gralew skiegj i Dr. J  Hausmanna. 12 0

F. Bałabuszyński
w Krakowie, ulica Szewska L. 10.

m f l G f i z y n  B i e m z n y  m ę s K i a
i DflmsKiej

OKAZ ID ieiiK l UiyBÓR tO lDflRÓ li) tRyROtOUiyCR.
Ceny przystępne. 1524 io 5 Towar doborowy.

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów

wynalazku
Juliana Józefowicza, perfumera

CSss
ts01 — ...

Ja k o  nieszkodliwy środę^ kosmety- 
c*c (w jed jym  flakonie) nas: E ksirak . 
nad. ije s ię  najlepiej do poprą- 
w ;onia barw y w łosów  spłOr 
w iałych, siw yoh lub rudyoh 

: i_ kolor
i brunatny osatyn i blond :

Flakon E . 3, ńakonik prób. E . 1-20. 
Sprzedaż w ERAEO W IE u Reima 
i Sp., J .  Hanaka i Spi, JFr. Zopotha 
i Sp. Sporna i Sp. i Z. Komorowskiego. 
W e LW O W IE: n P. Mikolascha i Sp. 
nl. Kopernika L. 1, A. Beacocka nl. 

Kopernika L . 5.

Księgarnia Polska
i skład nut

w  Krakowie, ul. Floryańsk?. 35,
p o leca :

F lasza  T . 50 najuinbieńszych kolęo na 4 
głosy męskie. Partytura, i głosy 1. 6 —.

Głosy pojed. a 80 hal.
G all J .  Kolędy na 4-y głosy . . . K. 2-— 
O cboiański S t. Pastorałki, czyli zbiór kolęd

ludow ych................................................. K. 2-40
R ich ltng W . Zbiór kolęd na fortepian i do

Śpi- wu (?& k o lę d '................................ K. 3 —
Richling W. Zbiór najnżywańszych kolęd 

tudzież pieśni adwentowych pustuych i
wielkano cnych ................................. K. 2 40

Senow skl R. „Zbiór kolęd" na cytrę E . 1*50 
Sierosław ski .... Zbiór kolęd do śpiuwu i na

fo r te p ia n ................................................. E  2*40
Surzyńs?-.i S t. „Pastorałki" na organy lnb

h a-m o n iu m ............................................. K. 4’—
Żukowski M. Najpiękniejsze kolędy polskie

na f o r t e p ia n .........................................E . 3 -
D ec W . Kolędy na 4 głosy męskie. Party­

tura E . 2 40, głosy po 5u hal.

Jfisełka w wielkim wyborze.
Na prowincyę wysyła odwrotnie.

Piece Dauerbrand

patent „|Keteor“
Z powodu ogromnef oszczędności węgla, na-'leps-e 

dla Zakładów, szkół, mieszkań i t. p. 
Z p g tę p g tw o  1 w y łą c z n a  sp rz e d a ż

W. Pilski, Kraków, ul. Szewska 23.
Cenniki nu żądanie odwrotnie. 1477 3

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ

FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH

JÓZEFA B IANKA
W KRAKOWIE, ul. Floriańska L. 50. Filia: ul, Szpitalna L. 19.
Poleca w zakres masarstwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku i o wybornym smaku.

PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ ZA POBRANIEM.

I

WINA ===5 WINA
POLECA

HANDEL G R A L E W S K I E G O
K R A K Ó W  U L . BRA C K A  L . 11.

1558 Ib 7

Z1KUI AinSTfCZK! IAŁABSTWAIBŁIRUHIIIF
l. Hlśrkf. artysta malarz

P n g a  tfral Ylnohridy, ul. Pucatba|erova 68
pi toos Wielebnemu DaeLorteństwa im  równi*,F 1. uw toron obra- 
■1 koeololne ja k , Obrazy ołtarzow e, dropi krzyżowe, obrazy pa­
syjne, portrety wiernie podług Io«ograC malowane olejni ni, płó­

tnie blMsó ł lanyoa materyałach artj.tyornyeh — Najlo^ste iw lańeeti» -  'łon - 
ipondeaaye w iętyke polskim — Wtery l esklee franco 1786 3t> 2

Wyrób krakowski 1
Doskonałe pokrycie 

duchów.
Lekkie, piekne, nie vyma?a 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognto- 

trwałosci.

A S B I T
łupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powiek za.

106 8 9 2

Fab-yka łupku asbertowegi 
„Asbit" Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka, u'lca Starowiślna 89. 

Biuro centr. ul. Starowiślna I. 48.

IŁlttMMTHEÓIMUl

Stanisław WEISS
jak o  członek 1 ZwiąL, itan^miłtr*. 
w Wiedniu ziszcryoony Dyplo­
mem przez Dwói Ąrcyaa. w Ży­
wcu i pierwszorz. pensyonaty 
w Krakowie oznajmia np *ze mie 
że ndrela Ie’coyi wdomA-ch pry­
watnych wyjeżdżając na żądani* 
do każdęj miejscowości. 1351

Za 4 korony
skrzynha zawierająca 9 i pół kopy (159 cztuki 
kwargli ołomnnieckich Nr. 4. Wysyłka za 
zaliczką. Fabryczny skład Serów £raci Roi- 
nickich Traków, Wielopole 7|M. Genniki 
różnych serów i ysyłam) larmo 123*

Szlachetne wina Węgierskie
1 wielka bntełka 1'— K

.  3 — „ J
» i '60«-• 2*—n
.  2 50„
.  5 - „

Zieleń.ak . .
Samoroduer . . 1 
Heeelrys Ir . . 1 
Tokaj wytrawny 1 
Tokaj Szamorodner 

sta-e
T o k a j M aślacz . l  

Przy zakupnle 10-ciu flaszek  1 darmo.
D la P rzew ieleb . D uchow ieństw a pole 

cam Wina Mszalne w beczkact za 100 litr. 
po Koron 72, 80, 110, i20, 150 i 200.

HURTOWNY HANDEL WIN

Ja.kćba PieMy w Podgórza

t

=  Pensyonał Józefy Rogoszowej =  
Kraków. Graniczna 14, I. p.
poleca pokoje z całem utrzsrmnniem dla przejezdnych
Frzyjmuje fto owników i wydaje na żądanie obiady do domu

*S o■ S e»
l i i  2KR i l  } r s
«a *8D

Tysiące uodzltjkowań j  tjjy jp  PflniT f S!W. PiliiilliliC i !  |Tyęiącc Dodliekowpńl ey
■SS i

S.g,c£
i ' i

SS6T \ F*"l,d“.,Mleiia odmiadŁajęsBgowtosi^^Ł&^TŁ4̂
nym środkieu przeciw si ti .o,nadają: włoson. n,e: wotnąświeiośii kolortj- blonn, bron, czarny 

1 Si i  ;yi — Cena ftK. Sb h. — Samowiems jsknteoznia ile odwrotną poosta. —
J« C 7  Apteka jpod Ortem Z- J. KALICKIEGO, Priem ytl Zam rie.

Krakóg, F^iasiUL 14. I p 
Telcfea lir* IŁCAs a l  fiządawo uprawniom Ageouya pośrednictwa pracy STEFANA MIKULSKIEGO Ie s e

Poleca rutynowanych rząd:5w I6ar eśnlczycti, gorzeiników, piwowarów, dysponentów i pomocników handlowych, oficyallstów ekonomicznych, i faorycznych. Bony Polki, niemki.francnski l asyerkl, panny do towarzystw? 1 panny 
ełułące, krawczynle, m o d i 'r i  <pia3dyn e kucharki Ogrodników kucharzy kamerdynerów, lokal, kelnerów karbowych, oraz wszulfo katngoryo służby domowe), revt.u"*aovM  f hotelowej. — Rzemieślników wszelkidr lawodótb* 
taorarwnUców Hbryk z a k iiż J#  o rz m . ba:ńal;e :5w ( plearzy, techników a .p ,  P  Doitarcza iłużbę folwerctaą, toboloików rolnych, łlsmnycb, 'aeowych 1 !abryczavch Pośrodotazy w wyszuklwailu spóloluw w kupoU I tprzidaz]
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ZA KŁA D

una-HUBo
BRACI

TKMKCW6H
w Krakowie 

R a k o w i e c k a  I. 7
(dom własny) Telefon 462 
Podejmuje się wykoaywa- 
nia w sseikich robói w za- 
kres ten wchodzących, 
a w szczególności GROBO­
WCÓW i POMNIKOW, 

iak v7 miejscu jak i na prowincyl. Po 
!eca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

'& Kraka wis, ulica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Witrma,

wydze kiszone
same czapki

1 Baryłka K. 5'50 franko, opakowanie 
franko, każda składnica pocztowa

W Y S Y Ł A

Wojciech Olszowski
Kraków, Mały Rynek

róg ulicy Szpitalnej.

P i a n i n o
Krzyżowe, prawie nowe, z powodu przenie­
sienia zaraz do sprzedania. — Wiadomość 
u Ks. S iew ierskiego w Podgórzu, ulica 
f*.; '.Mickiewicza L. 34 I p. 42 3-1

Na raty!
na!nowszej konstrukoyJ, u’e 
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­
rzędna znana z rzetelności

firm a:

K. Pawłowski
: Kraków, Rynek 18:

dostawoa wielu stowarzyszeń zarobk., Zwlą ■ 
zkn Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów I urzędników.

PRAWDZIWY ZEGAREK NIKLOWY
Bner-rementclrsw; systemn R ssep fP a 

tent nr. 1000 R 
otwarty w dobrze zawierającej się ko­
percie niklowej zaopatrzony w plombę 
ochronną z pięknemi wypukłemi figurami 
np. kołownih, okręt, kolej żelazna, rolnik, 
jeździec, górnik, ogrodnik, żniwa, z tar­
czą emaliowaną i skazówkami na sekundy, 
dokładnie uregulowany K. 5 20. Żadnego 
ryzyka. Zamiana dozwolona, iub pieniądze 

powrotem. W ysyłka za zaliczką przez
najzdolniej­

szą firmę 
światową, 

pierwszą fa­
brykę ze­
garków, 
HANNS 

KONRAD 
c. i k. nad­

worny do­
stawca, 

Brd,
Nr. 2618. 
(Czechy).

Katalog głó­
wny z 4000 
rycin na ży­
czenie każde 
mu darmo 

K 5*20. franko.

może zarobić każda osoba bez różnicy płci 
i wyznania. iecz nieposzlakowanej przeszłości 
w każdej miejscowości Galicyi, Bukowiny, i 
Śląska anstr., z wyjątkiem miast Krakowa, 
Podgórza i Lwowa. — Zgłoszenia Dom Han­
dlowy, Kraków, Zielona 19, Oddział II. p.

15 10 2

Wina
_ a  _  u - a u  X  dostać można€EO M SZ ? Sfflf po cenie:
WINA stołowe 1. po 70 h. — 83 h.

. Tokaj 1. po 1 K. 20 h. — l  K. 40 h.
2 K. -  3 K.

„ Astu słodkie L po 5 K. — 7 K. w be­
czkach, a we flaszkach o 30 hal. drożej u

kt. Piotra Krawocz w Hnnuszowicaeh
Szepesmegye (Węgry).

W don inteligeilna
w~ średnim wieku, ukwąlifikowana nauczy­
cielka, władająca językiem polskim, niemiec 
kim, znająca się na gospodarstwie domo- 
wem i na kuchni, poszukuje miejsca nau­
czycielki, zarządczym lub jakiegokolwiek 
odpowiędniego zajęcia, za skromnem wyna­
grodzeniem. — Zgłoszenia pod lit. E. P. do 
Administracyl Głosn Narodu. 67 0

S B

Polecam y gorąco wszystkim , którzy mają zam iar jechać 
do t e r y k !  iub KanasSf, aby udali się z pełnena zau­

faniem tylko wprost do

Biura podróży Zofii Biesiadeekiej w Oświęcimiu,
którn nie ma żadnych agentów, aui naganiaczy. I

F. Kopaczyńiki i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odiewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna re- 

prezentacya wyrobów kościelnych 
=  Związku pracy polskich kobiet w Krakowie =
Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zamsze służyć potrzebom 
kościołów polskich wyrobami bronzowniczymi i złotniczymi, wykonywanymi 
starannie i sumiennie. Ufając, że Przewielebne Duchowieństwo, Łtóre nas, 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego popBrcia na­
szemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i zdobieniu 

polskich kościołów pracą polskich rąk. 54 0
W  K R A K O W IE  U LIC A  B R A C K A  L. 2. (T E L E F O N  2330).

P A T H Ć F O N Y

z fufesmi i bez fub.
Grają bez zmiany igły, 

szafirem.
Nie niszczą płyt.
Są najdoskonalszymi 

instrumentami reprodu­
kującymi dźwięki na­
rzędzi muzycznych i 
gardła ludzkiego

Olbrzymi repertuar
i! Nowości co miesiąc tt

Katalogi darmo

Kraków, ni. Szewska 22 b. fel. 3C5.
N o w o ś ć :  „D IC T O D iX ‘ maszyna do dyktowania koreapon- 
dencyi i t p. na dwustronnych płytach, oszczędność czasu, pra­

cy, pieniędzy i nerwów. 1180

Nowe źródło zarobku Nowe
te ra z  n a jo d p o w ie d n ie jsz y  c z a s  z b ie ra ć  s z y sz k i

sosnowe, świerkowe, modrzewiowe
które kupu je  całemi wagonami i udziela wszelkich objaśnień

bezpłatnie i odwrotnie 
1580 5 4 Zarząd wyłuszczami nasion

Zassów  pod Czarną

Zbudowano 24Q organów. W Warszawie 4  organy

Baczność!!
1355 o

tylko przez krótki czas
Dywany ścienne, wyrabiane z najlepszej hygienicznej chenili przed­

stawiające figury jeleni, saren, danieli, psów. bażantów 
1 sztukaK 5 —, 2 sztuki K. 9 —.

Dotychczas niebywałe! —  2 sztuki im itac ji Smyrny 85|170 cm. 
K. 8-—. Wielkie pokojowe dywany Smyrna 150|250 K. 950.

w ysyia i i  
zaliczką Chrześcijańska tkalnia

F . W . FIED LER, HLiNSKO -  (CZECHY).

L O K A L
w śródmieściu

na większe przedsiębiorstwo wydawniczo
potrzebny od 1 kwietnia 1913

wymagane duie saie
Zgłoszenia do Administracyi „Głosu Nar du“ pod„Lokal“.

i 6 J5 226

Organów  
fisharm onia

•z pedałem i bez pedału, dla kościołów, sz - ół i do użytku 
domowego, wszystkich systemów i stylów dostarcza 
pierwsza czeska fabryka c. i k. nadworny dostaw ca

Jan Tucek, Kutna Hora. Czechy Austr
C J założenia w 1869 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
i 6500 harmonium. Prospekty z ilustracyami organów, 
cenniki harmonium gratis i franco. P łaca na dogodnych 

warunkach. Gwarancya od 3 do 5 lat.

Zakład a r ty s ty c z n o  
kamieniars. i budowL

Zdzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu i marmuru. 
Podejmuje sie wyko­
nania grobów w miej­

scu i na prowincyi. 
Telefon 1353.

Zakład wedaleezmzy
Ur. CHRAMCA

W ZAKOPANEM
{warty cały rok UmiesacEonip dla 350 tn ób 

Jrządzeuiri zakładu i łazienek pierwszorzędne 
'*ny przystępne. Od 10 Kor nr «unle wzwyż 

sa pokój jedcoogobowj z utrzymaniem

Bill

Bardzo korzystna i niedroga grupa losów.

12 ciągnień
Rocznie

12 głównych wygranych
a mianowicie:

V POZ po Lirów  3 0 .0 0 0 . —  Z po liró w  1 5 .0 0 0 . -  
0 .  3 0 .0 0 0 . —  Z pa R. 3 0 .0 0 0 . —  Z po K.
oraz liczne większe boczne wygrane. Następne ciągnienie ju ż :
1 los włoski czerw, k r z y ż a ............................................................................................. 1 Lutego
1 los ziemski z kupon. wygr. I emis.....................................................................15 Lufego
1 los węgier. czerw, krzyża .............................  t Marca
1 los węgier Dombau (Bazylika) ,  ................................................................ 1 Marca
do nabycia razem za gotówkę według kursu dziennego, albo też na 38>/, rat 
mies. p o 6 K . — Uiszczenie pierwszej raty uprawnia do gry i ewentualnej wygranej.

I, Dom bankowy
Berno, Grosser Platz 23|25 (dom własny).
Solidnych, stałych, miejscowych zastępców umieszczam na dobrych 

warunkach prow izyjnych ! 33 40

Hraków, Rynek 37-
p o le ca ją 'n a j ta n ie j

Kalosze o r y g i n a l n e
rosyjskie i amerykańskie

Sanki i Narty
różnych systemów

Przybory do gimnastyki pokojowej 
Cygara i papierosy mentolowe

przeciw paleniu

Perfumy, Kremy. Mydła,
i artykuły toaletowe

w największym wyborze

Młodzieniec
hiedny, słabowity, inteligentny, najskromniej­
szych wymagań, będący na łasce u biednego 
opiekuna, błaga litościwe osoby, którym 
mógłby służyć jako  lektor, do wyręczania 
w gospodarstwie, w różnych sprawunkach, 
wogóle ja k  sobie kto życzy — o przyjęcie 
bez wynagrodzenia. Zgłoszenia do Administr.

Głosn Narodu.  S__________________

Dobre harmoniki K. 5.—
Sprzedano więcej niż 20 ,000  sztuka 

ła d n o  ryzyko- Zw uiw w  dorw olona iub
pieniądze z powrotem.

Nr. 300 »/. 10 klawiszy, 
2 rejestry, 28 głosów, 
wielkość 24X12 cm K 5. 
Nr. 654 iji 8 klawiszy 
I rejestr, 24 głosów, 
wielkość 28X14 cm. 
K 5.40. Nr. 305 «/i 10 
klawiszy, 2 rejestry, 
60 głosów, wielkoś. 
26X14 cu . K 6.4C. Nr.
663 1/ 10 klAWIHYY 9

rejestry, 50 głosów, wielkość 3łX15 cm. K 8 . 
Nr. 685/2 10 klawiszy, 2 rejestry, 50 głosów, 

wielkość 28X16 cm. K 9.50.
Szkoła ao samonauki do każdej harmoniki 

gratis.
Wysyłkę uskutecznia za zaliczką
c. i k. nadworny dostawca

Hanns KONRAD
dom wysyłkowy towarów muzycznych 

BRUX Nr. 2624 (Czechy).
Katalog główny z 4000 ryciu na iyozenie 

każdemu za darmo i franko.

górka, krawiec
D iu ił 1.8, wykonuje zamówienia według 
ostatnie! mód, przyjmuje do prasowani!, 
i przerabiania. 26 3 2

k tó ry ch  się m asam i u m nie 
uzbierało , od daję p o n i ż e j  
c e n y ,  ab y  się  ich  pozbyć.

w y s ta rc z a ją c y c h  na kompletne ubra- _ _ _ _ _ _
nia męskie, spodnie, paltoty, kostyu- 
my damskie, płaszcze spódnice, ect

Eksport fabryki sukna

KAROL KASPER
Insbruck 46.

ŻĄDAĆ © P Ł A T N I E

r a t a  RESZTEK 
BETEKYilłUH ffl|SH1CH

I d a m s k ic h .

L . R yde l. 
Zygmunt August

t. Królewski Jedynak.
2. W złotych więzach.
3. Ostatni.

Cena brosz. K. 12, opr. K. 14.

Prenumeratę
czasopisma

k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e

Katalogi I wykazy bezpłatnie

poleca

Ola dzieci \młodzieży
na

G w iazd kę !
bogaty wybór nowości pierwszorzę­

dnej wartości.

S. A. Krzyżanowski ksî arnia Kraków -B*nelt *,B
1570 10 3

Potyczki
od 4 do 6 procent od 200 korou w zwyż 
z ręczycielami lab bez, w 4-ro koronowych 
ratach miesięoznyoh daje wypłacalnym oso­
bom każdego stanu. Filip Feld, Bank i blnro 
giełdowe, Budapeszt, V IIr, Rakoczi-ut. 71. 
Obanlenla gratis i franko. 1 8

Są do sprzedania

dwa lustra i i t i c m
bardzo piękne z ko-solam i marmurowemi 
Bliższa wiadomość n p. K atznerow ej, uiica 

B rack a  w akładzłe m ebli. 41 3-2

Miody
pomocnik

handlowy z działu korzennego poszukuje 
posady. Zgłoszenia W. L. Jordanów poste 
restante. 55 3 2

Krawieczyznę damską, bieliznę nową i wszel­
kie poprawki, przeróuki, odnawia 1 repera- 
cye przyjmuje i sama wykonuje nie drogo 

i prędko

Wiktorya Podbielska
Krawczyni, Sławkowska 6, III. p. 
frontowe schody, w Krakowie.

Króliki olbrzymie
do 30 funtów wagi, gołębi sportowy,ib i poiy 
tocznych doitarcza Schwab, Wiedeń, Wie- 
dnerhanptslr. 113 g . — Cenniki bezpłatnie 

25 : [

Zegary wieżowe
dla kościołów, ratuszów, zamków, koszar, 
fabryk eto. wykonuje, oraz rep eracje  zega­

rów wieiowyoh przyjmuje 
Ryszard Liebing, zaprzysiężony rzeczozna­
wca c. k . Sądu w Wiedniu. Wiedeń 13/10. 
Speislngerstrasse 66, Parafiom kościelnym 
dostarcza na spłaty. Kosztorysy bezpłatna.

Proste szkice i wymiary pożądane.
1606 10 3

WOJCIECH GIGON ^Artystyczny Zakład Galanteryjna - Introligatorski?
dawniej M ikołajska 6, obecnie u l. B ra tk a  L  13.

absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym 
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. — Specyalnie 
  ----- w  K rak ow ie  otworzył ========= ===== dla biur i kancelaryi, Protokoły i księgi handlowe, nadzwyczajnej trwałości wzorowo otwierające sie.

Nakładem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu". Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Matyasik. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie, uL dw, Tomana U 36. pod zarządem J. R. Dobrzańskiego.


